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Z tej panny Żuk, zmarłej 
w Egipcie, nasz rząd 

i narodek nie wykroją niczego
antymuzułmańskiego, 

choć apetyt widać. 
Na mojego nosa cokolwiek 

się zdarzyło, zamknięte 
jest w kręgu Polaków.

Nasz 
Napoleon Duda

str. 14

Jaki Błaszczak
takie pały

str. 3

BO�ŻE�NA�DU�NAT

Miesz�ka�w Olsz�ty�nie.�Ma 46�lat.�Za so�bą�bo�ga�-
te� ży�cie� sek�su�al�ne,� w tym 2-let�ni� kon�ku�bi�nat.
Pa�weł� był� ra�tow�ni�kiem� me�dycz�nym.� Znik�nął
z jej�ży�cia�ra�zem�z Ir�min�ką.�Gdy�od�kry�ła,�że�za�-
brał� nie� swo�je� zwie�rzę,� strasz�nie� się�wku�rzy�ła.
Zło�dziej.�Ży�ła�ze�zło�dzie�jem!�Od ra�zu�za�dzwo�ni�-
ła�na po�li�cję.�Ka�za�no�spraw�dzić�sejf�i sza�fę.�Ni�-
cze�go�nie�bra�ko�wa�ło.�
Dziel�ni�co�wy�wy�per�swa�do�wał� zgło�sze�nie� kra�-

dzie�ży�zwie�rzę�cia,�bo�su�ka�sta�ra,�bez�ro�do�wo�du
i wpa�trzo�na w pa�na jak�w ob�raz.

Przy�wra�ca�nie�hy�me�nu. Ma�rze�nie�Mag�dy�nie
ma�nic�wspól�ne�go�z chi�rur�gią.�Choć�hy�me�no�pla�-
sty�ka� to� nie�skom�pli�ko�wa�ny� za�bieg.� Wy�star�czy
w znie�czu�le�niu�miej�sco�wym�sfał�do�wać�ro�ze�rwa�-
ną� pod�czas� sto�sun�ku� ślu�zów�kę,� na�cią�gnąć
i zszyć.�Lecz�ope�ra�cja�nie�jest�wy�ko�ny�wa�na u pa�-
cjen�tek,�któ�re�uro�dzi�ły�dziec�ko.
Śred�nia�ce�na w Pol�sce�to 3065 zł,�choć�w Kra�-

ko�wie�u dr�Gra�ży�ny�Bo�tyn�moż�na zo�stać�dzie�wi�-
cą�za 1200 zł.�W Niem�czech�za cno�tę�trze�ba�za�-
pła�cić 9681 zł,�tu�ry�sty�ka�hy�me�nal�na jest�więc�tak
sa�mo�po�pu�lar�na jak�abor�cyj�na.�Tyl�ko�jeź�dzi�się
w dru�gą�stro�nę.

Wy�wo�ły�wa�nie�krwa�wie�nia. Są�do�mo�we�spo�-
so�by�mar�ko�wa�nia� cno�ty,� jak�wkła�da�nie� do po�-
chwy�ku�le�czek�z wy�schnię�tej�krwi�go�łę�bia�lub�ja�-
gnię�cia,� któ�re� roz�pusz�cza�ją� się� we� wła�ści�wym
mo�men�cie.�Wy�so�ko�na li�ście�wiecz�nych�dzie�wic
znaj�du�je� się� sok� z ko�ry� dę�bo�wej,� spo�rysz� czy
ałun.� Choć� moż�na po�prze�stać� na wło�że�niu
do po�chwy�siat�ki�ze�splą�ta�nych�włó�kien�ko�no�pi
lub�lnu�oraz�prosz�ku�szkla�ne�go.�Wte�dy�krwa�wie�-
nie�jest�au�ten�tycz�ne,�po�za tym�de�flo�ro�wa�na od�-
czu�wa�ból.
Chiń�czy�cy�wy�szli�na�prze�ciw�po�trze�bom�ryn�-

ku� i wy�pro�du�ko�wa�li� ze�staw� „Czer�wień� no�cy”.
Wy�star�czy�wło�żyć�cu�do do środ�ka.�Na�dmu�chu�-
je�się�we�wnątrz�cia�ła�ko�bie�ty.�Ta�kie�sa�mo�dziel�ne
od�two�rze�nie�bło�ny�dzie�wi�czej�kosz�tu�je�nie�speł�-
na 150 zł.� „Pro�dukt� wy�so�kiej� tech�no�lo�gii!
Two�ja� okrop�na ta�jem�ni�ca� zo�sta�nie� wy�ma�za�-
na!” –� re�kla�mu�ją� pro�du�cen�ci.� „Bez� ope�ra�cji,
bez� za�strzy�ków,� bez� le�karstw,� bez� skut�ków
ubocz�nych”.

Świę�ty�ob�lu�bie�niec. Z Mag�dy�dzie�wi�cę�zro�-
bi� bi�skup. I nie� cho�dzi� o sztu�kę� dla� sztu�ki.

Osta�tecz�nym� ce�lem� jest� po�ślu�bie�nie� Je�zu�sa
Chry�stu�sa.�
–� Bo� to� jest� męż�czy�zna,� któ�ry� nie� ucie�ka

od part�ne�rek�–�wy�ja�śnia�ko�bie�ta.�
Na nor�mal�nym�ryn�ku�szu�ka�ła�swo�jej�po�łów�ki

przez�ćwierć�wie�ku. 3�ra�zy�my�śla�ła,�że�się�uda�ło.
Dwóch�ode�szło,�gdy�wspo�mnia�ła�o ślu�bie.�Wa�-
cła�wa�wy�go�ni�ła�sa�ma.�Nie�lu�bił�wsta�wać�ra�no.
–�Wy�star�czy,�że�ty�pra�cu�jesz�–�mó�wił�czu�le.
Co�ze�mną�nie�tak?�–�my�śla�ła,�aż�po�ję�ła,�że�wi�-

na nie�le�ży�po jej�stro�nie.�Wca�le�nie�jest�zbyt�pe�-
dan�tycz�na,� jak�mó�wił�Pa�weł,� ten,�któ�ry�ukradł
psa.�Ani�nie�czu�ła.
Ta�ki� jest�plan�bo�ży.�Naj�wi�docz�niej�Je�zus�wy�-

brał� ją� na ob�lu�bie�ni�cę,� gdy� le�ża�ła� w ko�ły�sce.
Cier�pli�wie� cze�kał,� aż� zro�zu�mie� i po�go�dzi� się
z prze�zna�cze�niem.�
Nikt� się� nie� zdzi�wi,� że�Mag�da� przy�jmie� ob�-

rącz�kę�od Bo�ga.�Od dzie�ciń�stwa�by�ła� re�li�gij�na.
Re�gu�lar�nie�cho�dzi�na piel�grzym�ki�do Wil�na.
De�cy�zja� utnie� ko�men�ta�rze� o tym,� że� na�wet

świę�ty�by�z nią�nie�wy�trzy�mał.�Znów�za�przy�jaź�-
ni�się�z Jo�lą,�bo�prze�sta�nie�kon�ku�ro�wać�o wzglę�-
dy�jej�part�ne�ra.
O za�mąż�pój�ściu�Mag�dy�zde�cy�du�je�bi�skup.�Ko�-

bie�ta�wie�rzy,� że�usły�szy� „tak”.�Tą�dro�gą�po�szło
już�w die�ce�zji�war�miń�skiej 10�ko�biet.
Na uro�czy�stość� kon�se�kra�cji� za�pro�si� mat�kę

i ro�dzi�nę.�Su�kien�kę�już�wy�pa�trzy�ła.�Z bia�łej�ko�-
ron�ki.�Stroj�na,�uj�dzie�więc�nie�wiel�ki�de�kolt.�Na�-
tu�ral�nie� we�lon.� Ob�rącz�ka� ma� być� srebr�na.
Na ser�decz�ny� pa�lec� le�wej� rę�ki,� bo� bli�żej� ser�ca.
Za�mó�wi�ła�pier�ścio�nek�z bia�łe�go�zło�ta�z wy�gra�-
we�ro�wa�nym�na�pi�sem�IN�RI.�Czy�li�„Je�zus�Na�za�-
rej�czyk�Król�Ży�dow�ski”.

Po�ślu�bio�ne�Bo�gu.�„Zo�sta�łam�po�ślu�bio�na Te�-
mu,�któ�re�mu�słu�żą�Anio�ło�wie,�któ�re�go�pięk�no
po�dzi�wia�ją�Słoń�ce�i Księ�życ” –�chwa�lą�się�dzie�-
wi�ce�kon�se�kro�wa�ne.
We�dług� naj�now�szych� da�nych� pod�ko�mi�sji

Kon�fe�ren�cji� Epi�sko�pa�tu�Pol�ski� z ma�ja 2017� r.,
jest� ich 253.� Naj�wię�cej� w die�ce�zji� kra�kow�-
skiej�–�31.�W War�sza�wie 20,�w die�ce�zji�war�szaw�-
sko�-pra�skiej 11. 19� w Gdań�sku, 13� w Ka�to�wi�-
cach, 12�w Ło�dzi.
Ma�pa�wy�sy�pu�dzie�wic�nie�po�kry�wa�się�z ma�pą

wy�sy�pu� kle�ry�ków.� Jak� wia�do�mo,� po�wo�ła�nia
do ży�cia� w sta�nie� ka�płań�skim� naj�częst�sze� są
w Pol�sce�wschod�niej.�Z dzie�wi�ca�mi�od�wrot�nie.
W die�ce�zji�za�moj�sko�-lu�ba�czow�skiej�ży�je�jed�na,
w sie�dlec�kiej� dwie,� w dro�hi�czyń�skiej� nie� ma
żad�nej.

Pew�nie�kan�dy�da�tek�zgła�sza�się�tak�sa�mo�du�żo.
Jed�nak�rzecz�za�le�ży�od wi�dzi�mi�się�bi�sku�pa.�To
on�po�dej�mu�je�osta�tecz�ną�de�cy�zję�i udzie�la�ślu�bu.
Wi�dać�eks�ce�len�cje�z pro�win�cji�czu�ją�obrzy�dze�nie
do cno�tek.�
Każ�da� kan�dy�dat�ka� na żo�nę� Chry�stu�sa� mu�si

mieć�świa�dec�two�chrztu�i pla�cet�pro�bosz�cza.�
Na�stęp�ne�kry�te�ria�nie�są�tak�pro�ste.�Co�to�zna�-

czy�„dzie�wi�ca�mi�mo�gą�zo�stać�ko�bie�ty,�któ�re�ni�-
gdy�pu�blicz�nie,�czy�li�jaw�nie,�nie�ży�ły�w sta�nie
prze�ciw�nym�czy�sto�ści”?�Czy�wy�star�czy,�że�nie
by�ły�mał�żon�ka�mi� bądź� pro�sty�tut�ka�mi?� Jak� bi�-
skup� z Prze�my�śla� czy�Tar�no�wa�ma�oce�nić,� czy
pan�na przez� swój�wiek,� roz�trop�ność� i oby�cza�je
da�je�rę�koj�mię,�że�wy�trwa�w ży�ciu�czy�stym?

Roz�wód�z Je�zu�sem.�Dzie�wi�ce�kon�se�kro�wa�no
od po�cząt�ków�ist�nie�nia�Ko�ścio�ła�do So�bo�ru�La�-
te�rań�skie�go II,�któ�ry�po�wie�dział:�ba�sta!�Oce�nił,
że�wię�cej�z cnot�ka�mi�ży�ją�cy�mi�po�za klasz�to�ra�mi
za�cho�du�niż�po�żyt�ków.�To�by�ło�w 1139�r.
Nie�chęć�do dzie�wic�na wol�no�ści�prze�zwy�cię�-

żył�pa�pież�Pa�weł VI w 1970�r.�No�win�ka�zo�sta�ła
za�apro�bo�wa�na w Pol�sce 36�lat�póź�niej.�Do�pie�ro
w 2006�r.�zo�sta�ła�po�wo�ła�na Pod�ko�mi�sja�Epi�sko�-

pa�tu� ds.� In�dy�wi�du�al�nych� Form�Ży�cia�Kon�se�-
kro�wa�ne�go,�któ�ra�czu�wa�nad dzie�wi�ca�mi�z od�-
zy�sku.

Jak ukła da się po ży cie Po lek 

z Je zu sem Chry stu sem? 

Z ofi cjal nych wy po wie dzi wy ni ka,

że jak w ro dzi nie. Od da ją się sto -

sow nym mo dli twom. Co dzien nie

li tur gia go dzin, zwłasz cza jutrz -

nia i nie szpo ry. Rów nież po ku ta

i dzie ła apo stol skie. Jed nak 

po tra fią zbur czeć mę ża:

–�Ale�na�wy�wi�ja�łeś.�Ro�zum�Ci,�chło�pie,�od�ję�ło?
Pa�nie�Bo�że,�to�na�praw�dę�moż�na by�ło�zro�bić�le�piej.�
Naj�waż�niej�sze,� że� gdy� się� cał�kiem�nie� ukła�da,

mał�żon�ka� mo�że� się� roz�my�ślić� i z bło�go�sła�wień�-
stwem�Ko�ścio�ła�po�rzu�cić�Chry�stu�sa�dla�są�sia�da.��

bdu�nat@re�dak�cja.nie.com.pl

Je�zu�sa�Chry�stu�sa

Po�sta�no�wi�łam�zo�stać�dzie�wi�cą�–�mó�wi�Mag�da.

Żo�ny

eprasa.pl 31c97a7f62
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â Nie wia ry god ne! W mi ja ją cym ty go dniu dwaj
naj bar dziej nie peł no spraw ni mi ni stro wie ga bi ne tu
pre mier Szy dło – Ma cie re wicz i Wasz czy kow -
ski – nie pal nę li żad ne go głup stwa ani nie za cho -
wa li się nie przy zwo icie. Sło wem: ni cze go nie
spie przy li. Ale spo ko – spie przy li in ni.

â Ko mi sja Eu ro pej ska za gro zi ła Pol sce i Wę grom
po zwa mi do Try bu na łu Spra wie dli wo ści za to, że
oby dwa pań stwa (oraz Au stria) nie przyj mu ją
uchodź ców z Bli skie go Wscho du i Afry ki Pół noc -
nej, mi mo że w ro ku 2015 się do te go zo bo wią za -
ły. Pre mier Szy dło, któ ra wró ci ła z uda nej we dług
niej po dró ży do Chin, but nie oświad czy ła, że Pol -
ska nie przyj mie ani jed ne go uchodź cy ani nie zgo -
dzi się na „na rzu ca nie przy mu so wych kwot
uchodź ców” w ra mach ich re lo ka cji.

â Gdy by Szy dło by ła mą drzej sza, po twier dzi ła by
za de kla ro wa ne przez rząd PO -PSL przy ję cie 7 ty -
się cy uchodź ców, któ rzy je śli w ogó le by do Pol -
ski przy je cha li, to na tych miast by z niej wy je cha -
li. Ale Szy dło, tak jak Ka czyń ski, uwa ża, że oka zy -
wa nie bra ku so li dar no ści eu ro pej skiej jest pol ską
ra cją sta nu i ozna cza wyż sze słup ki po pu lar no ści
par tii rzą dzą cej. Obo je się na tym prze ja dą.

â Wi ce prze wod ni czą cy Ko mi sji Eu ro pej skiej
Frans Tim mer mans prze sta wił unij nym mi ni strom
ds. eu ro pej skich in for ma cje z po stę po wa nia pro -
wa dzo ne go prze ciw ko Pol sce w spra wie Try bu na -
łu Kon sty tu cyj ne go. Dia log z pol skim rzą dem
trwa, cho ciaż jest upar ty jak osioł – po wie dział
Tim mer mans, lecz bar dziej dy plo ma tycz nym ję zy -
kiem. Ka czyń ski, Szy dło i in ni pi sow cy od daw -
na uwa ża ją, że KE mo że Pol sce na gwiz dać.

â Przez nie rób stwo i brak kom pe ten cji urzęd ni ków
pod le głej mi ni stro wi Jur gie lo wi Agen cji Re struk tu -
ry za cji i Mo der ni za cji Rol nic twa pra wie 1,5 mi lio -
na pol skich chło pów mo że nie do stać tzw. do płat
ob sza ro wych za rok 2017. Wie lu rol ni ków nie do -
sta ło do płat za ze szły rok, za co Bruk se la mo że na -
ło żyć na pol ski rząd ka rę w wy so ko ści 2,5 mld zł.

â Mi ni ster stwo Pra cy by ło tak za ję te wpro wa -
dza niem pro gra mu „500 plus” i tak za chwy co ne
je go suk ce sem, że „za po mnia ło” dać pod wyż -
ki 100 ty siąc om eme ry tów. Pod wyż kę obie ca ła
rok te mu pre mier Szy dło, mó wiąc: „Pod nie sie my
naj niż szą eme ry tu rę do ty sią ca zło tych. Lu dziom
się to na le ży”. Jak wi dać – nie wszyst kim.

â Pod czas sym po zjum w Oks for dzie po da ją cy się
za sę dzie go Try bu na łu Kon sty tu cyj ne go (w isto cie
był wy bra ny nie zgod nie z pra wem) prof. Lech Mo -
raw ski na plótł głupstw, któ rych nie po wsty dzi li by
się Ma cie re wicz i Wasz czy kow ski. Du bler Mo raw -
ski mó wił w ob cym ję zy ku o: nie chę ci pol skie go
rzą du do ho mo sek su ali stów oraz o je go ła ska wo -
ści, któ ra po wo du je, że nie są ści ga ni; po wszech -
nej ko rup cji pa nu ją cej wśród czo ło wych po li ty ków
oraz sę dziów Są du Naj wyż sze go i Try bu na łu Kon -
sty tu cyj ne go – są na to do wo dy; o tym, że nie za -
leż ność po li tycz na sę dziów jest bzdu rą; oraz o tym,
że on, Mo raw ski, re pre zen tu je rząd i TK jed no cze -
śnie. Po da ją ca się za pre ze sa TK sę dzia Ju lia Przy -
łęb ska (by ła wy bra na nie zgod nie z pra wem) od by -
ła z Mo raw skim roz mo wę dys cy pli nu ją cą, cho ciaż
opo zy cja do ma ga ła się je go dy mi sji.

â Rad ni PiS ze Słup ska chcą ob ni żyć pen sję pre -
zy den ta mia sta Ro ber ta Bie dro nia – za to, że czę -
sto po dró żu je, a rzad ko by wa w Słup sku. Bie droń
jest ho mo sek su ali stą.

â Zgro ma dze nie ogól ne sę dziów Są du Naj wyż -
sze go pra wie jed no gło śnie (je den się wstrzy mał)
przy ję ło uchwa łę kry ty ku ją cą for so wa ne przez mi -
ni stra Zio brę zmia ny w są dow nic twie. Sę dzio wie
SN uzna li, że zmia ny są nie kon sty tu cyj ne, na ru sza -
ją nie za leż ność są dów i nie za wi słość są dów oraz
po wo du ją, że są dy bę dą pod po rząd ko wa ne po li ty -
kom. Zgad nij cie, czy Zio bro prze jął się tą uchwa łą?

â Pol ska dla Po la ków, a ap te ki dla ap te ka -
rzy – opi nię tę po dzie lił pre zy dent Du da, pod pi su -
jąc no we li za cję pra wa far ma ceu tycz ne go. No we -
li za cja za ka zu je po sia da nia ap tek przez nie -ap te -
ka rzy, ze zwa la jed ne mu ap te ka rzo wi na po sia da -
nie tyl ko czte rech ap tek oraz wpro wa dza in ne
ogra ni cze nia – te ry to rial ne i ilo ścio we. Wi ce pre -
mier Go win zje chał Du dę na fun ty, mó wiąc, że no -
we li za cja psu je wol ność go spo dar czą i przy czy ni
się do wzro stu cen le ków. Trud no nam to przy zna -
wać, ale Go win ma ra cję.

â Du da brnie w re fe ren dum przed kon sty tu cyj ne.
Chce, aby su we ren wy po wie dział się w spra wie
ko niecz no ści uchwa le nia no wej kon sty tu cji
w świę to na ro do we – 11 li sto pa da 2018 r. – przy
oka zji wy bo rów sa mo rzą do wych. Opo zy cja jest
oczy wi ście prze ciw, Pań stwo wa Ko mi sja Wy bor -
cza jest prze ciw, a pi sow cy nie ma ją dy rek tyw
w tej spra wie. Kto za tem jest za, oprócz Du dy? Ła -
piń ski, je go no wy rzecz nik pra so wy.

U R B A N

Ty�dzień� te�mu� Ja�ro�sław�Ka�-
czyń�ski� wrzesz�czał� ze� swo�jej
dra�bin�ki,�że�bia�łe�ró�że�to�pod�-
ła� broń� wy�ce�lo�wa�na w nie�go.
Ta�kie�kwia�ty�trzy�ma�li�bo�wiem
w rę�kach� ma�ni�fe�stan�ci� nie�-
przy�jaź�ni�co�mie�sięcz�nym�wie�-
com�PiS.�Kwia�ciar�nia,�w któ�-
rej�się�za�opa�tru�ję,�na 10�czerw�-
ca� za�mó�wi� więc� du�żą� licz�bę
tych�kwia�tów.
Do�tych�czas� bia�łe� ró�że� sym�-

bo�li�zo�wa�ły�tyl�ko�do�bro.�W tzw.
śpiew�ni�ku�pa�trio�tycz�nym,�roz�-
po�wszech�nia�nym� dla� idio�tów
przez�ga�dzi�nów�ki�do�brej�zmia�-
ny�za�wsze�umo�co�wa�na jest�nie�-
do�rzecz�ność� za�czy�na�ją�ca� się
oznaj�mie�niem:� „Roz�kwi�ta�ją
pą�ki�bia�łych� róż”.�Nar�ra�tor�ka
wzy�wa�Ja�sień�ka,�że�by�już�wró�-
cił� z woj�ny,� a za to� do�sta�nie
„bia�łej� ró�ży�kwiat”.�Po�nie�waż
od pą�ka�do kwia�tu�upły�wa�tyl�-
ko� kil�ka� dni,� ro�zu�mie�my,� że
wo�jen�ka,�w któ�rej�wal�czy�Ja�sie�-
niek,�to�Blitz�krieg.�„Bia�łej�ró�-
ży� kwiat”� w na�gro�dę� sy�gna�li�-
zu�je,�że�dziew�czy�na wo�ja�ka�nie
prze�wi�du�je� sek�su,� tyl�ko� ro�-
man�tycz�ne�unie�sie�nie.

I o to wła śnie 

ma pre ten sje 

Ka czyń ski do

de mon stran tów,

któ rzy wzno sząc 

bia łej ró ży kwia ty,

in for mu ją wo dza

i je go dru ży nę, 

że nie da dzą 

im du py.

Wkra�jach�są�sia�du�ją�cych�z Pol�ską�kwia�ty�tej
od�mia�ny�i bez�barw�no�ści�oto�czo�ne�są�kul�tem.
Trak�tu�jąc� je� wro�go,� te�raź�niej�szy� wła�ści�ciel
kra�ju�wy�ry�wa�go�już�nie�tyl�ko�z Eu�ro�py�zjed�-
no�czo�nej,� ale� też� z geo�gra�ficz�nej.� Ro�sja�nie
wiel�bią�hymn�„Bie�ły�je�rozy”.�To�ta�kie�di�sco�-
ru�sko� nie�zbęd�ne� na wiej�skich� we�se�lach
i w syl�we�stra.�Or�kie�stry�to�rżną,�a pio�sen�ka�rze
wy�ją� w knaj�pach� dla� star�szej� pu�blicz�no�ści.�
Pu�tin�„Bia�łych�róż”�nie�tań�czy.
W Niem�czech� pa�nu�je� kult� „Bia�łej� Ró�ży”.

By�ła�to�na�zwa�stu�denc�kie�go�krę�gu�an�ty�hi�tle�-
row�skie�go�dzia�ła�ją�ce�go�wMo�na�chium.�„Bia�ła
Ró�ża”�po�wie�la�ła�i roz�wie�sza�ła�al�bo�roz�rzu�ca�ła
ulot�ki�na�zy�wa�ją�ce�Hi�tle�ra�kłam�cą,�woj�nę�rze�-
zią�Niem�ców,�na�zizm�de�mo�nem.�Wła�dze�nie
by�ły�więc�z te�go�ra�de,�przy tym�sie�dzia�ły�zde�-
ner�wo�wa�ne� świe�żut�ką� klę�ską� pod Sta�lin�gra�-

dem.�W lu�tym 1943�r.�Paul�Gie�sler,�za�rzą�dza�-
ją�cy� sto�li�cą� Ba�wa�rii� i ob�sza�rem� przy�le�głym,
przy�był�na uni�wer�sy�tet�i gro�ził�stu�den�tom.�Ci
rzu�ci�li� się� na ob�sta�wę� gau�le�ite�ra,� po�bi�li� ją
i wy�le�gli�de�mon�stro�wać�na uli�ce.�Te�go�nie�lu�-
bi�na�wet�mięk�ka�pol�ska�dyk�ta�tu�ra.�Żą�da,�że�by
opo�zy�cja� nie� wy�pro�wa�dza�ła� po�li�ty�ki� ni�czym
psa�na uli�ce.�Spro�wo�ko�wa�ne�ge�sta�po aresz�to�-
wa�ło�przy�wód�ców�„Bia�łej�Ró�ży”.�Sąd�Lu�do�wy
ska�zał� tro�je� z nich� na śmierć:� ro�dzeń�stwo
Han�sa� i So�phie� Schol�lów� oraz� Chri�sto�pha
Prob�sta.� Uży�cie� są�du� spe�cjal�ne�go� sta�no�wi�ło
ozna�kę�te�go,�że�w zwy�kłych�są�dach�pa�no�szy�ła
się� jesz�cze� sę�dziow�ska� ko�te�ria,� but�na kli�ka
ucze�pio�na resz�tek�nie�za�wi�sło�ści.
Przy�wód�cy�„Bia�łej�Ró�ży”�zo�sta�li� ścię�ci� to�-

po�rem.�Ten�spo�sób�od�dzie�la�nia�gło�wy�od tu�ło�-
wia�jest�bar�dzo�trud�ny�i za�zwy�czaj�nie�uda�je
się� za pierw�szym�ude�rze�niem.�W Pol�sce�nie

by�ło� do�tych�czas�ni�ko�go,
kto�mógł�by�się�te�go�pod�-
jąć.�Są�dzę,�że�sy�tu�acja�się
zmie�ni�ła.� Dzię�ki� pra�wu
Szysz�ki� dzie�siąt�ki� ty�się�-
cy� męż�czyzn� tre�no�wa�ły
ka�tow�ską� spraw�ność,
ćwi�cząc� ją� na� pniach
drzew.�Nie�sprze�ci�wia�jąc
się�czci�Re�pu�bli�ki�Fe�de�-
ral�nej�dla�bo�ha�te�rów�an�-
ty�na�zi�zmu,� w imię
obiek�ty�wi�zmu� spie�szę
wspo�mnieć,�że�Hi�tler�ma
też�za�słu�gę�dla�świa�ta.�Fi�-
zy�ka�był�to�w Niem�czech
przed�hi�tle�row�skich czy�-
sto� ży�dow�ski� in�te�res.
Gdy�w 1933�r.�an�ty�se�mi�-
tyzm�do�szedł�do wła�dzy,
fi�zy�cy�stop�nio�wo�ucie�ka�-
li�z oj�czy�zny.�Gdy�by�nie
to,�Hi�tler�miał�by�bom�bę
ato�mo�wą� ja�ko� pierw�szy
i je�dy�ny.�Pol�ska�więc�nie
roz�la�ła�by�się�aż�do�Gdań�-
ska,�Wro�cła�wia,�Szcze�ci�-
na,�ba!�–�do Świ�no�uj�ścia
i Zie�lo�nej�Gó�ry.
Pod ko�niec XV w.

w An�glii� wy�bu�chła� do�-
mo�wa� „Woj�na Dwóch
Róż”�–�bia�łej�i czer�wo�nej.
Sym�bo�li�zo�wa�ły� one� zie�-
mie,� któ�re� chcie�li� po�łą�-
czyć�wal�czą�cy�pre�ten�den�-
ci�do tro�nu.�W Pol�sce�ta�-
kie�kwia�ty�łą�czo�ne�są�ma�-
so�wo.� Grób� Nie�zna�ne�go
Żoł�nie�rza,� po�mni�ki,� za�-
słu�żo�ne�tru�py�uwiel�bia�ją
wień�ce� z bia�ło�-czer�wo�-
nych� róż.�Ta�kie� też�wią�-
zan�ki�wrę�cza�ją�dzie�ci� lo�-
kal�nych� apa�rat�czy�ków
PiS� oso�bom� z cen�tra�li,
np.�Be�acie�Szy�dło.

Gdy Du da coś ro bi i mó wi

w przy tom no ści ka mer, 

obok lu bi mieć w wa zo nie 

kol cza ste ba dy le 

w bar wach na ro do wych.

I co� te�raz� bę�dzie,� gdy� bia�ła� ró�ża� sta�ła� się
kwia�tem�wro�gów?�Czy�ka�czo�ma�ni�bę�dą�skła�-
dać�i ukła�dać�sa�me�czer�wo�ne�ró�że�jak�to�by�wa�-
ło�za ko�mu�ny?�Żoł�nierz�nie�zna�ny�czy�wy�klę�-
ty,�bę�dąc�pa�trio�tą,�mo�że�się�wściec,�gdy�do�sta�-
nie�her�ba�cia�ne�ró�że.�Po�mnik� też�cza�sem�po�-
tra�fi�kop�nąć,�oczy�wi�ście�je�śli�nie�jest�po�pier�-
siem. �

sekr@re dak cja.nie.com.pl

nKry�sty�na Paw�ło�wicz z po wo dów zdro wot nych po le cia ła na kon fe -
ren cję do To kio kla są biz nes. Na stęp nym ra zem po le ca my kon fe ren cję
w Egip cie – jest tam fa cho wa po moc me dycz na.

nW Te�le�wi�zji� Re�pu�bli�ka� Bar�tło�miej� Mi�sie�wicz ma pro wa dzić 
pro gram o obron no ści i bez pie czeń stwie kra ju. Słusz nie, Mi sie wicz
przez 1,5 ro ku bro nił się w MON.

n Jak in for mu je „Ma�ły�Dzien�nik”�Ter�li�kow�skich,�pre�zy�dent�Du�da
jed ne go dnia ob cho dził uro dzi ny i imie ni ny. To rze czy wi ście je go naj -
więk szy suk ces.

n 27 ma ja syn�pre�mier�Szy�dło przyj mie świę ce nia i zo sta nie księ dzem
Ko ścio ła ka to lic kie go. Be�ata� Kem�pa do pie ro te raz ze drze so bie 
ko la na.

n Zwie rzę ciem po li tycz nym na zwał Do�nal�da�Tu�ska w Ra diu Zet Adam
Hof�f�man.�Czy li do od strza łu.

nO Tu�sku wy po wie dział się rów nież Ma�riusz�Błasz�czak,�twier dząc,
że by łe go pre mie ra nie ob cho dzi ło nic po za ha ra ta niem w ga łę. Wła -
śnie dla te go Tusk jest sze fem klu bu pił kar skie go RSC An der lecht
w Bruk se li.

nMON ogło si ło kon�kurs�na imio�na dla�pię�ciu�sa�mo�lo�tów�dla�vi�-
pów.�Wszyst kim po dróż nym ży czy my bez piecz nej po dró ży na po kła -
dzie sa mo lo tu „Lech”.

MARTA M.
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L– Aby uciąć spekulacje,

podjąłem decyzję...
...że Maryla Rodowicz... ...nie wystąpi na jubileuszu

Maryli Rodowicz w Opolu.

JO�AN�NA�SKIB�NIEW�SKA

O tym, jak pol ska po li cja
po tra fi kon cer to wo spie -
przyć ak cję. O bi ciu za -
trzy ma nych. O an ty se mi -
ty zmie. O nie peł no spraw -
nym i ubez wła sno wol nio -
nym męż czyź nie, aresz to -
wa nym za po sia da nie nar -
ko ty ków, któ rych nie po -
sia dał.

Przej�ście� gra�nicz�ne� w Stry�ko�wie.
Ro�dzi�na D.�wra�ca�z Ho�lan�dii.�Sły�szy
od�głos� le�cą�ce�go� śmi�głow�ca.� Chwi�lę
po�tem�huk�i strza�ły.�
–�By�łam�pew�na,�że�to�atak�ter�ro�ry�-

stycz�ny�i ten�tir,�co�stoi�obok,�prze�wra�-
ca�się�na nas�–�mó�wi�An�na D.
Ku�le�świ�sta�ły�już�nie�tyl�ko�do�oko�ła

sa�mo�cho�du,� ale� wa�li�ły� bez�po�śred�nio
w szy�by�au�ta.�Za�rów�no�kie�ru�ją�ca�po�-
jaz�dem,�jak�i pa�sa�żer�z ty�łu�rzu�ci�li�się
na pod�ło�gę.�Kil�ka�se�kund�po�tem�ktoś
z im�pe�tem�otwo�rzył�drzwi.�
Ja�dą�cych� wy�cią�gnię�to� na jezd�nię.

Ko�bie�tę� szar�pa�no.� Do�sta�ła� drga�wek.
Męż�czyź�ni� zo�sta�li� do�tkli�wie� po�bi�ci
i sko�pa�ni.� Gło�wą� mło�de�go� pa�sa�że�ra
wa�lo�no�o as�falt.�
Prze�szu�ki�wa�no� ich,� gdy� le�że�li

na zie�mi.�An�na D.� i jej�mąż�Da�riusz
by�li�czy�ści.�W kie�sze�ni�ja�dą�ce�go�z ni�-
mi� ma�ło�la�ta� zna�le�zio�no� ma�łą� to�re�-
becz�kę� ma�ri�hu�any� –� tro�chę� po�nad
19 g.�
–� Kur�wa!� –� krzy�czał� je�den� z bi�ją�-

cych,� któ�re�go� na�zy�wa�no� „Su�chym”.�
– Jak�ja�te�raz�wy�tłu�ma�czę�ten�he�li�kop�-
ter?�Mia�ło�być,�do kur�wy�nę�dzy,�5�ki�-
lo!
I z wście�kło�ści�za�czął�ko�pać�w ostrze�-

la�ny�sa�mo�chód.
Wcią�gnię�to�wszyst�kich�do nie�ozna�-

ko�wa�ne�go�auta.
To� nie� by�li� ter�ro�ry�ści,� tyl�ko� po�li�-

cjan�ci� z ko�men�dy� na war�szaw�skim
Żo�li�bo�rzu.

Di�le�rzy�„ma�ry�chy”
–� Mam� stward�nie�nie� roz�sia�ne.� Je�-

cha�łam�po in�ter�fe�ron�do Ho�lan�dii,�bo
tam� moż�na go� ku�pić� bez� re�cep�ty
i po znacz�nie�niż�szej�ce�nie�niż�w Pol�-
sce�–�za�czy�na An�na D.
Po�je�chał�z nią�mąż�Da�riusz�i ko�le�ga

ich� sy�na.�An�na D.�mó�wi,� że�ma�ło�lat
po�szedł�po�ła�zić�po Am�ster�da�mie,�ona
tym�cza�sem�szu�ka�ła�le�ku.�
Za�trzy�ma�ni� zo�sta�li� w dro�dze� po�-

wrot�nej.�An�nie D.�po�sta�wio�no�za�rzut
„prze�wo�zu�przez�gra�ni�cę 19,22 g�ma�-
ri�hu�any� w ce�lu� dys�try�bu�owa�nia� jej
na te�re�nie�RP”. Pa�ni�pro�ku�ra�tor�nie
okre�śli�ła,� jak D.�mia�ła�dys�try�bu�ować
to�re�becz�kę� ma�ry�chy� i w ja�kich� ilo�-
ściach� mia�ła�by� ją� sprze�da�wać.� Tym
bar�dziej� że� to�nie�przy niej� zna�le�zio�-
no 19,22 g,�ale�u mło�dzień�ca,�któ�ry�je�-
chał�z nią.�Je�mu�zresz�tą�też�po�sta�wi�ła
ten�sam�za�rzut.�Czy�li�we�dwo�je�mie�li
roz�pro�wa�dzać�tro�chę�po�nad 19 g�zio�ła.
An�na D.�zo�sta�ła�za�trzy�ma�na.�Prze�-

sie�dzia�ła�„na doł�ku” 48�go�dzin.�
–�Przez�wie�le� go�dzin�nie� do�sta�łam

na�wet�pić�– wspo�mi�na.�Po�ka�zu�je�no�we
wy�ni�ki�ba�dań.�– Mam�na�wrót�SM.

Cha�rak�ter�prze�wle�kły�
i nie�od�wra�cal�ny
Da�riusz D.�ma 43�la�ta.�Jest�in�wa�li�dą

pierw�szej� gru�py� (orze�cze�nie� o znacz�-
nym�stop�niu�nie�peł�no�spraw�no�ści�wy�-
da�no 2�la�ta�te�mu).�Jest�on�tak�że�są�dow�-
nie� czę�ścio�wo� ubez�wła�sno�wol�nio�ny.
Ubez�wła�sno�wol�nie�nie� za�le�cił� szpi�tal
miesz�czą�cy� się� przy ul.� Ba�na�cha
w War�sza�wie.� Roz�po�zna�nie:� ze�spół
psy�cho�or�ga�nicz�ny� otę�pien�ny� i ca�ły
kom�plet�po�bocz�nych�zmian�psy�chicz�-
nych.�Od dwu�dzie�stu�lat�jest�na le�kach
przyj�mo�wa�nych�na sta�łe�z po�wo�du�ze�-
spo�łu� pa�ra�no�idal�ne�go.� Po�za tym� ma
nie�do�wład� le�wej� stro�ny� z po�wo�du
prze�by�tych� uda�rów� pnia� mó�zgu.
„Nie�do�wład� i nie�do�czu�li�ca� pra�wej
po�ło�wy� cia�ła” wy�stę�pu�je� u nie�go
od 2012�r.�Wte�dy�też�po�ja�wi�ła�się�pa�-
dacz�ka�po�ura�zo�wa.�Psy�chia�tra�stwier�-
dził�w 2015�r.,�że�cho�ro�ba D.�„ma�cha�-
rak�ter� prze�wle�kły,� nie�od�wra�cal�nie
po�stę�pu�ją�cy,�a bio�rąc�pod uwa�gę�do�-
tych�cza�so�wy� prze�bieg� oraz� głę�bo�-
kość� dys�funk�cji� osob�ni�czej� i spo�-
łecz�nej� na�le�ży� uznać� pa�cjen�ta
za oso�bę� z glo�bal�nym� głę�bo�kim
uszko�dze�niem�mó�zgu�(nie�od�wra�cal�-
nym� i po�stę�pu�ją�cym�wo�bec� funk�cji
cza�su)�nie�zdol�nym�do sa�mo�dziel�ne�-
go� funk�cjo�no�wa�nia� (wy�ma�ga� sta�łej
opie�ki�oso�by�dru�giej)�po�zba�wio�ne�go
au�to�no�mii�wo�li�oraz�nie�moż�no�ści�ro�-
zu�mie�nia�i ucze�nia�się�sy�tu�acji�spo�-
łecz�nych”.
Je�go�ku�ra�to�rem�jest�żo�na.
Na prze�słu�cha�nie D.�wpro�wa�dzo�no

moc�no� po�bi�te�go.� Zo�stał� tym�cza�so�wo
aresz�to�wa�ny�pod za�rzu�tem�po�sia�da�nia
po�nad 4 kg�nar�ko�ty�ków.�Tych,�któ�rych
przy nim�nie�by�ło…

Śmier�dzi�pod ce�lą
Na po�sie�dze�niu� o za�sto�so�wa�nie

aresz�tu�tym�cza�so�we�go�pro�ku�ra�tor�za�-
pew�nia�ła,�że�ma�nie�pod�wa�żal�ne�do�wo�-
dy� na to,� że� Da�riusz D.� po�sia�da� po�-
nad 4 kg�nar�ko�ty�ków.�Sąd�przy�chy�lił
się�do wnio�sku�o areszt� tym�cza�so�wy,
na�ka�zał�jed�nak�nie�zwłocz�ne�skie�ro�wa�-
nie�aresz�to�wa�ne�go�na kon�sul�ta�cję�psy�-
chia�trycz�ną.�To�by�ło�w stycz�niu 2017�r.

Na�kaz�na�tych�mia�sto�we�go�umiesz�cze�-
nia D.� na od�dzia�le� psy�chia�trycz�nym
sę�dzia�po�na�wiał�jesz�cze 3-krot�nie�pod�-
czas�prze�dłu�ża�nia�aresz�tu.
D.� do dziś� sie�dzi� w pa�wi�lo�nie� IV

w ce�li�nr 6�w aresz�cie� tym�cza�so�wym

na war�szaw�skiej�Bia�ło�łę�ce,�przy�czym
sło�wo� „sie�dzi”� nie� od�da�je� rze�czy�wi�-
sto�ści.
–�On�się�od ty�go�dni�nie�go�li,�nie�my�-

je,�śmier�dzi.�By�wa,�że�ro�bi�pod sie�bie.
Cza�sa�mi�coś�mó�wi,�ale�ostat�nio�już�tyl�-
ko� beł�ko�cze� –�mó�wi� je�den� z osa�dzo�-
nych�w tym�sa�mym�pa�wi�lo�nie.�–�On
my�śli,�że�to�był�na�pad�Ru�skich,�a je�go
żo�na zo�sta�ła� za�strze�lo�na.� To� świr.
Agre�syw�ny�psy�cho�pa�ta.
–�On�jest�bez�le�ków�–�mó�wi�je�go�żo�-

na.�–�Doj�dzie�do tra�ge�dii.

Psy,�psy�i ko�ty
Tym�cza�sem� pro�ku�ra�tu�ra� nie�ustan�-

nie�szu�ka�tych�po�nad 4�ki�lo�zio�ła.�Nie�-
dłu�go�po za�trzy�ma�niu�po�li�cjan�ci�z Żo�-
li�bo�rza� za�bra�li� An�nę D.� na lot�ni�sko,
że�by� prze�szu�kać� sa�mo�chód.� Wy�pru�li
wszyst�ko.�Pół�dnia�na mro�zie�nie�da�ło
efek�tów.�Sa�mo�chód�był�czy�sty.
Za�raz� po�tem�po�li�cjan�ci� przy�je�cha�li

do ich�do�mu.�W trzech� ra�dio�wo�zach
z psa�mi.�Gdy�prze�szu�ki�wa�li�każ�dy�za�-
ka�ma�rek,�roz�krę�ca�li�bro�dzi�ki�i musz�le
klo�ze�to�we,� psy� szu�ka�ły� schow�ków
w do�mu.� Już� po chwi�li� roz�bie�gły� się
po bu�dyn�ku,� a za ni�mi,� za�chwy�ce�ni
ich� do�sko�na�łym� wę�chem,� po�li�cjan�ci.

Ich�ra�dość�mi�nę�ła,�gdy�oka�za�ło�się,�że
psy�po�bie�gły�za ko�ta�mi,�któ�re�przy�gar�-
nia�li�pań�stwo D.�Na�dzie�ja�po�ja�wi�ła�się
zno�wu,�gdy�psy�za�czę�ły�roz�ry�wać�tor�-
by� sto�ją�ce� w piw�ni�cy.� To� jed�nak� też
oka�za�ło�się�nie�wy�pa�łem.�Ko�cia�kar�ma
wy�raź�nie� za�sma�ko�wa�ła� po�li�cyj�nym
psom.�
Nar�ko�ty�ków� nie� zna�le�zio�no.� Trud�-

no�po�wie�dzieć,�czy�to 7�ko�tów�roz�wa�-
li�ło�tak�mi�ster�nie�przy�go�to�wa�ną�ak�cję,
czy�mo�że�w do�mu D.�ni�gdy�żad�nych
nar�ko�ty�ków�nie�by�ło.

– Po li cjan ci by li wy raź nie 
wście kli – mó wi An na D. 
– Je den, ten, na któ re go
mó wi li „Su chy”, wy jął
mo je pa pie ry ro do we,
jesz cze pi sa ne w ji dysz 
(je stem Ży dów ką), 
po darł, rzu cił na tra wę
i na nie na si kał.

–� Po�wie�dzie�li,� że� oj�ciec� ni�gdy� nie
wró�ci,�że�zdech�nie�w wię�zie�niu�–�mó�-
wi 16-let�ni�syn D.

Wi�dzeń�nie�zo�ba�czysz
Pro�ku�ra�tu�ra� nie� od�po�wie�dzia�ła

nam,� dla�cze�go D.� na�dal� nie� zo�stał
skie�ro�wa�ny�na ba�da�nia�psy�chia�trycz�-
ne.� Do�wie�dzie�li�śmy� się� je�dy�nie,� że
spra�wa� jest� roz�wo�jo�wa,�bę�dą�ko�lej�ne
za�trzy�ma�nia,� a ma�te�riał� do�wo�do�wy
jest�„po�waż�ny”�i opar�ty�na źró�dłach
oso�bo�wych.�Czy�li�na do�no�sie.�Pro�ku�-
ra�tor� utrzy�mu�je,� że� osa�dzo�ny� sy�mu�-
lu�je.
Dy�rek�cja�wię�zie�nia�w Bia�ło�łę�ce�nie

jest�za�chwy�co�na po�by�tem�w ce�li�ro�bią�-
ce�go�w ga�cie�więź�nia.�Wy�cho�waw�cy�za�-
pew�nia�ją,�że D.�jest�pod opie�ką,�ale�tak
na�praw�dę�nic�nie�są�w sta�nie�zro�bić.�
Mó�wią�jed�nak,�że�dla�nich�to�nie�no�-

wość.� Zda�rza�ją� się� nie� tyl�ko� oso�by
ubez�wła�sno�wol�nio�ne,� psy�chicz�nie
cho�re,� za�gra�ża�ją�ce� so�bie� i in�nym� jak
w tym�wy�pad�ku,�ale�też�sta�rusz�ko�wie
w ostat�nim�sta�dium�ra�ka,�więź�nio�wie,
któ�rzy� nie� ma�ją� po�ję�cia,� gdzie� są
i po co.�Za�kład�kar�ny�mu�si�re�ali�zo�wać
wy�rok� są�du.�O lo�sach� aresz�to�wa�ne�go
de�cy�du�je�or�gan�pro�wa�dzą�cy,�czy�li�pro�-
ku�ra�tu�ra.�O lo�sach D.�też.
Pro�ku�ra�tor�ka,� nie�daw�no�mia�no�wa�-

na przez� Bog�da�na Święcz�kow�skie�go
pro�ku�ra�to�rem� re�jo�no�wym,� od stycz�-
nia�nie�do�pu�ści�ła�do żad�ne�go�wi�dze�-
nia D.�z ro�dzi�ną.�Żo�na,�któ�ra�jest�je�go
ku�ra�to�rem,�ma�po�sta�wio�ny�w tej�spra�-
wie� za�rzut� roz�pro�wa�dza�nia 19,22 g
ma�ri�hu�any,�nie�mo�że�więc�do�stać�wi�-
dze�nia�z mę�żem,�bo�bę�dzie�ma�ta�czyć.
Sy�no�wie� pro�szą� o wi�dze�nie� z oj�cem
przy�naj�mniej� raz�w ty�go�dniu.�Ni�gdy
go�nie�do�sta�li.�
Współ�więź�nio�wie� twier�dzą,� że D.

wciąż� ma� wy�raź�ne� śla�dy� po po�bi�ciu
przez�po�li�cjan�tów.
–�Le�piej,�że�by�go�nikt�w tym�sta�nie

nie� wi�dział� –� mó�wi� je�den� z osa�dzo�-
nych. �

askibniewska@redakcja.nie.com.pl

Jaki Błaszczak, takie pały

Ostrzelany samochód.
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Za�po�mniał�wół�
jak�cie�lę�ciem�był;�
par�tia�Ka�czyń�skie�go
pro�fa�no�wa�ła�
uro�czy�stość�re�li�gij�ną.�

Po ko lej nych pro te stach prze ciw ko per fid ne -
mu wy ko rzy sty wa niu przez PiS ka ta stro fy smo -
leń skiej obóz wła dzy ogar nę ła fu ria. Szef
MSWiA Ma riusz Błasz czak oświad czył w Sej -
mie, że co mie sięcz ne se an se nie na wi ści na Kra -
kow skim Przed mie ściu w wy ko na niu Ka czyń -
skie go i spół ki są „uro�czy�sto�ścią�o cha�rak�te�rze
re�li�gij�nym”.�
„Hań�bą�jest�to,�że�na tej�sa�li�pań�stwo�po�pie�-

ra�cie� prze�moc,� to� jest� rze�czy�wi�ście� hań�ba!”
– krzy czał z mów ni cy sej mo wej roz wście czo ny
Błasz czak do po słów opo zy cji. 

We�zwa�nie
Pod le ga ją ca mi ni stro wi po li cja za bra ła się

żwa wo do ro bo ty. Ana li zo wa ne są za pi sy z ka mer
mo ni to rin gu, a uczest ni kom kontr ma ni fe sta cji
(któ rych wy le gi ty mo wa no i spi sa no) wy sy ła we -
zwa nia na stę pu ją cej tre ści: „Wzy�wa� się� Pa�-
na do oso�bi�ste�go� sta�wien�nic�twa� w dniu� (…)
o godz.� (…)�w Ko�men�dzie�Re�jo�no�wej� Po�li�cji
War�sza�wa I (…)�ja�ko�świad�ka�w spra�wie�do�ty�-
czą�cej�za�ist�nia�łe�go�w dniu 10�kwiet�nia 2017�ro�-
ku� w War�sza�wie� przy ul.� Kra�kow�skie� Przed�-
mie�ście,�pod�czas�ob�cho�dów VII rocz�ni�cy�Ka�-

ta�stro�fy�Smo�leń�skiej,�zło�śli�we�go�prze�szka�dza�-
nia� wy�ko�ny�wa�niu� ak�tu� re�li�gij�ne�go� Ko�ścio�ła
Rzym�sko�ka�to�lic�kie�go,� tj.� o czyn� z art. 195
par/ 1�KK”.

Prze mo cą, o któ rej mó wił Błasz czak, by ło bu -
cze nie i okrzy ki „Kłam�ca!” pod ad re sem Ka czo -
ra. 

Obu rze nia nie krył też wi ce mi ni ster spra wie -
dli wo ści Pa tryk Ja ki, któ ry w TVPiS (pro gram
„Wo ro ni cza 17”) mó wił do po słów Plat for my
i No wo cze snej: „Wy�obraź�cie� so�bie,� że� ktoś
z was�idzie�na grób�bli�skie�go�i w tym�cza�sie
gru�pa�na�chal�nych�osób�pró�bu�je�mu�prze�szko�-
dzić.�Je�ste�ście�ob�ra�ża�ni�i pró�bu�je�się�to�unie�-
moż�li�wić.� Każ�dy� ma� pra�wo� zło�żyć� znicz
na gro�bie�swo�je�go�bra�ta.�To�wszyst�ko�po�ka�za�-
ło,�że�ma�my�w Pol�sce�dwie�gru�py.�Jed�na gru�-
pa�lu�dzi,�dla�któ�rych�waż�na jest�pa�mięć,�któ�-
rzy�idą�się�po�mo�dlić�i uczcić�ofia�ry�ka�ta�stro�fy
smo�leń�skiej.�Dru�ga�gru�pa�lu�dzi�to�gru�pa,�któ�-
ra�chce�ich�spro�wo�ko�wać.�Każ�dy�z nas�mo�że
wy�brać,�z kim�się�iden�ty�fi�ku�je.�Pro�wo�ka�to�rzy
to�są�ci�sa�mi� lu�dzie,�spad�ko�bier�cy�wy�da�rzeń
na „Łącz�ce”.�Je�że�li�nie�po�tra�fi�cie�po�tę�pić�te�-
go�wy�da�rze�nia,�to�zna�czy,�że�się�z tym�utoż�sa�-
mia�cie”.

Spa�dek
War to przy po mnieć, kto jest czy im spad ko -

bier cą. 
W pią tek 30 ma ja 2014 r. kil ka ty się cy osób

uczest ni czy ło w uro czy sto ściach po grze bo wych
pierw sze go pre zy den ta III RP ge ne ra ła Woj cie -
cha Ja ru zel skie go. Ce re mo nii, któ ra mia ła cha -
rak ter pań stwo wy i re li gij ny, prze wod ni czył bi -
skup po lo wy Woj ska Pol skie go Jó zef Guz dek. 

Na po grze bie (za rów no przed ka te drą po lo wą,
jak i na Cmen ta rzu Po wąz kow skim) po ja wi ła się
kil ku dzie się cio oso bo wa gru pa ban dy tów, któ ra
za ata ko wa ła ża łob ni ków. W kon dukt ża łob ny
rzu ca no pla sti ko wy mi bu tel ka mi (wy peł nio ny -
mi wo dą) i ka mie nia mi. Wy zy wa no, szar pa no
i oplu wa no lu dzi, któ rzy to wa rzy szy li Ge ne ra ło -
wi w ostat niej dro dze. Przy dźwię kach sy ren
i wu wu ze li pa da ły wy zwi ska. „Mo�skiew�skie�pa�-
choł�ki!”,�„Czer�wo�ne�świ�nie!”,�„Sprze�daw�czy�-
ki!”�„Raz�sier�pem,�raz�mło�tem�czer�wo�ną�ho�ło�-
tę!” – to tyl ko naj ła god niej sze okre śle nia, ja kie
usły sze li. Do sta ło się też zmar łe mu: „Mor�der�-
ca!”,�„Zdraj�ca�won�pod Kreml!”.�

Wszyst ko to dzia ło się pod trans pa ren ta mi pi -
sow skich przy bu dó wek „So li dar ni 2010” i „Klu -

bów Ga ze ty Pol skiej”. Naj bar dziej obrzy dli wy
był ban ner sy gno wa ny lo giem fa szy zu ją cej „Ga -
ze ty War szaw skiej” z bu tel ką pi wa i na pi sem:
„Jest�ża�ło�ba,�jest�im�pre�za –�Zim�ny�Woj�tek”.�

Gdy na cmen tarz we szła kom pa nia re pre zen -
ta cyj na Woj ska Pol skie go, ban dy ci gwiz da li. Nie
usza no wa li na wet hym nu na ro do we go. 

Po li cja nie in ter we nio wa ła, tyl ko kor do nem
od dzie li ła ża łob ni ków od na past ni ków. 

Śledz�two
Pro ku ra tu ra za po wie dzia ła, że zo sta nie wsz czę -

te śledz two. Zgod nie z ko dek sem kar nym za za -
kłó ca nie uro czy sto ści po grze bo wych gro żą 2 la -
ta wię zie nia. Wy da wa ło by się, że spraw cy zo sta -
ną szyb ko zi den ty fi ko wa ni i su ro wo uka ra ni.
Nie ukry wa li się bo wiem, mie li od sło nię te twa -
rze, zda rze nia re la cjo no wa ło wie lu dzien ni ka rzy
z te le wi zji, ra dia, pra sy i in ter ne tu. Ma te riał do -
wo do wy był więc so lid ny. 

Pro ku ra tu ra nie do pa trzy ła się na ru sze nia pra -
wa. Uza sad nie nie by ło szo ku ją ce. We dług śled -
czych nie do szło do prze stęp stwa, gdyż ban�dy�ci
„pro�te�sto�wa�li� prze�ciw�ko� oso�bie� gen.� Ja�ru�zel�-
skie�go,�a nie�uro�czy�sto�ściom�po�grze�bo�wym�ja�-

Bia�łe�ró�że�to�sym�bol�skraj�nej
nie�na�wi�ści�–�ogło�sił�Ka�czyń�-
ski,�w czym�wie�lu�prze�ciw�ni�-
ków�obec�nej�wła�dzy�do�strze�-
gło�sy�gnał,�iż�pre�zes�PiS�roz�-
stał�się�z rze�czy�wi�sto�ścią.

Myśl, jak kol wiek krze pią ca, wy da je
się przed wcze sna. Skła nia nie wy -
znaw ców do przyj mo wa nia „prawd”,
któ re urą ga ją ro zu mo wi, jest jed nym
z eta pów bu do wa nia kul tu. 

Uży�wa�my�fra�zy�

„kult�smo�leń�ski”,�trak�tu�jąc�ją

jak�fi�gu�rę�re�to�rycz�ną.�

Tym�cza�sem�wy�glą�da�na to,�

że�Ja�ro�sław�Ka�czyń�ski�

rze�czy�wi�ście�bu�du�je�kult

– i w do dat ku, ja ko czło wiek sta rej da -
ty, ro bi to w spo sób kla sycz ny. Do -
kład nie na pod sta wie kla sycz nej po zy -
cji „Wiek pro pa gan dy” na pi sa nej
w 1991 r. przez Elio ta Aron so na i An -
tho ny’ego Prat ka ni sa. Au to rzy – je den
z oj ców psy cho lo gii spo łecz nej i je go
młod szy ko le ga – umie ści li w niej roz -
dział za ty tu ło wa ny „Jak zo stać przy -
wód cą sek ty”. Z in struk cją w sied miu
krót kich punk tach. Pre zes zda je się
być w oko li cach trze cie go.

1. Pierw szy punkt na li ście Aron -
so na i Prat ka ni sa – „wy�kre�owa�nie
wła�snej� rze�czy�wi�sto�ści� spo�łecz�-
nej” – wo bec człon ków kla sycz nej
sek ty jest sto sun ko wo nie po kom pli -
ko wa ny; nie trud no bo wiem o wy eli -
mi no wa nie nie słusz nych źró deł in for -
ma cji. Wy znaw ców za my ka się
na ogro dzo nej far mie al bo wy wo zi
do dżun gli, za bie ra im te le fo ny i kom -
pu te ry, za ka zu je te le wi zji i ra dia – i już
ma my pew ność, że nie do trze do nich
żad na nie po trzeb na wia do mość. Z kil -
ko ma mi lio na mi oby wa te li jest trud -
niej – ale w su kurs przy cho dzi wy cho -
wa nie w czuj no ści. Au to rzy za le ca ją
„na�ucze�nie�człon�ków�sek�ty�au�to�cen�-
zu�ry� po�przez� okre�śla�nie� wszyst�kie�-
go,�co�nie�jest�»dzie�łem�sek�ty« mia�-
nem� »dzie�ła� dia�bła«”. Tak wy tre so -
wa ni wy znaw cy wie dzą, że wszyst kie
in for ma cje po cho dzą ce z nie au to ry zo -
wa nych przez gu ru źró deł – ze szcze -
gól nym uwzględ nie niem po li ty ków
opo zy cji i nie przy chyl nych wła dzy
me diów – są nie praw dzi we, tok sycz ne
i ten den cyj ne. 

Gdy już wier nym wy bi je się z gło wy
oglą da nie TVN i czy ta nie „Ga ze ty
Wy bor czej” – po ra na „do�star�cze�nie
ob�ra�zu� świa�ta� wi�dzia�ne�go� oczy�ma
sek�ty”. W za mknię tych spo łecz no -
ściach wy star czy ży we sło wo gu ru,
w ska li ogól no kra jo wej bar dzo przy -
da je się prze ję cie me diów pu blicz nych
i ich ści sła cen zu ra. Au to rzy po rad ni -
ka przy ta cza ją przy kład Ji ma Jo ne sa

(przy wód cy Świą ty ni Lu du), któ ry
na uczał o cią głym za gro że niu ato mo -
wym. Ży jąc w tak złym świe cie, trze ba
być go to wym na śmierć – gło sił. Ale
prze cież za gro że nia mo gą być tak że
in ne go ty pu – np. bunt sko rum po wa -
nych elit, któ re chcą oba lić rząd re ali -
zu ją cy wo lę su we re na. Su we ren mu si
za tem być go tów wyjść na uli cę
w obro nie de mo kra cji – któ rą to go to -
wość na le ży ćwi czyć cy klicz nie, np.
dzie sią te go każ de go mie sią ca. Aron -
son i Prat ka nis przy wo łu ją tak że przy -
kład twór cy sek ty Dzie ci Bo żych, któ -
ry na uczał, że świat jest ze psu ty i zde -
mo ra li zo wa ny, to też nie ma po wo du
prze strze gać na rzu ca ne go prze zeń
pra wa. Al bo, daj my na to, kon sty tu cji
bę dą cej owo cem spi sku post ko mu ni -
stycz nych elit. Jak pod kre śla ją psy -
cho lo go wie, w tej ope ra cji bar dzo
przy da je się wła sny żar gon – „świa�do�-
mość�Krisz�ny”,�„nie�biań�ska�mi�sty�fi�-
ka�cja”,�„do�bra�zmia�na”...

2. Dru gi punkt z li sty Aron so -
na i Prat ka ni sa: wy kre owa nie gran fa -
lo nu. Gran fa lon to idea z „Ko ciej ko ły -
ski”: wspól no ta „dum�na i bez�sen�sow�-
na”, jak „Par�tia�Ko�mu�ni�stycz�na,�Sto�-
wa�rzy�sze�nie�Cór�Ame�ry�kań�skiej�Re�-

wo�lu�cji,� spół�ka� Ge�ne�ral� Elec�tric
i każ�dy� na�ród,� za�wsze,� wszę�dzie”
– wy ja śnia Von ne gut. Psy cho lo go wie
ro zu mie ją przez to po dzie le nie świa ta
na gru pę we wnętrz ną i ze wnętrz ną,
wy znaw ców i nie oświe co nych – i cią -
gle przy po mi na nie człon kom kul tu,
jak są szczę śli wi, że na le żą do tych
pierw szych i jak bar dzo nie chcą się
zna leźć wśród dru gich. Gran fa lon od -
po wia da na py ta nie, kim „my” je ste -
śmy – oczy wi ście, przy za ło że niu, że
„my” jest de fi nio wa ne zgod nie z kon -
cep cją gu ru. Gło wa Ko ścio ła Ar ma -
ged do nu, fa cet, któ ry ka zał się na zy -
wać się „Mi łość Izra ela”, na uczał swo -
ich wy znaw ców:�„Nie�uży�waj�swo�je�go
ma�łe�go�we�wnętrz�ne�go�ro�zum�ku,�po�-
słu�guj�się�wiel�kim,�ko�lek�tyw�nym�ro�-
zu�mem�ro�dzi�ny.�To�my�je�ste�śmy�two�-
im�ro�zu�mem”. To sa mo mó wi człon -
kom kul tu pod ko mi sja smo leń ska. 

Oczy wi ście dru gą stro ną gran fa lo nu
jest zde fi nio wa nie gru py ze wnętrz nej
– ob cych do nie na wi dze nia. Np. w po -
sta ci no si cie li bia łej ró ży. 

3. I tak do cho dzi my do punk tu
trze cie go: „Wy�kreuj� zo�bo�wią�za�nie,
sto�su�jąc� pu�łap�kę� ra�cjo�na�li�za�cyj�ną”.
Sek ty – pi szą au to rzy – wkrę ca ją wy -

znaw ców na ra ty, me to dą eska la cji żą -
dań. Za czy na ją od wy ma gań ra cjo nal -
nych – drob nej skład ki na dzia łal ność
wspól no ty, uzna nia, że przy or ga ni za -
cji wi zy ty do szło do nie pra wi dło wo -
ści, za któ re od po wie dzial ność po no si
ów cze sny rząd. Po tem rosz cze nia idą
w gó rę: skład ka i nie pra wi dło wo ści
ro sną, z po cząt ku nie znacz nie, a po -
tem co raz bar dziej, aż do cho dzi my
do ca łe go ma jąt ku i spi sku z Pu ti nem.

4. Czwar ty punkt w dro dze do kul -
tu do sko na łe go, to – pi szą Aron son
i Prat ka nis – „bu�do�wa�wia�ry�god�no�ści
i atrak�cyj�no�ści�przy�wód�cy”. Przy da -
je się ja kaś le gen da: gu ru jest sy nem
bo ga, du cho wym bra tem Chry stu sa,
bliź nia czym bra tem Świę tej Pa mię ci
Po le głe go Pod Smo leń skiem Pre zy -
den ta IV RP. Do eta pu bu do wy atrak -
cyj no ści przy wód cy kult smo leń ski
jesz cze nie do szedł. 

5. Po dob nie do przy szło ści na le -
ży punkt pią ty: po sy ła nie wier nych
w świat z mi sją pro ze li ty zmu i kwe sty.
Oczy wi ście wier ni spon ta nicz nie gło -
szą praw dy ob ja wio ne im przez gu ru
z Żo li bo rza, zda rza im się też, że wpła -
cą pa rę zło tych na fun dusz par tii, ale

na ra zie jesz cze nikt nie dzwo ni do na -
szych drzwi z ha słem: „Chcie li śmy
po roz ma wiać o za ma chu smo leń -
skim”. Mo że to błąd – jak wy ka zał Pol -
ski Son daż Uprze dzeń, aż 45 pro cent
zwo len ni ków teo rii nie szczę śli we go
wy pad ku nie zna oso bi ście ni ko go, kto
wie rzył by w za mach. Je śli do dać do te -
go, że więk szość „ka ta stro fi stów” nie
oglą da TVPiS, a praw dy smo leń skie
od bie ra wy łącz nie przez wro gie me dia
z kłam li wym ko men ta rzem – roz wój
kul tu smo leń skie go na po ty ka oczy wi -
ste prze szko dy. Ma ło te go – licz ba wy -
znaw ców spa da. Kwiet nio we ba da nie
wy ka za ło, że jest ich już tyl ko 14,2 pro -
cent, o 1,5 pro centa mniej niż 2 la ta te -
mu. 

6. Po szó ste – ra dzą au to rzy „Wie -
ku pro pa gan dy” – na le ży od wra cać
uwa gę wier nych od nie po żą da nych
my śli; a w za sa dzie od my śli w ogó le.
Moż na to osią gać na róż ne spo so by:
za przę ga jąc ich do pra cy przez 16 go -
dzin na do bę, zmu sza jąc do cią głych
śpie wów mo dli tew nych, wy po sa ża jąc
sie dzi bę sek ty w gło śni ki, przez któ re
sta le pły ną zło te my śli gu ru, ra cjo nu -
jąc je dze nie i sen w spo sób do pro wa -
dza ją cy re kru tów na skraj wy cień cze -
nia. To wszyst ko jed nak me to dy
spraw dza ją ce się je dy nie wo bec wier -
nych umiesz czo nych w za mknię tych
miej scach kul tu. W ska li ogól no kra jo -
wej po zo sta ją je dy nie spo so by po ło -
wicz ne: prze ko ny wa nie, że my śli nie -
zgod ne z na ucza niem gu ru po cho dzą
od Sza ta na al bo Tu ska. 

7. I wresz cie punkt siód my, re ali -
zo wa ny przez przy wód cę sek ty smo -
leń skiej od po cząt ku jej ist nie nia: „za -
fik so wa nie” człon ków kul tu na „fan -
to mie” – ce lu, przed mio cie po żą da nia,
któ ry bę dzie na gro dą za od da nie spra -
wie, czy stość my śli i żar li wość wia ry.
Mo że to być stwo rze nie nie ba na zie -
mi, wskrze sze nie po śmier ci, świa tło,
któ re nad cho dzi w cza sie me dy ta cji al -
bo uchro nie nie świa ta przed za gła dą.
Mo że to też być „praw�da�o Smo�leń�-
sku”, po mni ki na Kra kow skim Przed -
mie ściu i uka ra nie win nych „tej�nie�-
sły�cha�nej�zbrod�ni”.�

Sek ta kry mi no gen na to, zgod nie
z przy ję tą w pi śmien nic twie de fi ni cją,
„ze�spół� lu�dzi� po�wią�za�nych� ze� so�bą
wspól�nym,� z re�gu�ły� ufor�mo�wa�nym
przez�nich�świa�to�po�glą�dem�oraz�sta�-
ły�mi�bądź�okre�so�wy�mi�for�ma�mi�kul�-
to�wy�mi,� pseu�do�kul�to�wy�mi� oraz� or�-
ga�ni�za�cyj�ny�mi,�zaś�ce�le�dzia�ła�nia�te�-
go�ze�spo�łu�bądź�for�my�re�ali�za�cji�wy�-
ni�ka�ją�ce�z ich�świa�to�po�glą�du,�za�cho�-
wań� kul�to�wych� lub� pseu�do�kul�to�-
wych,�nie�są�uzna�ne�przez�pań�stwo
oraz�są�sprzecz�ne�z pra�wem�lub�z za�-
sa�da�mi�współ�ży�cia�spo�łecz�ne�go”.

No, chy ba że sek ta wy gra wy bo ry.

AGNIESZ�KA�WOŁK�-ŁA�NIEW�SKA

awl@redakcja.nie.com.pl

Wyznawcy tupolewa

Miesięcznica i pogrzeb
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Ka�rol�Mo�dze�lew�ski
i An�drzej�Wer�blan�
pa�sjo�nu�ją�co�i uczci�wie
o hi�sto�rii�
Pol�ski�Lu�do�wej.

Książ ki hi sto rycz ne, na wet te naj lep sze, są naj -
czę ściej nud ne. Ta nie jest. Na pi sa na w for mie
dia lo gów mo de ro wa nych przez red. Ro ber ta Wa -
len cia ka wcią ga od pierw szej stro ny i trzy ma
w na pię ciu do ostat niej.

Książ ki hi sto rycz ne ma ją za zwy czaj fe ler
w po sta ci ich jed no stron no ści. Trze ba brać po -
praw kę na po glą dy au to ra. W tym wy pad ku
o Pol sce Lu do wej mó wią oso by pa trzą ce na nią
z dwóch róż nych stron. An drzej Wer blan
od stro ny wła dzy, Ka rol Mo dze lew ski od stro ny
opo zy cji. Dzię ki dwu gło so wi ob raz na kre ślo ny
przez roz mów ców ma 2 ob li cza; jest barw ny, pla -
stycz ny i ży wy jak gdy by wszyst ko dzia ło się tu
i te raz.

An drzej Wer blan (ur. 1924), pro fe sor, wi ce -
mar sza łek Sej mu, se kre tarz KC PZPR, za pi sał
w swo jej pa mię ci lo sy po wo jen nej Pol ski wi dzia -
ne ocza mi wła dzy. Nie jest to bez kry tycz ne
wspo mnie nie. To ge nial ny w swo im uni wer sa li -
zmie prak tycz ny wy kład o me cha ni zmach wła -
dzy, o jej za pa chu i kształ cie.

Ka rol Mo dze lew ski (ur. 1937), re wo lu cjo ni sta,
opo zy cjo ni sta, twór ca „So li dar no ści”, prze sie -
dział za krat ka mi naj dłu żej ze wszyst kich więź -
niów po li tycz nych – 9 lat. Wiecz nie zbun to wa ny,
z wdzię kiem i hu mo rem od twa rza Pol skę Lu do -
wą wi dzia ną ze szczy tu ba ry ka dy.

Obaj, wza jem nie się uzu peł nia jąc, kre ślą 
bar dzo uczci wą i mą drą opo wieść o la tach
1944–1989. Po rów na nie ich opi su ów cze snej
Pol ski z obo wią zu ją cą po wszech nie ta nią wi zją
cza sów „ko mu ny” ro bi wstrzą sa ją ce wra że nie.
To obo wiąz ko wa lek tu ra dla każ de go, kto na -
praw dę chce wie dzieć i ro zu mieć.

•••

Oto prób ka tych fa scy nu ją cych wspo mnień
z go rą ce go paź dzier ni ka 1956 r.
Ka�rol�Mo�dze�lew�ski o tym, jak na wie cu wraz

ro bot ni ka mi z FSO szy ko wał się na star cie
z czoł ga mi: „Le szek po wie dział, że są wia do -
mo ści od pra cow ni ków do jeż dża ją cych z Hen -
ry ko wa, że gru pa oko ło trzy dzie stu czoł gów,
idą ca w kie run ku War sza wy, po pra wym brze -
gu Wi sły, od pół no cy, zje cha ła z szo sy i za trzy -
ma ła się w la sku pod Ja błon ną. I wo bec te go
jest pro po zy cja, że by wziąć cię ża rów ki, na peł -
nić je pia skiem i za ta ra so wać wia dukt ko le jo -
wy na Sta lin gradz kiej. I wziąć dwa sztan da ry,
czer wo ny i bia ło -czer wo ny. Te sztan da ry weź -
mie my, bu tel ki oczy wi ście na peł ni my ben zy -
ną i weź mie my pa rę skrzyń od ku wek z kuź -
ni – mó wił. Wszyst ko miał prze my śla ne. I jak
przy ja dą czoł gi – mó wił – to się za trzy ma ją, do -

wód ca otwo rzy właz i się wy chy li. To my wte -
dy za śpie wa my „Mię dzy na ro dów kę”, a po tem
„Jesz cze Pol ska nie zgi nę ła”, to po wie dział,
zu peł nie jak by był z te go tłu mu, a nie z mów -
ni cy: jak to bę dą Po la cy, to na pew no nie bę dą
do nas strze lać. A jak bę dą Ru scy – tak po wie -
dział – nie Ro sja nie, nie to wa rzy sze ra dziec cy,
tyl ko Ru scy – za wie sił głos i roz ło żył rę ce. Z te -
go dla mnie by ło ja sne, że jak bę dą Ru scy, to
my im da my tak cza du, że te czoł gi za wró cą
i bę dą spie przać gdzie pieprz ro śnie. Strasz nie
mnie to raj co wa ło, że mo gę na woj nę pójść
z ta ką bu tel ką. Mia łem dzie więt na ście lat. To
wie le tłu ma czy. Po mi jam tu taj mo je emo cje,
fa scy na cję, że pra wie w re wo lu cji uczest ni czę,
ale jed no cze śnie ze świa do mo ścią, że jest to
re wo lu cja dziw na, bo jest ab so lut nie na ro do -
wa, przy po mi na po wsta nie”.

•••

An�drzej�Wer�blan o nie za po wie dzia nej wi zy -
cie pierw sze go se kre ta rza KPZR Ni ki ty Chrusz -
czo wa: „Naj pierw przy le ciał je den sa mo lot
i wy sia dła ca ła gru pa woj sko wych z Ko nie -
wem, któ ry był do wód cą wojsk Ukła du War -
szaw skie go. Dzie sięć mi nut póź niej dru gi sa -
mo lot – Chrusz czow, Mo ło tow, Ka ga no wicz
i Mi ko jan. (…) Jak oni się tu taj zja wi li, ca łe
Biu ro wy je cha ło ich wi tać. Go muł ka też. No
i do szło do róż nych awan tur na lot ni sku.
Chrusz czow naj pierw przy wi tał się z ge ne ra ła -
mi. Z Ro kos sow skim, z in ny mi. Głów nie by li to
ra dziec cy ofi ce ro wie w pol skiej ar mii. A po tem
do pie ro pod szedł do tych z Biu ra. Ocha bo wi
nie po dał rę ki, tyl ko za czął krzy czeć na nie go:

co z cie bie za »pried�sie�da�tiel«! Ochab spo koj nie
mó wił: to wa rzy szu Chrusz czow, chodź my
do sa mo cho du, po je dzie my, po roz ma wia my,
wy ja śni my to. Chciał mu przed sta wić Go muł -
kę. Chrusz czow na to: »a kto�eto�ta�koj«? Awan -
tu rę ja koś za że gna no, za wieź li ich do Bel we-
de ru (…). Przy le cia ła de le ga cja ra dziec ka
do War sza wy i jed no cze śnie ru szy ły na War sza -
wę dwie ra dziec kie dy wi zje pan cer ne, jed -
na z re jo nu Szcze ci na, dru ga z re jo nu Le gni cy.
W każ dej oko ło stu pięć dzie się ciu czoł gów
i każ da mia ła kil ka ty się cy tzw. or ga nicz nej
pie cho ty zmo to ry zo wa nej. Sza cu je się, że – po -
wiedz my – dwa ty sią ce róż nych po jaz dów su -
nę ło w kie run ku War sza wy dwie ma tra sa mi, co
sy gna li zo wa ły służ by dro go we Mi ni ster stwa
Spraw We wnętrz nych. (…) Roz mo wy za czę ły
się w Bel we de rze o ósmej trzy dzie ści, skoń czy -
ły się po dru giej w no cy. (…) Chrusz czow
w pew nym mo men cie, gdy Go muł ka pod kre -
ślił brak sen su roz mów, kie dy woj ska ra dziec -
kie idą na War sza wę, zde cy do wał – wstrzy ma -
my ten ruch wojsk. I po wie dział do Ro kos sow -
skie go: Kon stan tin Kon stan ti no wicz, każ cie
za trzy mać czoł gi. Na to Go muł ka za re ago wał:
to wa rzy szu Chrusz czow, mar sza łek Ro kos sow -
ski jest mi ni strem obro ny Pol ski, a idą woj ska
ra dziec kie. To nie jest je go spra wa, że by
wstrzy mać ten ruch. Na to Chrusz czow się ob -
ru szył: »wot,�pie�dant«! Jed nak ka zał za jąć się
tym Ko nie wo wi”.

•••

Wer�blan: „1956 rok był wiel kim na ro do wym
bun tem prze ciw ko sta li ni zmo wi. W tym bun -

cie bra ła udział par tia, jej kie row nic two, tłu -
my, wszy scy. Z dru giej stro ny to by ła au ten -
tycz na le gi ty mi za cja Pol ski Lu do wej”.
Mo�dze�lew�ski: „Dla prze cięt nych in te li gen -

tów, któ rzy nie mie li związ ków emo cjo nal nych
z ko mu ni stycz ną ide olo gią, to by ła le gi ty mi za -
cja Pol ski Lu do wej ja ko zła ko niecz ne go.
Na za sa dzie – to nie jest to, co by śmy chcie li,
nie ży je my w tym sys te mie, w któ rym chcie li -
by śmy żyć, ale w ra mach te go świa ta, te go po -
rząd ku uzy ska li śmy to, co by ło do za ak cep to -
wa nia i trze ba się z tym zgo dzić”.

•••

Jak to się sta ło, że Chrusz czow zgo dził się
na Go muł kę? Dla cze go pra wie w tym sa mym
cza sie do szło do krwa we go stłu mie nia bun tu
na Wę grzech, a w Pol sce uda ło się za cho wać pra -
wo do au to no micz nej de cy zji o wy bo rze pierw -
sze go se kre ta rza par tii? Książ ka „Mo dze lew ski
Wer blan Pol ska Lu do wa” od po wia da nie tyl ko
na to py ta nie. Po ka zu je, jak wy glą da ła Pol ska
Bie ru ta, Go muł ki, Gier ka i Ja ru zel skie go
z dwóch kom plet nie róż nych punk tów wi dze nia.
Udo wad nia też, że

bę�dąc�po dwóch�stro�nach�

ba�ry�ka�dy,�nie�trze�ba�

pie�lę�gno�wać�po�dzia�łów�

i za�ja�dłej�ata�wi�stycz�nej,�

jak�u ko�ta�i psa,�wro�go�ści.

To do nio słe dzie ło hi sto rycz ne, a jed no cze śnie
barw na, atrak cyj na i peł na od kry wa nych ta jem -
nic lek tu ra.

AN�DRZEJ�RO�ZE�NEK

andrzej.ro ze nek@re dak cja.nie.com.pl

„Mo dze lew ski Wer blan Pol ska Lu do wa”, wy daw nic two Iskry,
War sza wa 2017.

Ka�rol�Cy�ryl�Mo�dze�lew�ski
(ur. 23�li�sto�pa�da�1937�r.�w Mo�skwie)�–�pol�ski�hi�-
sto�ryk,�me�die�wi�sta,�pro�fe�sor�na�uk�hu�ma�ni�stycz�-
nych,� dzia�łacz� opo�zy�cji� w okre�sie� PRL,� se�na�-
tor I ka�den�cji,�ka�wa�ler�Or�de�ru�Or�ła�Bia�łe�go.

An�drzej�Wer�blan
(ur. 30�paź�dzier�ni�ka 1924�r.�w Tar�no�po�lu)�–�dzia�-
łacz� PPS� i PZPR,� pro�fe�sor,� hi�sto�ryk,�wie�lo�let�ni
czło�nek�naj�wyż�szych�władz�PRL.�Po�seł�na Sejm
PRL I ka�den�cji�(1952–1956)�oraz III, IV,�V,�VI,�VII
i VIII ka�den�cji�(1961–1985),�w la�tach 1971–1982
wi�ce�mar�sza�łek�Sej�mu.�Wy�kła�dow�ca�Uni�wer�sy�-
te�tu�Ślą�skie�go�w Ka�to�wi�cach,�Eu�ro�pej�skiej�Wyż�-
szej� Szko�ły� Pra�wa� i Ad�mi�ni�stra�cji.� Pu�bli�cy�sta
m.in.�ty�go�dni�ka�„NIE”.

Jak komuch z solidaruchem

ko ak to wi re li gij ne mu” i „wy ra -
ża li w ten spo sób swój świa to po -
gląd, swo je nie za do wo le nie ze
wzglę du na po stać i dzia łal ność
zmar łe go”.

Pi sow ski ściek in ter ne to wy, por -
tal Nie za leż na.pl po su nął się
do obrzy dli wej ma ni pu la cji. Ogło -
sił, że to „obec ni na uro czy sto -
ściach zwo len ni cy Ja ru zel skie go
za cho wa li się agre syw nie. Na kil -
ku ma te ria łach fil mo wych, wy -
ko na nych m.in. przez Ga ze ta
Pol ska VOD i blog press.pl, wi -
dać, jak mi ło śni cy ko mu ni -
stycz ne go opraw cy ob ra ża ją
i po py cha ją pro te stu ją cych
prze ciw ko ho no ro we mu po grze -
bo wi ge ne ra ła. Po ka za li śmy te
ma te ria ły Prze my sła wo wi No -
wa ko wi, rzecz ni ko wi Pro ku ra tu -
ry Okrę go wej w War sza wie. Ten
po in for mo wał nas, że prze ka zał
je do Pro ku ra tu ry Re jo no wej
War sza wa -Żo li borz w ce lu ewen -
tu al ne go wy ko rzy sta nia. Miej my
na dzie ję, że śled czy zro bią z nich
uży tek”.

Wrza�ski

Na paść na kon dukt ża łob ny nie był wy bry -
kiem ad hoc skrzyk nię tej gru py żu li spod bud ki
z pi wem. By ła to ak cja za pla no wa na i przy go to -
wa na przez śro do wi ska zwią za ne z PiS i ma ją ce
po par cie pro mi nent nych po li ty ków tej par tii. 

Sy gnał do roz ró by dał szef IPN Łu kasz Ka -
miń ski, któ ry po wie dział, że Po wąz ki Woj sko we
„to miej sce na ro do wych bo ha te rów, a nie ko -
mu ni stycz nych dyk ta to rów”.

W imie niu Ka czyń skie go wy stą pił po seł Ma -
riusz Ka miń ski, wi ce prze wod ni czą cy sej mo wej
ko mi sji obro ny na ro do wej, któ ry oświad czył, że
bę dzie pró bo wał nie do pu ścić do po cho wa nia
Ge ne ra ła na Po wąz kach. „Skrom ny po grzeb,
jak naj ci szej po win no być na ten te mat. On ni -
gdy nie po wi nien spo cząć na Po wąz kach, bo to
jest hań ba” – za ko mu ni ko wał. 

Po seł PiS Sta ni sław Pię ta za po wie dział, że za -
blo ku je uro czy sto ści: „Weź mie my ró ża niec,
przyj dzie my na Po wąz ki, uklęk nie my i niech
ZO MO nas szar pie. Tam po grze bu Woj cie cha
Ja ru zel skie go nie bę dzie”. 

W ode zwie na apel na jed nym por ta li spo łecz -
no ścio wych za re je stro wa no wy da rze nie (pi sow -
nia ory gi nal na) „NIE! dla po chów ku WOJ CIE -
CHA JA RU ZEL SKIE GO na Po wąz kach”, któ re
po par ło kil ka ty się cy osób.

Pi�sow�skie�me�dia�osza�la�ły,�

li�cy�tu�jąc�się�w szka�lo�wa�niu�

Ge�ne�ra�ła.�Wy�jąt�ko�wo�per�fid�ną

kam�pa�nię�nie�na�wi�ści,�na�wo�łu�jąc

do blo�ko�wa�nia�po�grze�bu,�

urzą�dził�or�gan�pra�so�wy�PiS�

„Ga�ze�ta�Pol�ska�Co�dzien�nie”

(we wła dzach spół ki Fo rum wy da ją cej ga ze tę za -
sia da ją kie row ca Ka czyń skie go, je go ku zyn, se -
kre tar ki z biu ra par tii oraz eu ro po seł Ry szard
Czar nec ki) m.in. pió rem Ka ta rzy ny Paw lak, któ -
ra te raz pra cu je w biu rze pra so wym Kan ce la rii
Pre zy den ta. 

Jo an na Li choc ka (te raz po słan ka PiS i człon -
ki ni Ra dy Me diów Na ro do wych) na jed nym
z por ta li spo łecz no ścio wych na pi sa ła: „Po cho -
wa nie [Ja ru zel skie go] na Po wąz kach to pro wo -
ka cja wo bec wol nej Pol ski”.

Ta de usz Płu żań ski, glo ry fi ka tor tzw. żoł nie rzy
wy klę tych: „A naj le piej, gdy by uda ło się go wy -
eks pe dio wać na wschód, bo tam jest je go wła -
ści we miej sce – on za wsze pod le gał tam tej -
szym, ko mu ni stycz nym sa tra pom. I je śli by -
śmy chcie li być w zgo dzie z hi sto rią i jej wy ro -
ka mi, to je go miej sce jest pod mu rem Krem la
na pla cu Czer wo nym. To prze cież naj lep sze
dla nie go miej sce, re pre zen ta cyj ne i tam, ci,
któ rzy by te go chcie li, mo gli by mu od da wać
hołd. Tam są też je go przy ja cie le i prze ło że ni,
więc to by by ło miej sce wręcz ide al ne”.

Nikt z PiS nie po tę pił ha nieb nych za cho wań
pro fa nu ją cych uro czy stość ża łob ną. Prze ciw nie.
Ban dyc ką roz ró bę przed sta wia no ja ko „głos
spo łe czeń stwa”. Ów cze sny rzecz nik par tii i pra -
wa rę ka Ka czyń skie go Adam Hof man za ata ko -
wał pre zy den ta Bro ni sła wa Ko mo row skie go,
zwra ca jąc się do je go do rad cy To ma sza Na łę cza:
„Mie li ście na Po wąz kach swo je świę to, świę to
ko mu ny. A pań ski szef do łą czył do bar ba rii ko -
mu ni stycz nej na tym cmen ta rzu. Po wąz ki nie
są dla zbrod nia rzy, Po wąz ki są dla bo ha te rów.
Ja ru zel ski był zbrod nia rzem i nie za słu żył
na po grzeb pań stwo wy i asy stę woj sko wą. To
jest je den ze smut niej szych dni w hi sto rii
III RP, któ ry po ka zu je, że tę III RP trze ba bar -
dzo moc no po że gnać”.

AN�DRZEJ�SI�KOR�SKI

sikorski@redakcja.nie.com.pl
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górka ROZRZĄDOWA

Wnaj�bliż�szych� la�tach� gór�nic�-
two� wę�gla� ka�mien�ne�go
i ener�ge�ty�ka� wę�glo�wa� bę�dą

po�trze�bo�wa�ły�co�naj�mniej�kil�ku�na�stu
mi�liar�dów� zło�tych� na no�we� in�we�sty�-
cje.� Ener�ge�ty�ka� i gór�nic�two� ta�kich
pie�nię�dzy�nie�ma�ją,� a z po�ży�cze�niem
bę�dą�pro�ble�my,�po�nie�waż�co�raz�wię�cej
mię�dzy�na�ro�do�wych�ban�ków�od�ma�wia
fi�nan�so�wa�nia� cze�go�kol�wiek,� co� ma
choć�by�nie�wiel�ki�zwią�zek�z wę�glem.�
Obec�nie�trwa�po�stę�po�wa�nie�prze�tar�-

go�we�na bu�do�wę

blo�ku�ener�ge�tycz�ne�go

o mo�cy� ok. 1000�MW�na wę�giel� ka�-
mien�ny� w Elek�trow�ni� Ostro�łę�ka.� To
wspól�ny�pro�jekt�dwóch�gi�gan�tów�kon�-
tro�lo�wa�nych� przez� skarb� pań�stwa
–�grup�Ener�ga�i Enea.�Koszt�tej�in�we�-
sty�cji�mo�że�się�gnąć�na�wet 6�mld�zł.
In�ną� pla�no�wa�ną� in�we�sty�cją� wę�glo�-

wą� jest� Elek�trow�nia� Pu�ła�wy.� Jesz�cze
nie�daw�no� pla�no�wa�no,� że� po�wsta�nie
tam 400-me�ga�wa�to�wy� blok� opa�la�ny
ga�zem�ziem�nym,�ale 31�mar�ca�Gru�pa
Azo�ty�Pu�ła�wy,�do któ�rej�na�le�ży�Elek�-
trow�nia�Pu�ła�wy,�zre�zy�gno�wa�ła�z te�go
po�my�słu�i za�po�wie�dzia�no,�że�za�miast

te�go� po�wsta�nie� blok� na wę�giel� ka�-
mien�ny.�
Naj�więk�sza� fir�ma� wy�do�by�wa�ją�ca

wę�giel�ka�mien�ny�wUnii�Eu�ro�pej�skiej,
czy�li� Pol�ska�Gru�pa�Gór�ni�cza� (PGG),
do koń�ca 2020�r.�pla�nu�je�prze�zna�czyć
na in�we�sty�cje 7,2�mld�zł.�
To� są� pro�jek�ty� w mia�rę� re�al�ne.

Oprócz�te�go�jest�kil�ka�po�my�słów,�któ�-
rych�re�ali�za�cja�stoi�pod zna�kiem�za�py�-
ta�nia,�np.�in�sta�la�cja�zga�zo�wa�nia�wę�gla,
któ�rą� w Kę�dzie�rzy�nie�-Koź�lu� chcą
zbu�do�wać� wspól�nie� Gru�pa� Azo�ty
i Tau�ron.� Za�baw�ka� ma� kosz�to�wać
od 400�do 600�mln�eu�ro.�

Gór�nic�two� i ener�ge�ty�ka� nie� ma�jąc
po�trzeb�nych�pie�nię�dzy�na in�we�sty�cje,
mu�szą�je�gdzieś�po�ży�czyć.�A z tym�ła�-
two�nie�bę�dzie.�
Teo�re�tycz�nie� do�brym� źró�dłem� są

tzw.�in�sty�tu�cje�mul�ti�la�te�ral�ne,�czy�li

mię�dzy�na�ro�do�we�ban�ki

za�ło�żo�ne� przez� kil�ka� państw,� któ�re
udzie�la�ją� fi�nan�so�wa�nia� na pre�fe�ren�-
cyj�nych� wa�run�kach.� Ta�ki�mi� in�sty�tu�-
cja�mi�są�Eu�ro�pej�ski�Bank�In�we�sty�cyj�-
ny�(EBI)�i Eu�ro�pej�ski�Bank�Od�bu�do�-
wy�i Roz�wo�ju�(EBO�iR).�Pro�blem�jest
jed�nak�ta�ki,�że�te�ban�ki�już�nie�fi�nan�-

su�ją�in�we�sty�cji�wę�glo�wych.��Już�kil�ka
lat�te�mu�EBI�wpro�wa�dził�we�wnętrz�ne
re�gu�la�cje�mó�wią�ce,� że� nie� bę�dzie� in�-

we�sto�wał�w no�we�elek�trow�nie�o emi�sji
więk�szej� niż 550 g� dwu�tlen�ku� wę�gla
(CO2)� na jed�ną� ki�lo�wa�to�go�dzi�nę

Ca ła ka sa 
(unij na) 
w rę ce PiS!

Du�żo�pie�nię�dzy�jest�w prze�zna�czo�-
nych�dla�Pol�ski�fun�du�szach�unij�nych.
Jed�nak�ku�ubo�le�wa�niu�do�brej�zmia�ny
PO�i PSL�tak�na�kom�bi�no�wa�ły�w usta�-
wach,�że�rząd�PiS�nie�bar�dzo�mógł�się
do bruk�sel�ki� do�brać.�Po�przed�nia�ko�-
ali�cja�umy�śli�ła�so�bie�bo�wiem,�że�roz�-
par�ce�lo�wy�wa�niem�mi�liar�dów�z do�ta�cji
zaj�mą� się� sa�mo�rzą�dy,� głów�nie� wo�je�-
wódz�kie.� Jed�nak� nie� z PiS�-em� ta�kie
nu�me�ry…

Zie�lo�ny�jak�Sa�kie�wicz

Wkra�ju�jest 16�Wo�je�wódz�kich�Fun�-
du�szy�Ochro�ny�Śro�do�wi�ska.�Dowy�da�-
nia�ma�ją�rocz�nie�pra�wie 10�mld�zł.�To
hajs�z bu�dże�tu�i z Unii.�Fun�du�sze�to
rów�nież� ok.� ty�sią�ca� eta�tów.� Nie�ste�ty
dla�PiS�par�tia�Ka�czyń�skie�go�nie� rzą�-
dzi�wo�je�wódz�twa�mi.�W związ�ku�z tym
to�nie� jej� lu�dzie�zaj�mu�ją� te�eta�ty,�nie
pi�sow�cy�dzie�lą�mi�liar�dy.�Od cze�go�jed�-
nak�jest�sta�no�wią�cy�pra�wo�par�la�ment?
Od te�go,� że�by� na�pi�sać� usta�wę,� któ�ra
ten�stan�rze�czy�zmie�ni�ła.
Te�raz�jest�tak,�że�ra�dy�i za�rzą�dy�Wo�-

je�wódz�kich� Fun�du�szy� Ochro�ny� Śro�-
do�wi�ska� wy�zna�czać� bę�dzie� nie� –� jak
do�tych�czas�–�sej�mik�wo�je�wódz�ki,�lecz
mi�ni�ster� Szysz�ko� za po�śred�nic�twem
wo�je�wo�dów.�
Skład�rad�z 7-oso�bo�we�go�zo�stał�ścię�-

ty�do pię�ciu�osób.�W za�rzą�dach�za�sią�-
dą,� za�miast�pię�ciu,� tyl�ko�dwie�oso�by.
Na osło�dę�dla�sa�mo�rzą�dow�ców�wy�my�-
ślo�no,� że� sej�mik� bę�dzie� miał� pra�wo
wy�zna�czyć�jed�ne�go�człon�ka�ra�dy.�Po�-
zo�sta�łą� czwór�kę� wy�zna�cza�ją�mi�ni�ster
śro�do�wi�ska�i wo�je�wo�da.�
PiS� uza�sad�nia� no�we�li�za�cję� pra�wa

oszczęd�no�ścia�mi�i prag�ma�ty�zmem.�Bo
mniej�eta�tów�to�prze�cież�mniej�sze�wy�-
dat�ki.�Ni�by�ra�cja,�ale…�
Usta�wa�mó�wi,� że� pie�nią�dze� roz�dy�-

spo�no�wy�wa�ne� przez� fun�du�sze�mu�szą
iść�na bar�dzo�kon�kret�ne,�wy�mie�nio�ne
w niej� dzia�ła�nia� pro�eko�lo�gicz�ne.�Ale
jed�nym�z tych�dzia�łań�jest�wspie�ra�nie
i pro�pa�go�wa�nie�wszel�kich�prze�ja�wów
ochro�ny�przy�ro�dy.�Ak�cji�me�dial�nych
też. I

ten, kto de cy du je o ka sie,

zde cy du je o tym, któ re mu

me dium pie nią dze się 

na le żą. Szysz ko prze tarł

już szlak, bo ko rzy sta jąc 

z pie nię dzy mi ni ster stwa,

roz strzy gnął je den 

z kon kur sów na rzecz 

ma ło zna nej do tych czas 

z eko lo gicz nych sym pa tii

fun da cji re dak to ra na czel -

ne go „Ga ze ty Pol skiej”. 

Sa kie wicz za ła pał się więc

na 6 mln zł.

Gdy�zo�sta�nie�prze�pro�wa�dzo�ny�skok
na fun�du�sze,�pie�nię�dzy�na pew�no�nie
brak�nie�rów�nież�kon�ku�ren�tom�Sa�kie�-
wi�cza,� czy�li� Kar�now�skim.� Me�diom
Ry�dzy�ka�też�zresz�tą�nie.�
For�sy� mo�że� na�to�miast� brak�nąć

na wa�ły�po�wo�dzio�we,�me�lio�ra�cje�i róż�-
ne�ta�kie.�Trze�ba�bo�wiem�pa�mię�tać,�że
urzęd�nik,�mia�no�wa�ny�przez�tę�par�tię,
boi�się�roz�dy�spo�no�wać�środ�ki�fi�nan�so�-
we�na coś�in�ne�go�niż�do�bro�par�tii.�Bo
za�wsze�mo�że�po�ja�wić�się�CBA�i udo�-
wod�nić,� że� zła�ma�no� pra�wo.� Dla�te�go
pi�sow�ski�urzęd�nik�uni�ka�po�dej�mo�wa�-
nia�de�cy�zji�fi�nan�so�wych.
I z te�go�wła�śnie�po�wo�du�na�le�ży�się

za�cząć�bać.�Sa�ma�cen�tra�li�za�cja�wy�da�-
wa�nia� ka�sy� na eko�lo�gię� nie� by�ła�by
zła,�bo�mi�mo�że�pie�nię�dzy�na śro�do�-
wi�sko�od daw�na jest�w cho�le�rę,�to�ja�-
koś�ani�wa�łów�ci�u nas�do�sta�tek,�ani
czy�ste�go� po�wie�trza� na�wet� na le�kar�-
stwo.� Źró�dla�nej�wo�dy�w rze�kach� też
nie�ma.�Roz�pie�prza�nie�pie�nię�dzy,�któ�-
re�po�win�ny�iść�na śro�do�wi�sko,�wi�dział
rów�nież� rząd�Tu�ska. I dla�te�go� roz�pi�-
rzył� w 2010� r.� gmin�ne� i po�wia�to�we

fun�du�sze� ochro�ny� śro�do�wi�ska,� lecz
ka�sy�na eko�lo�gię�sa�mo�rzą�dom�nie�za�-
brał,� tyl�ko� po�zwo�lił� na wpom�po�wa�-
nie�jej�do bu�dże�tów�po�wia�tów�i gmin.
Dzię�ki� te�mu� pie�nią�dze� wciąż� by�ły
w obie�gu.

Bez�ro�bot�ny�jak�Kar�now�ski

W po�przed�nim� roz�da�niu� unij�-
nym�–�w la�tach 2007–2013�–�na�wal�kę
z bez�ro�bo�ciem� za po�śred�nic�twem
urzę�dów�pra�cy�wy�da�no 11,5�mld�eu�ro.
Dzię�ki�te�mu�w Bu�sku�Zdro�ju�ob�ro�dzi�-
ło�ba�ri�sta�mi,� a w Kłodz�ku� flo�ryst�ka�-
mi.� Tym� ra�zem� na roz�wój� „ka�pi�ta�łu
ludz�kie�go”� mia�ły� po�pły�nąć� eu�ro�pej�-
skie�mi�liar�dy. I pły�ną.�Nie�ste�ty�do in�-
sty�tu�cji,�któ�rą�PiS�nie�rzą�dzi�–�do�Po�-
wia�to�wych�Urzę�dów�Pra�cy.�Ale�za�raz
rzą�dzić�bę�dzie.
Mi�ni�ster�stwo�Ro�dzi�ny,�Pra�cy�i Po�li�-

ty�ki�Spo�łecz�nej�wy�pra�co�wa�ło�kon�cep�-
cję,�we�dług�któ�rej�urzę�dy�pra�cy�trze�ba
po�wia�tom�za�brać�i prze�nieść�je�w ge�-
stię� ad�mi�ni�stra�cji� rzą�do�wej.� Ra�zem
z prze�zna�czo�ny�mi� na nie� w tym� ro�-
ku 6,6�mld�zł.

„Je�że�li� rząd� ma� od�po�wia�dać
za bez�ro�bo�cie,�to�rów�nież�chce�mieć
więk�szy�wpływ�na to,�jak�środ�ki�(m.
in.�na ak�ty�wi�za�cję�bez�ro�bot�nych)�są
wy�da�wa�ne,� jak� po�pra�wić� efek�tyw�-
ność,�i gdzie�te�środ�ki�kie�ro�wać,�pa�-
trząc� na ma�pę� Pol�ski” –� pe�ro�ro�wał
wi�ce�mi�ni�ster�od bez�ro�bo�cia�Sta�ni�sław
Szwed.
A ak�ty�wi�za�cja�to�nie�tyl�ko�szko�le�nia

bez�ro�bot�nych� or�ga�ni�zo�wa�ne� przez
NSZZ� „So�li�dar�ność”.� To� rów�nież
wiel�kie�ak�cje�pro�pa�gu�ją�ce,�co�się�chce.
Od ak�ty�wi�za�cji�ko�biet�po pro�mo�wa�nie
peł�no�war�to�ścio�wo�ści� pra�cow�ni�czej
osób�nie�peł�no�spraw�nych.�No�i ta�kich
tam�róż�nych�form�za�trud�nia�nia�ma�tek
ma�łych�dzie�ci�na ćwierć�eta�tu.�Każ�dą
ta�ką�ak�cję�pro�pa�gan�do�wą�prze�pro�wa�-
dza� się�za po�mo�cą�me�diów.�Cie�ka�we,
ja�kich?�
Sko�ro�już�wia�do�mo,�na co�pie�nią�dze

prze�zna�czo�ne�na wal�kę�z bez�ro�bo�ciem
pój�dą,� to� na co� nie� zo�sta�ną� prze�zna�-
czo�ne?� Od�po�wiedź� jest� pro�sta� –� na
wal�kę�z bez�ro�bo�ciem.�Chy�ba�że�urząd
wUstrzy�kach�prze�ko�na w ja�kiś�spo�sób
miej�sco�wych� do co�dzien�ne�go� do�jeż�-
dża�nia�do pra�cy�w Gry�fi�cach.

Wdro�że�nio�wy�jak�Lech�Ka�czyń�ski

Plat�for�ma�uchwa�li�ła�w 2014�r.�usta�-
wę� o za�sa�dach� re�ali�za�cji� pro�gra�mów
w za�kre�sie� po�li�ty�ki� spój�no�ści� fi�nan�-
so�wa�nych�w per�spek�ty�wie�fi�nan�so�wej
2014–2020.�Dzie�siąt�ki�mi�liar�dów�eu�-
ro�mia�ły�w jej�myśl�być�dys�po�no�wa�ne
przez� urzę�dy� mar�szał�kow�skie.� Nie
bę�dą.
PiS�wła�śnie�prze�kom�bi�no�wa�ło�tzw.

usta�wę�wdro�że�nio�wą�i hajs�z Re�gio�nal�-
nych�Pro�gra�mów�Ope�ra�cyj�nych�bę�dą
dzie�li�li� przed�sta�wi�cie�le� rzą�du,� czy�li
wo�je�wo�do�wie.
„Cze�ka�my�już�na to,�by�te�no�we�za�-

sa�dy�we�szły�w ży�cie,�je�ste�śmy�na nie
przy�go�to�wa�ni.� Nie� po�trze�bu�ję� mar�-
szał�ka�w ro�li�po�śred�ni�ka.�Mo�gę�bez�-
po�śred�nio�do gmin�prze�ka�zy�wać�pie�-
nią�dze� na róż�ne� ce�le” –� za�pisz�czał
z ra�do�ści�w me�diach�wo�je�wo�da�ma�ło�-
pol�ski�Jó�zef�Pilch.
PiS�-owi� nie�ma� się� co� dzi�wić.�Ma

tyl�ko� jed�ne�go� mar�szał�ka� wo�je�wódz�-
twa.� Za�bra�nie� gi�gan�tycz�nych� pie�nię�-
dzy� z urzę�dów�mar�szał�kow�skich,� za�-
rzą�dza�nych� głów�nie� przez� ko�ali�cję
PO�-PSL,�wy�da�je�się�za�tem�czymś�na�-
tu�ral�nym.
Do dzie�le�nia� bę�dzie� po pro�stu

mniej.� Po�ka�zu�je� to� choć�by� re�kla�mo�-
wa�ny�te�raz�pa�kiet�dzia�łań�dla�śred�nich
miast.�To�część�mo�ra�wiec�kiej�Stra�te�gii
na rzecz�Od�po�wie�dzial�ne�go�Roz�wo�ju.
Rzecz�po�le�gać�ma�na tym,�że�do miast
„po�wy�żej 20� ty�się�cy� miesz�kań�ców
oraz�miast�po�wy�żej 15�ty�się�cy�miesz�-
kań�ców,�bę�dą�cych�sto�li�ca�mi�po�wia�-
tów�z wy�łą�cze�niem�miast�wo�je�wódz�-
kich”�ma�ją�po�pły�nąć�pie�nią�dze�na dy�-
na�micz�ny�roz�wój.�

„Każ�dy�ta�ki�ob�szar�na�sze�go�kra�ju
mu�si�być�włą�czo�ny�w pro�ce�sy�roz�wo�-
jo�we�przez�zi�den�ty�fi�ko�wa�nie�i wspar�-
cie� je�go� in�dy�wi�du�al�nych� za�so�bów
i uni�kal�ne�go� po�ten�cja�łu” –� za�chwy�-
cał�się�pro�jek�tem�wi�ce�pre�mier�Mo�ra�-
wiec�ki.
Pa�dła� na�wet� licz�ba� wy�ty�po�wa�nych

miast� i kwo�ta,� któ�ra� na to� pój�dzie
w naj�bliż�szych� czte�rech� la�tach.� Na
255� miej�sco�wo�ści� Mo�ra�wiec�ki� prze�-
zna�czy 2,5�mld�zł,�czy�li�śred�nio�nie�ca�-
łe�10�mln�zł�na mia�sto,�i to�przez 4�la�ta.
10�mln�zł�to�dla�miast�tej�wiel�ko�ści�je�-
den�bu�dy�nek�uży�tecz�no�ści�pu�blicz�nej
lub�pół�ki�lo�me�tra�ka�na�li�za�cji.�Do tej
po�ry�bur�mi�strzo�wie�wię�cej�ka�sy�wy�da�-
wa�li�na skwe�rek�z fon�tan�ną.�Mo�że�za�-
tem�ten�„uni�kal�ny�po�ten�cjał”�w pa�kie�-
cie�to�skwe�rek�plus�fon�tan�na, plus�po�-
mnik?�Sa�mi�wie�cie,�czyj.

Nor�we�ski�jak�Ter�li�kow�ski

Od lat� do�sta�je�my� z Nor�we�gii� hajs.
Od 2014�do 2021�r.�po�win�ni�śmy�do�stać
po�nad 800�mln� eu�ro.�My,� czy�li� rząd.
I chy�ba�nie�do�sta�niemy.�Od daw�na to�-
czą�się�bo�wiem�ne�go�cja�cje�i wie�le�wska�-
zu�je�na to,�że�za�koń�czą�się�fia�skiem.�

Nor we go wie wy my śli li

so bie bo wiem, że chcą

de cy do wać, na co ich 

pie nią dze pój dą. 

Bez czel ność ta jest 

ab so lut nie nie do

za ak cep to wa nia 

przez rząd PiS.

„Na�sza�pro�po�zy�cja�jest�ta�ka,�że�by
ope�ra�to�rem� fun�du�szy� nor�we�skich
zo�sta�ło�Na�ro�do�we�Cen�trum�Roz�wo�-
ju� Spo�łe�czeń�stwa� Oby�wa�tel�skie�go.
Uwa�ża�my,�że�środ�ki�nor�we�skie�sta�ją
się�środ�ka�mi�pu�blicz�ny�mi�w dys�po�-
zy�cji� pol�skie�go� rzą�du.�Po�win�ny� być
tu�taj� roz�dy�spo�no�wy�wa�ne” –� po�wie�-
dział�wi�ce�pre�mier�Gliń�ski.
Tym�cza�sem�coś�o na�zwie�Na�ro�do�we

Cen�trum�Roz�wo�ju�Spo�łe�czeń�stwa�Oby�-
wa�tel�skie�go� jesz�cze� nie� ist�nie�je,� a gdy
po�wsta�nie,� bę�dzie� in�sty�tu�cją� rzą�do�wą.
Czy�li�ta�ką,�któ�ra�za�miast�–�tak�jak�do tej
po�ry�Nor�we�go�wie�–�da�wać�szmal�or�ga�-
ni�za�cjom� po�za�rzą�do�wym� wal�czą�cym
o pra�wa� osób� ho�mo�sek�su�al�nych� i in�-
nych� mniej�szo�ści� sek�su�al�nych,� pu�ści
szmal�doklu�bów�„Ga�ze�ty�Pol�skiej”,�Ro�-
dzi�ny�Ra�dia�Ma�ry�ja�i Or�do Iu�ris.
O tym,� jak� koń�czą� się� ne�go�cja�cje

z Nor�we�ga�mi,� mógł� się� prze�ko�nać
Vik�tor�Orbán,�któ�re�go�kraj�przez�po�-
nad 1,5�ro�ku�nie�do�sta�wał�z Oslo�zła�-
ma�nej�nor�we�skiej�ko�ro�ny.
Nor�we�ski�przy�pa�dek,�choć�do�ty�czy

kwo�ty�znacz�nie�mniej�szej�niż�do�ta�cje
unij�ne,� mo�że� być� jed�nak� po�ucza�ją�-
cy�–�jest�tyl�ko�przy�gryw�ką�do tłu�ma�-
cze�nia� się�PiS� z nie�zgod�ne�go� z prze�-
zna�cze�niem� wy�ko�rzy�sta�nia� środ�ków.
Bądź� ich� nie�wy�ko�rzy�sta�nia,� a wte�dy
mi�liar�dy� eu�ro� pój�dą� się� pie�przyć.
Bruk�se�la� za�żą�da� zwro�tu.� Sta�nie�my
oko�niem�i nie�od�da�my?�A na do�da�tek
wyj�dzie�my�z Unii?�

TA�DE�USZ�JA�SIŃ�SKI

Co trze ba wie dzieć, za nim gór ni cy
przy ja dą do War sza wy pa lić opo ny.

Węglojebcy
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„NIE” py ta władcę
Gdań ska o whi sky. 
Władca trzeź wo 
od po wia da.

Pa weł Ada mo wicz jest pre zy den tem Gdań ska
nie prze rwa nie od dzie więt na stu lat. Rzą dze nie
roz po czął, gdy Pol ska nie by ła jesz cze człon kiem
NA TO ani Unii Eu ro pej skiej, nie by ło PiS -u ani
Plat for my, sze fo wie Go ogle’a sie dzie li jesz cze
w ga ra żu, Pol sat szy ko wał się do pre mie ry „Mio -
do wych lat”, a FSO do pro duk cji po lo ne za
w wer sji kom bi.

Ada�mo�wicz�wła�da�mia�stem�

dłu�żej�niż�Wła�di�mir�Pu�tin�Ro�sją,

Ba�szar�al�-Asad�Sy�rią,�a Re�cep

Tay�y�ip�Er�doğan�Tur�cją.

Wie lu chcia ło by po znać se kret po wo dze nia
współ za ło ży cie la PO, zwy cięz cy wy bo rów sa mo -
rzą do wych z lat 1998, 2002, 2006, 2010 i 2014,
od zna czo ne go m.in. Or de rem Po lo nia Re sti tu ta,
Srebr nym Krzy żem Za słu gi, me da lem Za słu żo -
ny Kul tu rze Glo ria Ar tis, fran cu ską Le gią Ho -
no ro wą czy naj waż niej szym od zna cze niem, ja kie
w ka to li cy zmie mo że otrzy mać oso ba świec ka
– Zło tym Krzy żem „Dla Ko ścio ła i Pa pie ża”.

•••

Do re dak cji „NIE” zgło sił się czło wiek, któ ry
twier dził, że 6 ma ja wra cał po cią giem na tra sie
War sza wa – Gdańsk ze zor ga ni zo wa ne go przez
Plat for mę Oby wa tel ską „Mar szu wol no ści”.
Zmę czo ny wie lo go dzin nym ła że niem, po sa dził
po śla dy w wa go nie re stau ra cyj nym. Nie za znał
tam jed nak spo ko ju ze wzglę du na gło śno za cho -
wu ją cą się gru pę po dróż nych, wśród któ rych
roz po znał pre zy den ta Gdań ska Paw ła Ada mo wi -
cza. Gdy wku rzył się na ty le, że uznał, iż wol ność
jed nych nie mo że być kosz tem dru gich – włą czył
w te le fo nie na gry wa nie. A pli ki prze słał nam.

•••

Aby po twier dzić, czy to, co su ge ro wał wner -
wio ny Ada mo wi czem po dróż nik, jest praw dą,
wy sła li śmy do biu ra pre zy den ta Gdań ska kil ka
py tań. Za miast zwy cza jo we go w ta kich wy pad -
kach rzecz ni ka pra so we go głos za brał sam pre zy -
dent. Oto od po wie dzi wraz z na szy mi ob ja śnie -
nia mi – któ re być mo że roz ja śnią nie co przy czy -
ny suk ce su te go wy bit ne go czło wie ka Plat for -
my:

1.�Czy�praw�dą�jest,�że�wra�ca�jąc�do Gdań�ska
6�ma�ja�z ma�ni�fe�sta�cji�Plat�for�my�Oby�wa�tel�skiej
w War�sza�wie�pił�Pan�w po�cią�gu�whi�sky�i py�tał
współ�pa�sa�że�rów,�czy�jest�bar�dzo�pi�ja�ny?

„Z pry wat ne go wy jaz du, opła co ne go z wła -
snych środ ków po wra ca łem w to wa rzy stwie kil -
ku zna jo mych. W wa go nie War su sie dzie li śmy
w póź nych go dzi nach wie czor nych. Je dli śmy da -
nia z kar ty i pi li śmy al ko hol. Al ko ho lem zo sta -
łem po czę sto wa ny”. 

Gdańsz cza nie! Wi dać wy raź nie, że eki pa pre -
zy den ta jest w kry zy so wych sy tu acjach nie tyl ko
za rad na i do brze zor ga ni zo wa na (w wa go nie re -
stau ra cyj nym po da je się tyl ko pi wo, moc nych al -
ko ho li brak), ale tak że zgra na – trzy ma się bo -
wiem ra zem na wet w week en dy i póź ną no cą.
Pry wat ne środ ki in we stu je zaś chęt nie w roz wój
ko lej nic twa, wal cząc w ten spo sób o od dłu że nie
PKP. Po trze ba nam ta kich lu dzi!

2.�Czy�praw�dą�jest,�że�za�cze�piał�Pan�pa�sa�że�-
rów�po�cią�gu?�

„Nie za cze pia łem, a wi ta łem się i za ga dy wa -
łem do na po tka nych w po dró ży pa ru zna jo -
mych”. 

W tym frag men cie do strze ga my z ko lei, że pre -
zy dent Ada mo wicz ce ni jak że po trzeb ne w ży ciu
po li tycz nym war to ści: przy jaźń i ko le żeń stwo.
Nie ma to tam to, że mo że być osła bio ny po ca -
łym dniu spę dzo nym na słoń cu – po dej dzie, po -
roz ma wia. Swój czło wiek!

3.�Czy�praw�dą�jest,�że�py�tał�Pan�pa�sa�że�rów,
czy�ma�ją�po�czę�sto�wać�Pa�na jo�in�tem?

„W ogó le nie pa lę”.
Choć je ste śmy roz cza ro wa ni, że pre zy dent

Ada mo wicz nie opo wia da się czyn nie za le ga li za -
cją ma ri hu any, do ce nić na le ży je go proz dro wot -
ne na sta wie nie. Jak wy li czy ło Mi ni ster stwo
Zdro wia, co ro ku wsku tek cho rób wy wo ła nych
przez pa le nie umie ra 67 ty się cy Po la ków. Tyl ko
no wo twór płuc za bi ja u nas śred nio 20 ty się cy
osób rocz nie. Ewen tu al ną proś bę o po czę sto wa -
nie jo in tem trze ba by po trak to wać je dy nie ja ko
wstęp do po ga dan ki na te mat szko dli wo ści pa le -
nia. Wia do mo bo wiem, że kto jak kto, ale pre zy -
dent Ada mo wicz na pew no nie zła mał by za pi -
sów usta wy z 8 kwiet nia 2010 r. za bra nia ją cej
kurzenia w środ kach pa sa żer skie go trans por tu
pu blicz ne go.

4.�Czy�praw�dą�jest,�że�obie�cał�Pan�jed�nej�z to�-
wa�rzy�szek�po�dró�ży�pre�mię�za to,�że�wzię�ła�udział
w ma�ni�fe�sta�cji�Plat�for�my�Oby�wa�tel�skiej?

„Nie jest praw dą, że ko mu kol wiek obie cy wa -
łem pie nią dze za wy jazd”.

Tak wła śnie być po win no! Za pań stwo we pie -
nią dze mo gą so bie fru wać po świe cie człon ko wie
in nych par tii, ale pre zy dent Ada mo wicz sta wia
wy raź ne fi nan so we gra ni ce tam, gdzie trze ba.
Po za tym, jak wi dać po bio gra fii pa na pre zy den -
ta – jest to przede wszyst kim czło wiek czy nu,
a nie obiet nic.

5.�O kim�wy�ra�ził�się�Pan,�że�–�cy�tu�ję�–�„jest
do chu�ja.�Do chu�ja�z nim”?

„W pry wat nych roz mo wach po dob nie jak wie -
le osób nie kie dy po zwa lam so bie na nie cen zu ral -
ne sło wa. Wy ra żam ubo le wa nie, że ich uży łem,
a oso by spo za krę gu zna jo mych je sły sza ły”.

Żad na re dak cja nie zro bi ła dla po pu la ry za cji
wul ga ry zmów wię cej niż ty go dnik „NIE”. Cie -
szy my się za tem, że pra wi co wa wła dza wresz cie
mó wi ludz kim ję zy kiem – na wet je śli okre śle nie
„do chuja z nim” do ty czy ło we dług na gra nia jed -
nej z naj waż niej szych osób w Gdań sku. Nie ma
za co prze pra szać!

6.�Czy�py�tał�Pan�jed�ne�go�ze�współ�pra�cow�ni�-
ków�o to,�czy�pod�czas�wi�zyt�na lek�cjach�w szko�-
łach�roz�ma�wia�z li�ce�alist�ka�mi�o związ�kach�ko�-
bie�co�-mę�skich?

„Pod czas roz mów o mło dzie ży po ja wia ją się
prze róż ne kwe stie czy py ta nia, rów nież ta kie”.

W ty go dni ku „NIE” po pie ra my nie tyl ko roz -
mo wy na te mat związ ków ko bie co -mę skich z li -
ce alist ka mi, ale tak że sa me związ ki. Co praw da
bez wza jem no ści, nie mniej dba łość o uda ne ży -
cie sek su al ne mło dzie ży wy ma ga po dej mo wa nia
trud nych te ma tów – tym bar dziej że ty mi kwe -
stia mi w pol skich szko łach zaj mu ją się głów nie

za kon ni ce i ka te chet ki. We dług Abra ha ma Ma -
slo wa po czu cie wię zi, afi lia cji i by cia ko cha nym
znaj du je się w hie rar chii po trzeb czło wie ka za raz
za po trze bą za spo ko je nia po trzeb fi zjo lo gicz -
nych i bez pie czeń stwa. Światłe ra dy współ pra -
cow ni ków pre zy den ta Ada mo wi cza wy gła sza ne
dziew czy nom w szko łach z pew no ścią przy czy -
nia ją się do re ali za cji tych ce lów.

7.� Czy� praw�dą� jest,� że� w trak�cie� roz�mo�wy
z ust�Pa�na współ�pra�cow�nicz�ki�pa�dło�sfor�mu�ło�-
wa�nie�o Pio�trze�Ko�wal�czu�ku�(za�stęp�cy�pre�zy�-
den�ta�ds.�po�li�ty�ki�spo�łecz�nej):�„On�wy�da�je�ka�-
sę.�On�wy�da�je�nasz� ca�ły�bu�dżet.�Dla�te�go�nie
mo�gę� po�sprzą�tać”?� O „po�sprzą�ta�nie”� cze�go
cho�dzi�ło?

„Przy to czo ne sfor mu ło wa nia są skró ta mi my -
ślo wy mi. Oprócz te go trze ba znać kon tekst spra -
wy, a wy ja śnij my, że za stęp ca pre zy den ta Piotr
Ko wal czuk od po wia da za edu ka cję i po li ty kę
spo łecz ną. Nie jest to za da nie wła sne mia sta, lecz
jest to za da nie zle co ne mia stu przez pań stwo. Sa -
mo rzą dow cy od kil ku na stu lat pod kre śla ją, że
pań stwo nie za pew nia fi nan so wa nia w wy star -
cza jący spo sób i w na stęp stwie gmi ny mu szą do -
fi nan so wy wać edu ka cję oraz spra wy spo łecz ne
z wła snych środ ków przez co nie star cza pie nię -
dzy na in ne ce le. Jak np. na in we sty cje czy utrzy -
ma nie, sprzą ta nie. Dla wy ja śnie nia w ubie gło -
rocz nym bu dże cie mia sta edu ka cja, opie ka wy -
cho waw cza oraz po moc spo łecz na i in te gra cja
to 1 mi liard 254 mi lio ny zł, czy li nie mal po ło wa
bu dże tu Gdań ska”.

W bu dże cie Gdań ska z 2016 r. na roz wój 
spo łecz no -go spo dar czy mia sta prze zna czo no
0,78 proc. środ ków. Ponad 3 ra zy wię cej ka sy wy -
da no na go spo dar kę ko mu nal ną, a 7 ra zy wię cej
na dba nie o miej ską zie leń. Ale choć pre zy dent
Ada mo wicz mo że do wol nie do bie rać so bie
współ pra cow ni ków, a tak że ze wzglę du na więk -
szość w ra dzie mia sta dość swo bod nie kształ to -
wać bu dżet – win na pro ble mów jest z pew no ścią
War sza wa. 

Ta kie go pre zy den ta po trze ba nie tyl ko Gdań -
sko wi! Dba łość o po rzą dek po win na być prio ry -
te tem każ de go mia sta w Pol sce. Przy szłe po ko le -
nia bę dą mo że nie do ro zwi nię te – ale za to ja kie
schlud ne! Je śli za stęp ca pre zy den ta ds. po li ty ki
spo łecz nej Piotr Ko wal czuk jest prze szko dą
w za pew nie niu mia stu czy stych ulic, trze ba by
się z nim nie ste ty ro zejść. Ord�nung� muss� se�in
– ma wia no w Gdań sku już w XX w.

•••

Al ko hol ja ko wy jąt ko wo de mo kra tycz ny na pój
od ci skał pięt no na ka rie rach po li ty ków wszel -
kich opcji: Alek san dra Kwa śniew skie go w Char -
ko wie, Ka ro la Kar skie go i Łu ka sza Zbo ni kow -
skie go na Cy prze, Prze my sła wa Wi ple ra na chod -
ni ku, Elż bie ty Kruk po tra fią cej „coś tam, coś
tam” czy An drze ja Pa ły sa z PSL, któ ry tłu ma czył
dzien ni ka rzo wi, że „się nie czu je”, po czym
wsiadł do sa mo cho du ob ce go męż czy zny, któ ry
dłu go nie mógł po zbyć się pa sa że ra na ga pę.

Je że li nie spra wia to szko dy oso bom po stron -
nym,

na�wet�pa�pież�po�wi�nien�móc

po ro�bo�cie�blu�zgać,�roz�bi�jać�się

pa�pa�mo�bi�le,�pod�ry�wać�

na�sto�lat�ki,�drzeć�ja�pę�na ca�łą�

Ka�pli�cę�Syk�styń�ską,�a o Sza�ta�nie

mó�wić�„do chu�ja�z nim”.

MI�CHAŁ�MAR�SZAŁ

michal.marszal@redakcja.nie.com.pl
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Prezydent całego „Warsu”

(kWh) ener gii. Ta ki próg z au to ma tu
eli mi nu je wszyst kie in we sty cje na wę -
giel ka mien ny i bru nat ny, po nie waż
obec nie nie ma do stęp nych tech no lo -
gii, któ re po zwo li ły by speł nić ten wy -
móg. 

EBI ja sno przy zna je, że po pie ra
przej ście na „ni�sko�wę�glo�wą,� przy�ja�-
zną�dla�śro�do�wi�ska�i nie�wpły�wa�ją�cą
na zmia�ny�kli�ma�tu�go�spo�dar�kę”. Tyl -
ko w 2016 r. EBI przy znał 16,9 mld eu -
ro na wspar cie pro jek tów zwią za nych
z ochro ną śro do wi ska. W cią gu naj -
bliż szych pię ciu lat EBI pla nu je wy -
dać bli sko 100 mld do la rów na in we -
sty cje w pro jek ty do ty czą ce ochro ny
kli ma tu na ca łym świe cie. 

Po dob ną po li ty kę pro wa dzi EBO iR.
W stra te gii dla Pol ski bank wprost
przy zna je, że je go ce lem jest pro mo -
wa nie go spo dar ki ni sko emi syj nej.
„Pro�mo�wa�nie�roz�wią�zań�ni�sko�emi�-
syj�nych,� efek�tyw�no�ści� ener�ge�tycz�-
nej�i re�duk�cji�emi�sji�ga�zów�cie�plar�-
nia�nych� po�zo�sta�je� za�tem� klu�czo�-
wym� prio�ry�te�tem� stra�te�gicz�nym
dzia�ła�nia� Ban�ku� w ko�lej�nych� la�-
tach.� Bank� bę�dzie� na�dal� wspie�rał
dy�wer�sy�fi�ka�cję� za�so�bów� ener�ge�-

tycz�nych�i pa�li�wo�wych�(szcze�gól�nie
o źró�dła� od�na�wial�ne)� oraz� po�pra�wę
efek�tyw�no�ści�ener�ge�tycz�nej�(za�rów�-
no�po stro�nie�po�py�tu,�jak�i po stro�nie
po�da�ży),� tym� sa�mym� przy�czy�nia�jąc
się�do roz�wo�ju�bar�dziej�zrów�no�wa�żo�-
ne�go� ryn�ku� ener�ge�tycz�ne�go� w kra�-
ju” – czy ta my w stra te gii EBOiR
dla Pol ski.

W ostat nich la tach EBOiR w Pol sce
fi nan so wał m.in. bu do wę kil ku farm
wia tro wych i roz bu do wę sie ci ener ge -
tycz nych. Do ło żył się tak że do bu do -
wy elek tro cie płow ni ga zo wej w Sta lo -
wej Wo li, prowadzonej wspól nie przez
gru py PGNiG i Tau ron.

Po dob ną po li ty kę przy jął Nor dyc ki
Bank In we sty cyj ny (NBI). To mię dzy -
rzą do wa ini cja ty wa Da nii, Es to nii,
Fin lan dii, Is lan dii, Ło twy, Li twy,
Nor we gii i Szwe cji, ale dzia ła ją ca rów -
nież na ryn kach in nych państw, w tym
Pol ski. Tu taj NBI wspie rał m.in. gru -
pę Ener ga. Te raz bank zde cy do wał, że
nie bę dzie fi nan so wał no wych elek -
trow ni wę glo wych o mo cy więk szej
niż 50 MW.

Za le tą fi nan so wa nia przez EBO iR
i EBI są

tań�sze�kre�dy�ty
niż w ban kach ko mer cyj nych. Jed nak
i wie le mię dzy na ro do wych ban ków
ko mer cyj nych, tak że tych dzia ła ją -
cych w Pol sce, zre zy gno wa ło z fi nan -
so wa nia ener ge ty ki wę glo wej.

Nie bę dzie więc ła two po ży czyć
i od nich. W prak ty ce oka zu je się, że

pie�nią�dze�z wę�gla�

już�ban�kom�śmier�dzą.

Wy�ni�ka�to�w du�żej�mie�rze

z te�go,�że�ban�ki�dba�ją

o wi�ze�ru�nek,�a wę�giel

w kra�jach�Eu�ro�py�

za�chod�niej�ma�bar�dzo�złą

opi�nię�ja�ko�su�ro�wiec

przy�czy�nia�ją�cy�się

do zmian�kli�ma�tu.�

Ja ko je den z pierw szych de cy zję
o odej ściu od fi nan so wa nia wę gla pod -
jął bank HSBC. To je den z naj więk -
szych gi gan tów ban ko wych na świe -

cie, dzia ła ją cy tak że w Pol sce. Już
w 2011 r. pod jął de cy zję, że w kra jach
roz wi nię tych nie bę dzie wspie rał elek -
trow ni o emi sji CO2 prze kra cza ją cej
550 g/kWh.

Pod ko niec 2015 r. z fi nan so wa nia
no wych elek trow ni wę glo wych i ko -
palń wę gla ener ge tycz ne go wy co fa ła
się gru pa ING.

„Zmia�ny� kli�ma�tu� są� po�waż�nym
wy�zwa�niem� dla� na�sze�go� świa�ta,
a ban�ki�ma�ją�re�al�ną�moż�li�wość,�aby
po�móc� w roz�wią�za�niu� te�go� pro�ble�-
mu” – uza sad niał tę de cy zję pre zes
ING Ralph Ha mers. 

Pod ko niec 2016 r. po dob ną dro gą
po szedł Deut sche Bank, któ ry rów -
nież za prze stał fi nan so wa nia no wych
pro jek tów wy do by cia wę gla oraz bu -
do wy elek trow ni wę glo wych. Tłu ma -
czy de cy zję za war tym w grud niu
2015 r. w Pa ry żu po ro zu mie niem kli -
ma tycz nym.

An ty wę glo wym szla kiem po dą ża ją
tak że ban ki fran cu skie. Crédit Agri co -
le w 2015 r. zde cy do wał, że prze sta je
fi nan so wać gór nic two wę gla ka mien -
ne go i no we elek trow nie wę glo we
w kra jach roz wi nię tych. W ro ku 2016

za de cy do wał, że koń czy z fi nan so wa -
niem no wych elek trow ni wę glo wych
we wszyst kich kra jach.

In ny fran cu ski bank – So ciété
Généra le – od 1 stycz nia 2017 r. zre zy -
gno wał z fi nan so wa nia elek trow ni wę -
glo wych w ja kim kol wiek miej scu
na świe cie. Już w 2015 r. pod jął de cy -
zję o za prze sta niu fi nan so wa nia ko -
palń wę gla i elek trow ni wę glo wych
w kra jach OECD.

Te wszyst kie ban ki na pol skim ryn -
ku na le żą do naj więk szych gra czy.
Źró dło fi nan so wa nia

no�wych�in�we�sty�cji

wę glo wych więc znacz nie się ogra ni -
czy ło. Tak że wie le in nych ban ków,
któ re ofi cjal nie nie ma ją an ty wę glo -
wych re gu la cji, nie bę dzie skłon nych
do fi nan so wa nia pol skie go gór nic twa
z oba wy przed je go nie wy pła cal no -
ścią. Po zo sta ną więc jak zwy kle pań -
stwo we fir my: PKO BP, PZU czy Pol -
ski Fun dusz Roz wo ju. Czy li pol scy
oby wa te le z wła snej kie sze ni za pła cą
za tru cie sie bie.

CY�RYL�JAC�KOW�SKI
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R
ol ni cy  w Za chod nio po mor skiem  dy -
mi li  od upad ku ko mu ny. Przez ostat -
nie 10  lat  do stan dar do wych  me tod
dzia łal no ści rol ni czej, czy li blo kad, do -

ło ży li  no wo ści.  Wszyst kie  zaś  w ce lu  oca le nia
pol sko ści  zie mi. Naj cie kaw sze  z nich  to na jeż -
dża nie  Szcze ci na  trak to ra mi,  nie wpusz cza nie
na po la wła ści cie li i dzier żaw ców, ob sie wa nie na -
le żą cych  do ko go  in ne go  pól  oraz  usta wia nie
prze tar gów na zie mię.

Pol�skiej�zie�mi�ra�to�wa�nie
Ta ostat nia  for ma dzia łal no ści nie spodo ba ła
się pro ku ra to rom. Przez kil ka mie się cy w 2015 r.
wę szy li,  prze słu chi wa li  i zbie ra li  do ku men ty,
aby  w paź dzier ni ku  zro bić  spęd  dzien ni kar ski
i ogło sić świa tu, że na te re nie gmin Py rzy ce i Li -
pia ny  do szło  do zmo wy,  do któ rej  na le ża ło  co
naj mniej kil ku na stu miej sco wych biz nes me nów
rol nych. Prze kręt po le gał na tym, że już przed li -
cy ta cją zie mi na le żą cej do Agen cji Nie ru cho mo -
ści Rol nych wia do mo by ło, kto wy gra prze targ.
No i ten, któ ry miał wy grać, pła cił kwo tę mi ni -
mal ną, bo po zo sta li re zy gno wa li z li cy ta cji.

„W ten spo sób rol ni cy uczest ni czą cy w zmo -
wie dzia ła li na szko dę skar bu pań stwa oraz
na szko dę in nych, nie bio rą cych udzia łu w pro -
ce de rze rol ni ków, któ rzy nie mie li szans na za -
kup zie mi, nie bę dąc człon ka mi gru py”
– oświad czy li pro ku ra to rzy i wy ce ni li, że przez
ustaw kę pań stwo po pły nę ło na ja kieś 2–3 mln zł.
Ko lej nym  usta le niem  śled czych  by ło  to,  że
do gru py mo gli na le żeć tyl ko ci rol ni cy, któ rzy
bra li udział w pro te stach prze ciw ko „wy prze da -
ży pol skiej zie mi”. 
Po cząt ko wo  za pusz ko wa no  ośmiu  po dej rza -
nych, wo bec czte rech za sto so wa no kau cje i do -
zór po li cji. Nie któ rzy przy zna li się do wi ny już
na wstę pie. 
Za oskar żo ny mi mu rem sta nął idą cy wów czas
po wła dzę Ja ro sław Ka czyń ski. „Ma my do czy -
nie nia z sy tu acją, kie dy lu dzie, któ rzy przy sta -
wia li broń do gło wy, że by wy mu szać np. sprze -
daż go spo darstw rol nych, są na wol no ści, a rol -
ni cy, któ rzy wal czy li o pol ską zie mię, znaj du ją
się w wię zie niu” – wy krzy ki wał szef PiS w obro -
nie  to wa rzy stwa,  któ re  bo ga ci ło  się  w hek ta ry
kosz tem bu dże tu pań stwa.
Za aresz to wa ny mi wsta wił się ar cy bi skup An -
drzej Dzię ga,  pod któ re go  pa tro na tem po wstał
ko mi tet ma ją cy bro nić „ofiar re pre sji”.

Bo�ha�te�ro�wie�są�są�dze�ni
Mi nę ło 1,5 ro ku. Obroń cy „rol ni ków wal czą -

cych o pol ską zie mię” są  u wła dzy. Wi dać  to
choć by po tym, że szcze ciń skim od dzia łem ANR
kie ru je od koń ca 2015 r. Jan Biał kow ski – je den
z li de rów rol ni czych pro te stów w Za chod nio po -
mor skiem.  No  i po fak cie,  że  zie mią  rol ni czą
han dlo wać  nie wol no. Od 1 ma ja 2016  r.  hu la
prze cież usta wa o ob ro cie zie mią, usta wa, któ ra
uwzględ ni ła  w ca ło ści  po stu la ty Mię dzy związ -
ko we go  Ko mi te tu  Pro te sta cyj ne go  Rol ni ków
Wo je wódz twa  Za chod nio po mor skie go,  w tym
wstrzy ma nie na 5 lat sprze da ży zie mi z za so bów
skar bu pań stwa oraz zmia nę za sad ob ro tu grun -
ta mi rol nymi. Usta wa po wo du je, że pod sta wo wą
for mą za go spo da ro wa nia pań stwo wej zie mi jest
te raz dzier ża wa.
Jed nak obroń cy pol skiej  zie mi,  za miast  cho -
dzić w glo rii chwa ły i wy stę po wać na oko licz no -
ścio wych aka de miach, od stycz nia co kil ka ty go -
dni dy ma ją do są du.
Pro ku ra tu ra oskar ża ich wciąż o to sa mo. Czy -
li o zor ga ni zo wa nie gru py prze stęp czej usta wia -
ją cej  prze tar gi  na sprze daż  pań stwo wej  zie mi.
Oskar żo nych jest 38 osób, któ re ma ją po sta wio -
ne 264  za rzu ty  za prze krę ce nie 29  prze tar gów.
Jest jesz cze sze ściu oskar żo nych o plu cie, lże nie
i bi cie jed ne go z „nie sto wa rzy szo nych” uczest ni -
ków prze tar gu.
Pro ku ra tu ra  od po cząt ku  twier dzi ła,  że  ma
w tej  spra wie moc ne do wo dy – pod słu chy roz -
mów te le fo nicz nych, ze zna nia świad ków i wy ja -

śnie nia tych, któ rzy przy zna ją się do wi ny. Akt
oskar że nia li czy ok. 500 stron.

Cią�gni�ki�przy�cho�dzą�z od�sie�czą
Kum ple  oskar żo nych  za czę li  się  dra pać
po gło wie, że coś jest nie tak. Pro ku ra to rzy bo -
wiem  dziw nie  nie  za uwa ży li,  kto  te raz  rzą dzi.
Na le ża ło im za tem przy po mnieć. 
Kil ka ty go dni te mu po nad 20 cią gni ków na je -
cha ło  za tem  Szcze cin.  Pro te stan ta mi  do wo dził
Wa cław Klu kow ski, by ły eu ro de pu to wa ny, by ły
szef  ANR  z cza sów  rzą du  Ka czyń skie go,  ja ko
pre mie ra,  by ły  po li tyk  for ma cji:  Sa mo obro na,
PiS, Pol ska Jest Naj waż niej sza, Plat for ma Oby -
wa tel ska, Pol ska Ra zem  i Kor Win. Te raz Klu -
kow ski sze fu je pod mio to wi praw ne mu o na zwie
Py rzyc kie Sto wa rzy sze nie Go spo darstw Ro dzin -
nych Po szko do wa nych przez Agen cję Nie ru cho -
mo ści Rol nych.
Klu kow ski  z to wa rzy sza mi  od wie dził  Biał -
kow skie go,  sze fa  ANR,  zna jo me go  z cza sów
wspól nych walk o pol skość gle by i pi sow skie go
wo je wo dę. Dał mu pe ty cję, a po tem mó wił wme -
diach o tym, o co w pro te ście cho dzi ło. Nikt nie
zro zu miał,  bo  rol ni cy  za rzu ca li  ANR  nie tran -

spa rent ność wy łą cza nia  grun tów  i brak współ -
pra cy ze śro do wi skiem rol ni czym. 
Dy rek tor Biał kow ski ofi cjal nie  też nie za ku -
mał, bo prze ry wał Klu kow skie mu czy ta nie po -
stu la tów. 

„Niech mó wi pan o kon kre tach. To nie jest
wiec wy bor czy, a to co pan upra wia to de ma go -
gia” – ko men to wał pe ro rę ko le gi, choć do sko na -
le ro zu miał, że Klu kow skie mu

cho�dzi�o to,�że�je�go�lu�dzie�

nie�do�sta�ją�z agen�cji�te�go,�

cze�go�chcą.�A chcą�zie�mi.�

Jak�naj�wię�cej�i jak�naj�ta�niej.

Oczy wi ście w for mie dzier ża wy.
Ła twiej po jąć, o co cho dzi pro te stu ją cym, by ło
wo je wo dzie Ko złow skie mu. Pro te stu ją cy do ma -
ga li się, aby spra wił, że doj dzie do od wo ła nia pre -
ze sa ANR oraz dy rek cji i kie row ni ków od dzia łu
ANR w Szcze ci nie. Na miest nik rzą du do stał też
pe ty cję w spra wie po wo ła nia  spe cjal nej ko mi sji
śled czej  do spraw  sprze da ży  za chod nio po mor -
skich grun tów za gra nicz nym ka pi ta li stom. 

„Chce my, aby rząd po wo łał ko mi sję śled czą,
któ ra zba da pro ble my pry wa ty za cji pol skiej
zie mi od sa me go po cząt ku. Aby przed ko mi sją
sta nę li wszy scy mi ni stro wie, dy rek to rzy agen -
cji. Aby mi ni ster spraw we wnętrz nych do wie -
dział się, ile ziem jest w rę kach ob ce go ka pi ta -
łu” – ape lo wał Klu kow ski.
Wo je wo da obie cał prze ka zać pe ty cję pre mier
Szy dło. 
Po ofi cjal nej czę ści pro te stu Klu kow ski mógł
wresz cie spo tkać się z me dia mi i wy ja wić praw -
dzi wy po wód trak to ro we go na jaz du na Szcze cin.
„Skan da licz nym jest za cho wa nie agen cji, któ -
ra za miast zaj mo wać się swo imi spra wa mi
i mo ni to ro wać grun ty zgod nie z pra wem, to dy -
rek to rzy zaj mo wa li się do no sze niem na rol ni -
ków py rzyc kich. Oni ty po wa li słu py dla te go, że
sta ra li się, by ta zie mia zo sta ła w rę kach pol -
skich rol ni ków” – po wie dział i sta ło się ja sne, że
gra to czy się o lu dzi prze krę ca ją cych w prze tar -
gach pań stwo pol skie.
A za coś ta kie go po win ny być prze cież od zna -
cze nia, a nie wię zie nie.

Sen�się�speł�nia
Po stu la ty  Klu kow skie go  dziw nym  tra fem
szyb ko za czę ły się re ali zo wać. Co praw da PiS nie
po wo ła ło ko lej nej sej mo wej ko mi sji śled czej, ale
MSWiA opra co wa ło ra port o sprze da ży pol skiej
zie mi cu dzo ziem com. Py rzyc cy rol ni cy nie bę dą
nim za chwy ce ni. Wy szło, że w tam tym ro ku lu -
nię to cu dzo ziem com nie co po nad 3 tys. ha. Ni by
nie ma ło,  ale  po nie waż  na byw ca mi  te go  are ału
by ło  pra wie 5200  za gra nicz nych  kup ców,  to
na łeb wy szło w oko li cach pół hek ta ra. Aku rat
ty le, że by po sta wić so bie cha łu pę. 
Co gor sza, Błasz cza ko we mu re sor to wi wy sko -
czy ło, że gdy by po dzie lić mor gi ku pio ne przez za -
gra nicz nia ków od 1990 r. przez licz bę na byw ców,
to wyj dzie, że sta ty stycz ny la ty fun dy sta z ob cym
oby wa tel stwem na był nie ca łe 2 ha pol skiej zie mi.
W su mie  za własz czo no  jej  przez  te 27  lat  le d -
wie 52,5 tys. ha. W tym nie ko niecz nie pod za siew,
ale i na re zy den cje, fa bry ki oraz ma ga zy ny.
Klu kow ski z ko le ga mi chcie li czyst ki w ANR.
No  to  bę dą  mie li  czyst kę.  La da  chwi la  doj dzie
dopo łą cze nia dwóch agen cji rol nych – Ryn ku Rol -
ne go i Nie ru cho mo ści Rol nych, a 1 wrze śnia po -
wsta nie Kra jo wy Ośro dek Wspie ra nia Rol nic twa.

PiS�oczy�wi�ście�tłu�ma�czy�

to�przy�szły�mi�oszczęd�no�ścia�mi

bu�dże�to�wy�mi.�Praw�da�le�ży�zaś

w eta�tach.�Na zbi�tą�mor�dę�

wy�le�cą�jed�ni,�aby�przyjść�

mo�gli�za�przy�jaź�nie�ni�z PiS.

Te raz Agen cja Ryn ku Rol ne go  oraz Agen cja
Nie ru cho mo ści Rol nych za trud nia ją oko ło 3 ty -
się cy  osób.  KOWR  ma  li czyć 1,8  tys.  eta tów.
Szcze ciń skie  wró ble  ćwier ka ją,  że  Biał kow ski
nie prze trwa na sta no wi sku.
I mi mo to, że szcze ciń ska ANR wca le nie czu -
je się przez usta wia czy prze tar gów po krzyw dzo -
na. Tuż  po wi zy cie  cią gni ków  i Klu kow skie go
Biał kow ski pod jął de cy zję, że ANR nie wy stą pi
w pro ce sie prze krę ta sów w ro li oskar ży cie la po -
sił ko we go.
Biał kow ski oświad czył też, że agen cja nie czu -
je  się  upraw nio na  do wy po wia da nia  się „ani
w spra wie wi ny oskar żo nych, ani ewen tu al nej
ka ry”, a jej pra cow ni cy w są dzie bę dą skła dać ze -
zna nia „zgod ne ze swo ja wie dzą i su mie niem”.
Do nie sie nia ze szcze ciń skiej pro ku ra tu ry mó -
wią, że oskar że ni w pro ce sie mo gą się spo dzie -
wać naj wy żej za wia sów, ale ka ry nie unik ną. PiS -
-owi cho dzi bo wiem o to, aby po wy ro ku „złe go
są du” ze ska za nych rol ni ków zro bić bo ha te rów
„słusz ne go sprze ci wu oby wa tel skie go”, któ rych
pre zy dent Du da w świe tle ka mer uła ska wi.
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zW tro sce o naj wyż szą ja kość usług szo -
fe rzy z Sa mo rząd ne go Związ ku Za wo do -
we go Tak sów ka rzy RP, uzbro je ni w ręcz ne
mio ta cze ga zu, usi ło wa li poj mać szo fe ra
z Ube ra, któ ry rów nież nie my ślał o ni czym
in nym, jak o do bru swo ich pa sa że rów.
Dzia ło się to w Ło dzi. Róż ne poj mo wa nie
do bra oraz prze wa ga li czeb na tak sów ka rzy
spo wo do wa ły, że ube ro wiec się gnął
po gaz pie przo wy oraz sta ra no wał blo ku ją -
ce go tak sów ki. Na stęp nie uciekł, aż na au -
to stra dzie poj ma ła go dziel na łódz ka po li -
cja. Je że li mo gli by śmy udzie lić ja kiejś ra dy
wal czą cym: pro po nu je my, aby tak sów ka -
rze przy łą czy li się do Ube ra. Żad ny mi me -
to da mi z tą tech no lo gią i tą fir mą na dłuż -
szą me tę nie wy gra cie.

zPi ja ny jak be la ko sza li nia nin wlazł na
ul. Rey mon ta pod ko ła trzeź we go volks wa -
ge na, któ re go kie row ca rów nież był trzeź -
wy, co zde cy do wa nie skom pli ko wa ło pra -
cę po li cji przy zwy cza jo nej do pro stych
sce na riu szy. Sa mo chód po trą cił pie sze go,
ten ska to wał as falt gło wą, w re zul ta cie
cze go as fal to wi nic się nie sta ło, ale pie szy
zmarł. Kie row ca na to miast, oszo ło mio ny
dzie ją cym się na je go oczach sce na riu -
szem, od je chał. Zdra dzi ła go tech no lo gia
miej skie go mo ni to rin gu i do pa dła po li cja.
Jak kol wiek spra wy się po to czą, w jed nej
chwi li fa cet za ła twił so bie, nie ze swo jej
wi ny, kło po ty na kil ka lat. Szczę ście, że ma
pod sie dem dzie siąt kę, a męż czyź ni w Pol -
sce nie ży ją szcze gól nie dłu go. 

z9 ma ja o dru giej nad ra nem na ob wod ni -
cy Osow ca ko bie ta kie ru ją ca oplem na je -
cha ła na tył kom baj nu. Ko bie ta, opel, kom -
baj ni sta i kom bajn by li trzeź wi. Po le gli:
opel, kom baj ni sta i kom bajn. Ja ko ty po wa

mę ska szo wi ni stycz na świ nia in tu icyj nie
przy pi sał bym wi nę ko bie cie. Jed nak od po -
wiedź na py ta nie, co ro bił wio sną o dru giej
w no cy kom bajn zbo żo wy na dro dze być
mo że zmie ni ła by mo je po glą dy.

zO 23.20 ro wer, któ ry wiózł ro we rzy stę 
ul. Tar no gór ską w Pie ka rach Ślą skich, po -
trą cił się o prze jeż dża ją ce go obok opla vi va -
no. Ro wer stra cił pa no wa nie nad ro we rzy -
stą i po wa lił go na dro gę, z któ rej obaj już nie
po wsta li. Mu sia ła po móc ka ret ka. Na stęp -
ne go dnia aresz to wa no wła ści cie la vi va no,
cho ciaż ten przy się gał, że po przed nie go
dnia nie jeź dził sa mo cho dem. Po nie waż sy -
tu acja jest nie ja sna, nie za kła dał bym od ra -
zu, że ro wer i opel są po za po dej rze nia mi.

zW Bar to szy cach dwie biz ne słi min han -
dlu ją ce jaj ka mi zo sta ły prze trans por to wa -
ne do szpi ta la, a kil ka in nych osób od nio sło
lek kie ob ra że nia, gdy sta ra no wał ich po zo -
sta wio ny sa mo pas van. Sa mo chód bez ze -

zwo le nia kie row cy, któ ry po szedł do re -
stau ra cji, ru szył w kie run ku miej sco we go
ba za ru, sta cza jąc się po po chy ło ści. Stra ty
w jaj kach sza co wa ne są na 150 sztuk.
Oczy wi ście znów po li cja wi ną obar cza kie -
row cę, któ re go – jak ze zna ją świad ko -
wie – na pew no w au cie pod czas zda rze -
nia nie by ło.

z27 kwiet nia au to bus ja dą cy w kie run ku
pl. Za wi szy w War sza wie nie za trzy mał się
na przy stan ku przy pl. Sta ryn kie wi cza ani
na żad nym na stęp nym, ale do pie ro w za -
jezd ni we Wło chach. Tak mu się spie szy ło
skoń czyć pra cę, że nie wy pu ścił żad ne go
z pa sa że rów. Po rwa ni po dróż ni pro si li o po -
moc kie row cę, któ ry oka zał się bez rad ny.
W re zul ta cie zaj ścia wła śnie kie row ca zo -
stał uka ra ny zwol nie niem dys cy pli nar nym,
a au to bus li nii 128 po zo sta je bez kar ny.

zW Bia łym sto ku na to miast mie li śmy
do czy nie nia z nie by wa łym zja wi skiem at -

Wieści
gminne

i inne
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Mafia ziemna
Plu�cie�na in�nych�i usta�wia�nie�prze�tar�gów�
to�cno�ty�praw�dzi�we�go�pol�skie�go�rol�ni�ka�pa�trio�ty.
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Da�ni�szew�ska:� – No� i sta�ło� się,
Woł�ku!�Zro�bi�ło�się�cie�pło,�cze�go�nie�-
na�wi�dzę.� Je�stem� ospa�ła� i nie� mam
śnie�gu�pod sto�pa�mi.�
Wołk -Ła niew ska: – To jedź do Dru -

skien nik.

– A co,�tam�zi�ma?�Nie�wie�dzia�łam,
że�to�tak�da�le�ko�na pół�noc.�
– No, tak cał kiem to nie, ale ma ją ta -

ką  mon stru al ną  ru rę  ze  sta li  peł ną
śnie gu. Po waż na kon struk cja, stok 460
na 50 me trów, i do te go pod da chem,
bez okien, ze sztucz nym oświe tle niem.
Nie po ła piesz się, że jest la to. 

– W du�pie�mam�ta�ką�oszu�ka�ną�zi�-
mę,�po�trze�bu�ję�praw�dzi�wej.�Ale�za to
ku�pi�łam�alo�es�i sma�ru�ję�so�bie�mor�dę
je�go�so�kiem.�Pa�ni,�któ�ra�mi�go�sprze�-
da�ła�za 30 zł,�twier�dzi,�że�od te�go�bę�-
dę�zdro�wa�i pięk�na.
– E, tam, nie bę dziesz. Za 30? Jak by

za 300… Al bo 3000…

–Wal�się!�Wła�śnie,�że�bę�dę.�Do te�-
go� tro�chę� te�go� alo�esu� wpier�da�lam
i po�pi�jam�so�kiem�z aro�nii.�Gdy�by�nie
fa�je�i ły�cha,�to�ży�ła�bym�pew�nie�i ży�-
ła.�Ale�ja�koś�wła�śnie�wo�li�cji�dłu�gie�go
ży�cia� we�mnie� nie�ma.� Ży�cie�mnie
nu�dzi� i nu�ży.� Przy�ro�da� już� za�kwi�tła
i za�raz�prze�kwit�nie.�Zwie�rzę�ta�mam
wy�ka�stro�wa�ne� i wy�ste�ry�li�zo�wa�ne,
nic�mło�de�go�więc�nie�spo�tkam.�Cie�-
szą�mnie�wnu�ki,�bo�są�cu�dow�ne.�Ale
czy�ja�je�stem�im�po�trzeb�na?
–Ko bi to, cie bie na praw dę de pra let nia

do pa dła.  Na po cie sze nie  mo żesz  so bie
po wie dzieć, że je steś jed na na dzie sięć.

– Cze�go?
–De pre san tów se zo no wych. Ame ry -

ka nie, któ rzy ma ją na wszyst ko zręcz -
ne akro ni my, na zy wa ją to Se aso nal Af -
fec ti ve Di sor der, w skró cie SAD. I ob -
li cza ją,  że 90  pro cent  SAD -ów  cier pi
zi mą, a tyl ko 10 la tem. Ba da cze z Uni -
wer sy te tu Van der bil ta zro bi li do świad -
cze nia na my szach i usta li li, że to mo -
że się wią zać z uro dzi na mi.

– My�szy?
–No. Wy ho do wa li otóż my szy let nie

i zi mo we,  ma ni pu lu jąc  sto sun kiem
świa tła  do ciem no ści  w cią gu  do by
i wy szło im, że my szy let nie są po god -
niej sze. I bar dziej opty mi stycz ne.

– A jak� się� prze�ja�wia� opty�mizm
u my�szy?
– W pły wa niu.

– Opty�mi�stycz�ne� chęt�niej� cho�dzą
na ba�sen?
– Pra wie.  Wrzu ca  się  ta ką  mysz

do wo dy i pa trzy, kie dy prze sta nie pły -
wać. To się na zy wa test Po rsol ta i na dal
jest  le gal ny,  al bo wiem  mysz,  któ ra
prze sta je pły wać, nie to nie.

– Tyl�ko�co�ro�bi?
– Uno si się na wo dzie i od czu wa bez -

na dzie ję. Przy naj mniej tak to in ter pre -
tu ją na ukow cy od de pre sji. Oka zu je się,
że my szy z de pre sją szyb ciej re zy gnu ją
z prób wy do sta nia się z wo dy i tyl ko się
spła wia ją, w od róż nie niu od tych, któ re
do sta ły an ty de pre san ty. A tak że my szy
zi mo we, w od róż nie niu od let nich.

– To�ja�chy�ba�je�stem�zi�mo�wa. I ca�-
ły� świat� się� sprzy�siągł,� że�by� mnie
roz�cza�ro�wy�wać.� Ła�piń�ski,� rzecz�nik

Ad�ria�na,� też� już�nie�mó�wi�wła�snym
gło�sem,� tyl�ko�Du�dy�zwa�ne�go�pre�zy�-
den�tem.�Bied�ny�ma�lut�ki.�Po chuj�on
wziął�tę�po�sa�dę!
– Mo że ma am bi cję.

– Bied�ny�ma�lut�ki.�Na do�da�tek�ga�pię
się�w TVN 24.�Dzie�wu�chy�się�na�pier�-
da�la�ją.�Pan�Sta�rzyń�ski�ogło�sił,�że�one
się�tłu�ką�z po�wo�du�gim�na�zjów�oraz�te�-
go,�że�ro�dzi�ce�„zo�sta�li�wy�pchnię�ci�ze
szko�ły”.�O kur�wa!�Ja�też�się�tłu�kłam,
choć�nie�by�łam�wgim�na�zjum.�A ro�dzi�-
ce�dzi�siaj�zaj�mu�ją�się�szko�łą�jak�ni�gdy
wcze�śniej.�Od�wo�żą,�przy�wo�żą,�w in�ter�-
ne�cie� wy�czy�tu�ją� uwa�gi.� Ja� mia�łam
dzien�ni�czek,� szyb�ko�więc�na�uczy�łam
się�pod�ra�biać�pod�pis�ma�my.�Amoi�ro�-
dzi�ce�mie�li�w du�pie�mo�je�skłon�no�ści
na�uko�wo�-wy�cho�waw�cze.�Mie�li� swo�je
ży�cie,�a ja�mia�łam�się�uczyć.�No�to�się
uczy�łam.�Raz�tyl�ko�pa�mię�tam,�że�ma�-
ma� wkro�czy�ła.� W kla�sie� ma�tu�ral�nej
zde�chła�mo�ja� uko�cha�na�kot�ka.�Prze�-
sta�łam� uda�wać� się� do szko�ły,� bo
na wa�ga�rach� ła�twiej� by�ło� cier�pieć.
Po dwóch�ty�go�dniach�za�dzwo�ni�ła�wy�-
cho�waw�czy�ni,�pa�ni�Par�kie�wicz,�zwa�na
„Par�kie�tą”.� No� i po krót�kiej� re�pry�-
men�dzie� – ro�dzi�ce� sza�no�wa�li� mo�je
cier�pie�nie�– wró�ci�łam�do szko�ły.
– Z kim się tłu kłaś?

– Z Gra�ży�ną�Skrzyp�czak.�Umó�wi�-
ły�śmy� się� na ustaw�kę� przy kio�sku
„Ru�chu”.�Na�wet�nie�pa�mię�tam,�o co.
Jej� ku�zyn�ka,� Luś�ka� Ki�sie�lew,� któ�ra
by�ła�se�kun�dan�tem,�też�nie�pa�mię�ta.
Nie�by�ło�ka�mer�prze�my�sło�wych,�na�-
pier�da�la�ły�śmy�się�i ty�le.�Tyl�ko�że�to
by�ło�ho�no�ro�wo,�je�den�na je�den.�A tu

zda�je�się�czte�ry�dziew�czyn�ki�ło�mo�ta�-
ły�jed�ną.�To�nie�ład�nie.
– No, nie bar dzo.

– Ni�gdy�po�tem�nie�bi�łam�się�z ko�-
bie�tą.� Raz� chcia�łam� za�bić� mo�je�go
mę�ża,� ale� od�ra�dził� mi� to,� bie�gnąc
po ma�zur�skim�po�lu.
– Chwa ła nie ist nie ją ce mu!

– Chwa�ła.�Mło�dzi� za�wsze� się� tłu�-
kli.�Ma�łe�ko�ty,�ma�łe�psy,�ma�łe�dziew�-
czyn�ki�czy�chłop�cy.�Wy�bacz,�Woł�ku,
ale�to�in�ter�net�na�ucza�no�wych�tech�-
nik.
– A dla cze go mam ci to wy ba czać?

– Bo�ty�ko�chasz�ten�in�ter�net�jak�ta�-
tu�sia�z ma�mu�sią.�A z nie�go�róż�ne�złe
rze�czy� pły�ną.� Ta� dziew�czyn�ka� by�ła
upo�ka�rza�na.�Chu�jo�wo.�Mo�ja�wnucz�-
ka�też�prze�ży�ła�po�dob�ną�sy�tu�ację.�Jej
ko�le�żan�ka,� któ�rej�ma�ma� jest� re�dak�-
tor�ką�pi�sma�mo�do�we�go,�czu�ła�się�le�-
piej. I zro�bi�ła� za�dy�mę,� obe�szło� się
bez�bi�cia,� ale�psy�chi�ka� zo�sta�ła�wal�-
nię�ta.�Zoś�ka�za�cho�wa�ła�się�le�piej�lub
go�rzej�– nie�wiem.�Ja�cie�szę�się,�że�je�-
stem�z tam�te�go�świa�ta.�Mo�ja�ma�ma
nie�by�ła�na�czel�ną�pi�sma�mo�do�we�go,
a do Pa�ry�ża�po�je�cha�ła�na kil�ka�mie�-
się�cy�i by�ła�go�spo�sią.�Zwie�dzi�ła�Pa�-
ryż,�Can�nes�i wró�ci�ła�bo�gat�sza�o pie�-
nią�dze�i do�zna�nia.�Po�myśl�so�bie,�pa�-
ni�me�ce�na�so�wa�z Bia�łe�go�sto�ku,�żo�na
dzie�ka�na�– słu�żą�cą�Fran�cu�zów…�Ale
był� to�ka�wa�łek� jej�ży�cia,�bo�do te�go
cza�su� zwie�dzi�ła� Ał�taj�ski� Kraj,� no
i po�tem�Fran�cję.�Zda�je�się,�że�pan�do�-
mu�sma�lił�do niej�cho�lew�ki.�Nie�da�ła
mu,� bo� ko�bie�ta� by�ła� po�rząd�na� i ja

mam�to�po niej.�Prze�stań�re�cho�tać,�ty
fa�tim�ska�dzie�wi�co.
– À pro pos: sły sza łaś, że pa stusz ko -

wie są świę ci? 

– Słusz�nie.�W koń�cu�strasz�ny�im�ta
Ma�ry�ja�nu�mer�wy�wi�nę�ła,�gdy�po�wie�-
dzia�ła,�że�sio�strzycz�ka�bę�dzie�ży�ła�dłu�-
go�i szczę�śli�wie,�ale�oni�to�eks�pre�so�wo
od�wa�lą� ki�tę.� Na co� ma�ły� Fra�nek,
dziec�ko�zmyśl�ne,�ogło�sił,�że�sko�ro�dłu�-
go�nie�po�cią�gnie,�to�nie�bę�dzie�cho�dził
do szko�ły.�A po�tem�za�cho�ro�wał�i Hia�-
cyn�ta� też. I Ma�ry�ja�przy�szła�do nich
do do�mu,� jak� już� pa�trzy�li� na księ�żą
obo�rę,�i po�wie�dzia�ła,�że�te�go�ma�łe�go�to
od ra�zu� za�bie�ra,� ale� dziew�czy�ni�sko
mo�że� se� jesz�cze� chwi�lę� po�żyć,� jak
chce. I ona,� nie� zgad�niesz,� chcia�ła.
A jak�Fra�nek�już,�już�miał�się�prze�krę�-
cić,� to�mu�po�wie�dzia�ła,�że�by�po�zdro�-
wił�bo�zię�i prze�ka�zał�tam�na gó�rze,�że
ona�tu�mo�że�jesz�cze�na tym�pa�do�le�po�-
cier�pieć�za grzesz�ni�ków,�ile�trze�ba…
– Ja kieś strasz ne rze czy opo wia dasz.

– No�coś�ty,�to�z ho�mi�lii�oj�ca�świę�-
te�go.
– Któ re go?

– Je�dy�ne�go.
– Ja sne.

– Zmie�nia�jąc�te�mat�na nie�co�bar�-
dziej�ak�tu�al�ny:�nasz�ko�le�ga�An�drzej
Si�kor�ski� ko�cha� i zna� Egipt.�Ma� on
teo�rię,�że�tej�Po�lce,�co�zgi�nę�ła,�po�da�-
li� ja�kieś�świń�stwo�Po�la�cy�w au�to�bu�-
sie,� któ�rym� je�cha�ła� pa�rę� go�dzin.
W każ�dym�ra�zie�ta�Po�lka�z nie�ba�im
spa�dła:� przy�kry�ła� swo�imi� zwło�ka�mi
Ber�czyń�skie�go�z je�go�bom�bą�i cof�kę
z dwu�ka�den�cyj�no�ścią.�Jak�mi�ło.
– Mnie szcze rze za chwy ci li ko le dzy

dzien ni ka rze. Że bym kie dy kol wiek zo -
ba czy ła  ja kąś  kon fe ren cję  pra so wą
na te mat go spo dar ki  al bo pra wa,  al bo
na uki, na któ rej brać dzien ni kar ska by -
ła by choć w po ło wie tak do cie kli wa jak
na spo tka niu z pro ku ra to ra mi od spra -
wy Mag da le ny Ż. I jak  sze ro kie mie li
spek trum  py tań. I ja cy  kom pe tent ni
by li w te ma cie, aj waj. A twój uko cha ny
Te fa łen po ka zał tę kon fe ren cję dwa ra -
zy,  w ca ło ści  i na dzie lo nym  ekra nie,
awdru gim ob raz ku zdję cia Ma dzi z fej -
sa, ta kie ślicz ne i wy sty li zo wa ne, że by
wi dzo wie  nie  mie li  wąt pli wo ści,  ja ka
się wiel ka tra ge dia sta ła. Bo gdy by, daj -
my na to, ja kieś gru be bab sko po le gło
w tym Egip cie i brzyd kie, to pół bie dy.
Ale ta ka na sza ślicz na Ma dzia…

– Oj,�weź�żesz�ty�się�od�pier�dol�ode
mnie�z tym�Te�fa�łe�nem.
–Do bra, to jesz cze o sę dzim Mo raw -

skim chcia łam. Ocza ro wał mnie swo -
im  zręcz nym  wy ja śnie niem,  że  jak
w Oks for dzie  mó wił,  że  sę dzio wie 
Są du Naj wyż sze go  i Try bu na łu Kon -
sty tu cyj ne go są za mie sza ni w „cor rup -
tion”, to wca le mu nie cho dzi ło o ko -
rup cję,  bo  po an giel sku  „cor rup tion”
ozna cza też ogól ne ze psu cie  i upa dek
eto su. To praw da, na wia sem mó wiąc,
tyl ko  że  an gielsz czy zna  sę dzie go 
Mo raw skie go  po zwa la  po dej rze wać, 
że 9 ma ja jesz cze te go nie wie dział.

– Ale� te�raz� już� wie.�Wi�dzisz,� czło�-
wiek�doj�rza�ły,�a uczy�się�ca�łe�ży�cie. �
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GOŚ�KA�DA�NI�SZEW�SKA wy cze su je Iwa na. Do -
wie dzia ła się, że za ko pu jąc psią sierść
w kop cach kre tów, moż na je znie chę cić
do ry cia ogro dów. Dzia ła. AGNIESZ�KA�WOŁK�-
-ŁA�NIEW�SKA nie ma ani psa, ani ogro du, ry -
tu ała mi fry zjer ski mi nie za wra ca więc so -
bie nie ucze sa nej gło wy. 
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Fa�ce�bo�ok�*
Re�na�ta�Mu�szyń�ska: Mie�li�-
śmy� już� po�mrocz�ność� ja�sną,
cho�ro�bę� fi�li�piń�ską,� a te�raz
sche�ty�nizm� po�ura�zo�wy.� Po�lak
po�tra�fi.
An�drzej� Śli�wiń�ski: On� ma
dwa�zę�by:�je�den,�że�by�go�bo�lał,
a dru�gi,� że�by�moż�na by�ło� nim
pi�wo�otwo�rzyć.
Adam�J.�No�wak: Nie�prze�-
szka�dza�mu�to�na�pie**alać�far�-
ma�zo�nów�(jak�to�Sche�ty�na ma
w zwy�cza�ju)� i zmie�niać� zda�nie
ni�czym�żo�na sta�nu.�
An�na M.� Ko�tul�ska: Ni�by
któ�ry?�Z ocho�tą�pre�zen�tu�je�sa�-
me�sztucz�ne.
Zby�szek�Wój�cik: A kto�jest,
kur�wa,�mę�żem�Sche�ty�ny?
Mi�ro�sław�Pał�kow�ski:�Bo�-
lał�by,�gdy�by�mę�żem�sta�nu�był.
Krzy�siek� Ry�chlik: Sche�ty�-
na:� ząb� wy�rósł� mu� za�miast
mó�zgu.
Mi�ro�sław� Głu�chow�ski:
Mąż?�Jak�ma�na imię�żo�na?�

Stro�nawww�*
De�mon: Mał�żon�kę.� Le�jek
do si�ka�nia�na sto�ją�co�nie�czy�ni
chło�pem.�Ani�na�wet�chło�pi�ną…
BOG: Za�uwa�ży�li�ście,� że� po
wy�stę�pie� w „Uchu� pre�ze�sa”
z ob�li�cza�znik�nął�mu�uśmie�szek
à�la�„uprzej�mie�do�no�szę,�że�han�-
dlu�ję�sta�rzy�zną”?�Za�miast�te�go
przy�jął� nie�ru�cho�mą� ma�skę
(Szy�dło,� Paw�lak),� są�dząc,� że
świad�czy� to� o głę�bo�kim� ży�ciu
we�wnętrz�nym� i nie�by�wa�łych
kom�pe�ten�cjach,�a nie�o lek�kim
za�póź�nie�niu,�jak�chcą�nie�któ�rzy.
Edek�z fa�bry�ki�kre�dek: Py�-
ta�nie� się� na�su�wa:� czy� aby�nie
jest�to�ząb�mą�dro�ści…�
BOG: Mąż� sta�nu?� Na�wet� nie
kon�ku�bent.
Dżaj�kel�Mek�son: Wy�rwać!
Ra�zem�ze�Sche�ty�ną.
Mi�ro�sław� Głu�chow�ski:
Tu�sku�go�usu�nie.
Me�an�der:�Je�go�nie�bo�li� ząb,
to� ko�pia�uśmie�chu�Mo�ny�Li�sy,
tyl�ko�mu�si�jesz�cze�po�ćwi�czyć.

Fo�rum�*
aqa�111:�Wi�dać,� jak� po nie�-
wie�le�po�nad ro�ku�upa�dła�służ�ba
me�dycz�na.� Na�wet� po�sło�wi
za dro�gie� te� usłu�gi.� Zio�bro,� do
ro�bo�ty,� jesz�cze� wie�lu� le�ka�rzy
do wsa�dze�nia!
Ele�fand: Zę�by�nie�ma�ją�pra�wa
go�bo�leć,�ma�no�wy�Go�bis�–�to
ta�kie�zę�by�bez�ko�rzen�ne.�Nie�bo�-
lą�i wy�god�nie�je�się�pu�cu�je.
Qś�ka� QqRydz�-Qqć: To
spraw�ka� PiS.� Tak� de�wa�sto�wał
służ�bę� zdro�wia,� że� na�wet
sztucz�ne�zę�by�bo�lą.
st1111:� Pan� Sche�ty�na jest
naj�lep�szym� po�li�ty�kiem.�Ma�mi
dać�trzy�na�stą�eme�ry�tu�rę.
Ba�ryc�ki: Pol�ska�ro�śnie�w si�łę,
a lu�dziom� ży�je� się� do�stat�niej,
i to�was,�wro�ga�Pol�sce�za�ra�-
zo� par�cha�ta,� do�pro�wa�dza� do
wście�kłe�go�sza�leń�stwa.
st1111: Niech� ży�je� trzy�na�sta
eme�ry�tu�ra.� Mam� na�dzie�ję,� że
nie�za�stą�pi�po�zo�sta�łych�dwu�na�-
stu.

Wy po wie dzi po cho dzą 
z fo rum in ter ne to we go 

ty go dni ka „NIE” i Fa ce bo oka

Męża stanu 
boli ząb

mos�fe�rycz�no�-przy�rod�ni�czym.� Na pa�sach
zie�le�ni,� traw�ni�kach� i w par�kach� za�raz
po desz�czu� wy�ro�sły� ta�bli�ce� re�je�stra�cyj�ne.
Po�li�cja� ze�bra�ła� ich� po�nad� sto.�Wła�ści�cie�le

po�jaz�dów�ma�ją�cych�ta�bli�ce,�któ�rych�nu�me�-
ry�moż�na�spraw�dzić�na por�ta�lu�bia�ło�stoc�kiej
ko�men�dy,� wzy�wa�ni� są� do ich� ode�bra�nia
pod groź�bą�man�da�tu�za za�śmie�ca�nie�mia�sta.�

zEfek�ty� do�brej� zmia�ny�wy�raź�nie� by�ło�wi�-
dać 10�ma�ja�w Gdań�sku,�gdzie�spadł�śnieg.
Wul�ka�ni�za�to�rzy�za�cie�ra�ją�rę�ce,�bo�kie�row�cy
przy�stą�pi�li� do dru�giej�w tym� ro�ku�se�zo�no�-
wej�wy�mia�ny�opon.�Cie�szy�li�się�też�kie�row�-
cy�płu�gów�śnież�nych�z ty�tu�łu�do�dat�ko�we�go
wy�na�gro�dze�nia� za nad�go�dzi�ny.�Świę�to�wa�li
pro�du�cen�ci� i dys�try�bu�to�rzy� so�li� dro�go�wej.
Rzu�ca�to�no�we�świa�tło�na umy�sło�wość�lud�-
no�ści� z ko�leb�ki� „So�li�dar�no�ści”.� Cie�ka�we,
czy�Lech�Wa�łę�sa�ule�pił�bał�wa�na?

zUwa�ga,�czer�wo�ny�alert!�Już�wma�ju�wy�ja�-
dą�na dro�gi�na�szych�miast�sa�mo�cho�dy�Su�-
ba��ru,�na�le�żą�ce�do rze�ko�mo�apo�li�tycz�nej�fir�-
my�Go�ogle,�aby�fo�to�gra�fo�wać�co�po�pad�nie
pod po�zo�rem� ak�tu�ali�za�cji� apli�ka�cji� Stre�et
View.�Go�ogle�nie�wia�do�mo�po co�po�łą�czo�na
jest�świa�tło�dru�tem�z fir�mą�CIA.�Pod�glą�dac�-
twem�za�gro�że�ni�są�miesz�kań�cy�m.in.�Wro�-
cła�wia,� Byd�gosz�czy,� Lu�bli�na,� Ło�dzi,� Kra�ko�-
wa,�War�sza�wy,�Gdań�ska�i Ka�to�wic.�Nie�ste�-
ty�nie�mo�że�my�się�przed tym�obro�nić.�Moż�-

na�je�dy�nie�za�cho�wać�ho�nor.�Do paź�dzier�ni�ka
trze�ba�uni�kać�ob�si�ki�wa�nia�kio�sków,�wy�mio�-
to�wa�nia� na chod�ni�kach,� wy�próż�nia�nia� się
do ko�szy� na śmie�ci,� gdyż�mo�że� to� na�wet
bar�dziej� za�szko�dzić� wi�ze�run�ko�wi� na�sze�go
kra�ju�niż�mi�ni�ster�Wasz�czy�kow�ski.

zUkra�iniec�prze�kra�cza�ją�cy�gra�ni�cę�w Me�-
dy�ce� chciał� za�im�po�no�wać�Stra�ży�Gra�nicz�-
nej� swo�imi� umie�jęt�no�ścia�mi� szo�fer�ski�mi.
Zgod�nie�z pra�wem�jaz�dy�był�mi�strzem�kie�-
row�ni�cy�w ośmiu�ka�te�go�riach,�i to�w wie�-
ku 23� lat.� Wzbu�dzi�ło� to� szcze�rą� za�zdrość
funk�cjo�na�riu�szy,� któ�rzy� spraw�dziw�szy� nu�-
mer�do�ku�men�tu,�stwier�dzi�li,�że�jest�fał�szy�-
wy.� Te�raz� po�li�cja� wiesz�czy� uzur�pa�to�ro�wi
5�lat�w wię�zie�niu.�Gdy�by�nie�był�ta�ki�prze�-
bie�gły� i nie�ob�no�sił�się�z umie�jęt�no�ścia�mi,
za�pła�cił�by�naj�wy�żej 5�tys.�zł�grzyw�ny�za nie�-
po�sia�da�nie�pra�wa�jaz�dy.

��R.J.
Do�nie�sie�nia�za�czerp�nię�te�zo�sta�ły�w do�brej�wie�rze�

z pra�sy�lo�kal�nej�ja�ko�god�ne�upo�wszech�nie�nia.
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Ma�rian� P.� za pró�bę� udu�sze�nia� ko�bie�ty� do�-
stał 2� mie�chy� pu�dła.� A za to,� że� po�mógł� jej
w na�by�ciu�ta�blet�ki�wcze�sno�po�ron�nej�–�o mie�-
siąc�wię�cej.

•••

Pod�kar�pa�cie�to�kró�le�stwo�księ�ży.�Tam�wy�ko�-
nu�je� się� naj�mniej� ba�dań� pre�na�tal�nych� i naj�-
mniej� le�gal�nych� abor�cji.� Z da�nych�Mi�ni�ster�-
stwa�Zdro�wia�wy�ni�ka,�że�w ze�szłym�ro�ku�wy�-
skro�ba�no� le�d�wie� jed�ną� zy�go�tę� (wo�je�wódz�twie
za�chod�nio�po�mor�skim 38;� w wiel�ko�pol�-
skim 41;�w łódz�kim 111).
Mi�łość�Ma�ria�na�P.�iMo�ni�ki�Z.,�miesz�kań�ców

po�drze�szow�skiej� wio�ski,� kwi�tła� na nie�bez�-
piecz�nym� grun�cie.� Nie�po�łą�czo�na� sa�kra�men�-
tem�mał�żeń�stwa� pa�ra� ko�pu�lo�wa�ła� w se�kre�cie
i szy�dło� z wor�ka� wy�szło� do�pie�ro� wte�dy,� gdy
Mo�ni�ka�z Mań�kiem�ze�rwa�ła.
Ma�niek� bo�wiem� roz�sta�nie� źle� zniósł.� Tak

źle,� że� za�cza�ił� się�na lu�bą�nie�opo�dal� spo�żyw�-
cza�ka�i za�ata�ko�wał�ją�od ty�łu,�jed�ną�rę�ką�trzy�-
ma�jąc�za szy�ję,�a dru�gą,�wy�po�sa�żo�ną�w wo�rek
fo�lio�wy,� za�ty�ka�jąc� usta� i nos.� Wrzesz�czał
przy tym:�„Za�bi�ję�cię,�szma�to!”,�co�wzbu�dzi�-
ło�za�in�te�re�so�wa�nie�miesz�kań�ców�oko�li�cy.�Nie�-
któ�rzy�nie�in�ter�we�nio�wa�li,�bo�uzna�li,�że�ma�ją
do czy�nie�nia�ze�zwy�kłą�sprzecz�ką,�co�świad�czy
o tym,�iż�obo�wią�zu�ją�cy�na pod�kar�pac�kiej�wsi
pa�ra�dyg�mat�sprze�czek�za�wie�ra�za�rów�no�okrzy�-
ki�„za�bi�ję�cię,�szma�to”,�jak�i du�sze�nie�za po�mo�-
cą�fo�liów�ki.
Pa�weł� R.� do�szedł� jed�nak� do wnio�sku,� że

sprzecz�ka�od�bie�ga�od ka�no�nu�i ru�szył�na po�-
moc.�Usi�ło�wał�Ma�ria�na�od�cią�gnąć�od Mo�ni�ki,
co�w koń�cu�mu�się�uda�ło.�Ko�bie�ta�pa�dła,�ła�-
piąc� po�wie�trze� ni�czym� wi�gi�lij�ny� karp.� Gdy
do�szła� do sie�bie,� wy�ję�ła� te�le�fon� z za�mia�rem
za�te�le�fo�no�wa�nia� na po�li�cję,� ale� Ma�rian� wy�-
rwał� jej� ko�mór�kę� i za�czął� ucie�kać.�Wnet� go
uję�to,�lecz�apa�rat�zdo�łał�wy�rzu�cić�w po�bli�skie
chasz�cze,� uprzed�nio� wy�ka�so�waw�szy� SMS�-y,
któ�re�słał�do Mo�ni�ki.�Po�li�cję�we�zwa�no�z in�ne�-
go�te�le�fo�nu.

•••

Pro�ku�ra�tor� re�jo�no�wy�w Rze�szo�wie� za�rzu�cił
Ma�ria�no�wi� P.,� że� „usi�ło�wał� do�ko�nać� za�bój�-
stwa�Mo�ni�ki�Z.�po�przez�jej�udu�sze�nie�w ten
spo�sób,� że� gro�żąc� jej� po�zba�wie�niem� ży�cia
chwy�cił�ją�od ty�łu�jed�ną�rę�ką�za szy�ję,�a dru�-
gą,�na któ�rej�miał�na�ło�żo�ną�fo�lię�–�przy�ło�żył
jej�do twa�rzy� za�ty�ka�jąc� jej�usta� i nos,�unie�-
moż�li�wia�jąc� tym� sa�mym� od�dy�cha�nie,� czym
spo�wo�do�wał�czę�ścio�wą�utra�tę�przy�tom�no�ści
u po�krzyw�dzo�nej� oraz� ob�ra�że�nia� cia�ła� po�-
krzyw�dzo�nej� w po�sta�ci� stłu�cze�nia� twa�rzy
z otar�ciem� na�skór�ka� war�gi� gór�nej� dłu�go�-
ści 1 cm,�stłu�cze�nia�szyi,�oko�li�cy�lę�dź�wio�wej
oraz�krwia�ka�śred�ni�cy 4 cm�pra�we�go�uda,�na�-
ru�sza�ją�ce� czyn�no�ści� na�rzą�du� jej� cia�ła
na okres�trwa�ją�cy�po�ni�żej�sied�miu�dni,� lecz
za�mie�rzo�ne�go� ce�lu� nie� osią�gnął� z uwa�gi
na po�sta�wę� po�krzyw�dzo�nej� oraz� udzie�lo�ną
po�moc�przez�po�stron�ną�oso�bę,�któ�ra�do�pro�-
wa�dzi�ła�do obez�wład�nie�nia�wy�żej�wy�mie�nio�-
ne�go”.
Ma�rian� nie� przy�zna�wał� się� do zbrod�ni.

Za usi�ło�wa�nie�za�bój�stwa�gro�zi�mi�ni�mum 8�lat
mam�ra,� a mak�si�mum� do�ży�wo�cie.� Pro�ku�ra�tor
wy�sma�żył� wnio�sek� o za�sto�so�wa�nie� aresz�tu
tym�cza�so�we�go.� Sąd� przy�chy�lił� się� i P.� tra�fił
za krat�ki.
I za�czę�ły�się�dzi�wy�nad dzi�wa�mi.�Naj�pierw

klu�czo�wy�świa�dek,�czy�li�Pa�weł�R.�zmo�dy�fi�ko�-
wał�po�cząt�ko�we�ze�zna�nia,� twier�dząc,� że�prze�-
bieg�zda�rze�nia�mo�że�re�la�cjo�no�wać�nie�do�kład�-
nie,�gdyż�w prze�szło�ści�prze�szedł�uraz�gło�wy.
W związ�ku�z tym�do�dał,�iż�nie�jest�pe�wien,�czy
sy�tu�acja,�ja�ką�za�stał,�rze�czy�wi�ście�sta�no�wi�ła�za�-
gro�że�nie�dla� ży�cia� i zdro�wia�Mo�ni�ki�Z.� i czy
Ma�rian�P.�fak�tycz�nie�chciał�ją�udu�sić.
Po�dej�rza�ny�na�to�miast,�ow�szem,�przy�znał�się

do prze�stęp�stwa,�ale�po�peł�nio�ne�go 3�la�ta�wcze�-
śniej.�Opo�wie�dział�śled�czym,�że�Mo�ni�ka�Z.�by�-
ła�z nim�w cią�ży,�lecz�uro�dzić�nie�chcia�ła,�tyl�ko

na�kła�nia�ła� go� do po�mo�cy�w za�ku�pie� ta�blet�ki
wcze�sno�po�ron�nej.� Ma�rian� wzbra�niał� się,� ale
w koń�cu�przy�stał�na pro�po�zy�cję�uko�cha�nej.

W in�ter�ne�cie�bez�prze�szkód

zna�lazł�sto�sow�ną�ofer�tę,�

wpła�cił�prze�ka�za�ne�przez�

Mo�ni�kę 400 zł�na po�da�ne�przez

sprze�daw�cę�kon�to,�pi�gu�łka�wnet

na�de�szła,�Mo�ni�ka�ją�po�łknę�ła

i ope�ra�cja�za�koń�czy�ła�się�

po�żą�da�nym�efek�tem,�

czy�li�po�ro�nie�niem.

Ma�rian,� ser�wu�jąc� śled�czym� swą� opo�wieść,
pra�gnął� przed�sta�wić� nie�wia�stę� w nie�ko�rzyst�-
nym� świe�tle,� osła�bić� wy�mo�wę� cią�żą�cych
na nim�za�rzu�tów�i –�je�śli�się�uda�–�wpa�ko�wać
ba�bę�do pu�dła.�Ale�się�prze�li�czył.
Pro�ku�ra�tor�uznał�bo�wiem,�że�P.�za�wia�do�mił

o po�peł�nio�nym�przez�sie�bie�prze�stęp�stwie�po�-
le�ga�ją�cym�na udzie�le�niu�ko�bie�cie�cię�żar�nej�po�-
mo�cy�w prze�rwa�niu�cią�ży�z na�ru�sze�niem�prze�-
pi�sów�usta�wy�o pla�no�wa�niu�ro�dzi�ny,�ochro�nie
pło�du�ludz�kie�go�i wa�run�kach�do�pusz�czal�no�ści
prze�rwa�nia�cią�ży.�W re�zul�ta�cie�do za�rzu�tu�usi�-
ło�wa�nia�za�bój�stwa�do�pi�sał�Ma�ria�no�wi�po�moc�-
nic�two�w do�ko�na�niu�nie�le�gal�nej�abor�cji.�Zgod�-
nie�bo�wiem�z ko�dek�sem�kar�nym,�„kto�za zgo�-
dą�ko�bie�ty�prze�ry�wa�jej�cią�żę�z na�ru�sze�niem
prze�pi�sów�usta�wy,� pod�le�ga�ka�rze�po�zba�wie�-
nia�wol�no�ści�do lat 3;�tej�sa�mej�ka�rze�pod�le�-
ga,� kto� udzie�la� ko�bie�cie� cię�żar�nej� po�mo�cy
w prze�rwa�niu�cią�ży�z na�ru�sze�niem�prze�pi�sów
usta�wy�lub�ją�do te�go�na�kła�nia”.

•••

Sąd�Okrę�go�wy�w Rze�szo�wie�po�wo�łał�bie�głe�-
go.�Ten�orzekł:�„Za�mknię�cie�otwo�rów�od�de�-
cho�wych,�tj.�otwo�rów�no�so�wych�i ust�po�przez
za�ci�śnię�cie� na nich� rę�ki� i/lub� jed�no�cze�sne
prze�sło�nię�cia� fo�lią� pro�wa�dzi� do unie�moż�li�-
wie�nia�wy�mia�ny�ga�zo�wej�w płu�cach�po�przez
unie�moż�li�wie�nie� sku�tecz�ne�go� od�dy�cha�nia.
Istot�nym� przy tym� jest,� że� je�że�li� ta�kie� za�-
mknię�cie�otwo�rów�od�de�cho�wych� jest�peł�ne
i nie�prze�rwa�ne,�a ofia�ra�nie�spo�dzie�wa�się�te�-
go�i po�dej�mu�je�si�ło�we�pró�by�oswo�bo�dze�nia,
to�po upły�wie�oko�ło�jed�nej�mi�nu�ty�roz�po�czy�-
na� się� utra�ta� przy�tom�no�ści� i zwiot�cze�nie
mię�śni,�a więc�koń�czy�się�moż�li�wość�sta�wia�-
nia�opo�ru�na�past�ni�ko�wi.�Je�że�li�jed�nak�uścisk
w tym� cza�sie� zo�sta�nie� zwol�nio�ny,� to� ofia�ra
od�zy�sku�je� sa�mo�ist�nie� przy�tom�ność.� Je�że�li
zaś� uścisk� jest� prze�dłu�żo�ny,� to� po upły�wie
oko�ło� dwóch� do trzech� mi�nut� do�cho�dzi
do zgo�nu�ofia�ry”.
Ale� za�zna�czył,� iż� „ob�ra�że�nia� cia�ła,� ja�kich

do�zna�ła� po�krzyw�dzo�na,� nie� są� na ty�le� cha�-
rak�te�ry�stycz�ne,� by� na ich� pod�sta�wie� jed�no�-
znacz�nie� przy�jąć,� że� do�szło� do du�sze�nia
w me�cha�ni�zmie� za�mknię�cia� dróg� od�de�cho�-
wych,�bądź�uci�sku�na na�rzą�dy�szyi.�Cha�rak�-
te�ry�stycz�ne�jest�przy tym,�że�na szyi�po�krzyw�-
dzo�na�nie�do�zna�ła�żad�nych�ob�ra�żeń,�a je�dy�-
nie�skar�ży�ła�się�na bo�le�sność�w jej�oko�li�cy.
W trak�cie� ob�duk�cji� le�kar�skiej� stwier�dzo�no
u niej� zaś� je�dy�nie� prze�cią�że�nie� krę�go�słu�pa
szyj�ne�go”.
Gdy�Pa�weł�R.�przed są�dem�ze�znał�o ura�zie

gło�wy�unie�moż�li�wia�ją�cym�pre�cy�zyj�ne�re�la�cjo�-
no�wa�nie�zda�rzeń�i ich�oce�nę,�za�rzut�usi�ło�wa�nia
za�bój�stwa�upadł�na pysk.�Po zmia�nie�kwa�li�fi�-
ka�cji� przy�ję�to,� że�Ma�rian� P.� do�pu�ścił� się� wy�-
stęp�ku�w po�sta�ci�na�ru�sze�nia�czyn�no�ści�na�rzą�-
dów�cia�ła�trwa�ją�ce�go�nie�dłu�żej�niż 7�dni.�Wy�-
rok: 2�mie�sią�ce�pusz�ki.�Na�to�miast�z po�ma�ga�nia
w prze�rwa�niu�cią�ży�oskar�żo�ny�się�nie�wy�wi�nął.
Sąd� stwier�dził,� że� P.� „nie� pró�bo�wał� skło�nić
Mo�ni�ki�Z.�do za�cho�wa�nia�cią�ży,�nie�wspie�rał
jej� i nie� za�chę�cał� do uro�dze�nia� po�czę�te�go
dziec�ka”, ale�za�ra�zem�za�zna�czył,�że�„nie�z je�go
stro�ny�pa�dła�pro�po�zy�cja�prze�rwa�nia� cią�ży”.
Za oko�licz�ność�ła�go�dzą�cą�uznał�też�fakt,�iż�to
Ma�rian� P.� za�wia�do�mił� o po�peł�nio�nym� przez
sie�bie� prze�stęp�stwie,� do�bro�wol�nie� przy�zna�jąc
się� do wi�ny� i szcze�gó�ło�wo� re�la�cjo�nu�jąc� prze�-
bieg�prze�stęp�stwa.�Wy�rok: 3�mie�sią�ce�pier�dla.
Orze�cze�nie�za�skar�ży�li�pro�ku�ra�tor�i obroń�ca

Ma�ria�na,�ale�sąd�wyż�szej�in�stan�cji�nie�zna�lazł
po�wo�dów� do uwzględ�nie�nia� ape�la�cji.� Wy�rok
sta�no�wią�cy,�że�po�łknię�cie�ta�blet�ki�wcze�sno�po�-
ron�nej� jest� bar�dziej� szko�dli�we� spo�łecz�nie� niż
du�sze�nie� nie�wia�sty,� mógł� się� upra�wo�moc�nić
tyl�ko�w Pol�sce.�

MA�CIEJ�MI�KO�ŁAJ�CZYK

mikolajczyk@redakcja.nie.com.pl

By�ło� la�to 1999�r.�Mał�żon�ko�wie C.� roz�glą�da�li
się� za ka�wał�kiem� da�chu.� W War�sza�wie� al�bo
w oko�li�cy,�wszyst�ko� jed�no.�W skar�pe�tach�mie�-
li 300� tys.� zł.�Ale�do�brze� za�ra�bia�li.�Ro�bert� był
me�ne�dże�rem,�ona�den�tyst�ką.

Da�li�się�oszu�kać. –�Weź�cie�mo�ją�wil�lę�w Ło�-
mian�kach.�Wy�jąt�ko�wa�oka�zja�–�za�ga�dał�Mie�czy�-
sław�W.�usto�sun�ko�wa�ny�przed�się�bior�ca�z bran�ży
bu�dow�la�nej.�Szczy�cił�się,�że�jest�na ty�z mi�ni�stra�-
mi. I nie�by�ła�to�pod�pu�cha.
–� Nie� ku�pu�je�cie� ko�ta� w wor�ku.� Wy�na�ją�łem

rze�czo�znaw�cę.� Dziś� cha�łu�pa� jest� war�ta� pra�-
wie 1,5�mln�zł�–�rzu�cił�na stół�wy�ce�nę�spo�rzą�dzo�-
ną�przez�bie�głą.�–�A ce�ny�nie�ru�cho�mo�ści�ro�sną…
Mał�żon�ko�wie�mie�li�po 30�lat.�I�prze�ko�na�nie,

że�jak�ktoś�jest�ta�ką�fi�szą�jak�Mie�czy�sław,�nie�bę�-
dzie�le�ciał�na pa�rę�gro�szy.�Zro�dzi�ła�się�w ich�gło�-
wach�tyl�ko�jed�na�wąt�pli�wość.
–�Nie�ma�my�ty�le�pie�nię�dzy�–�po�wie�dział�Ro�bert.
–�Za�ła�twię�kre�dyt�–�obie�cał�W.�–�Da�cie�ra�dę.

Na par�te�rze�urzą�dzi�cie�ga�bi�net.�We�sprę�w za�ła�-
twia�niu�for�mal�no�ści.�Bo�lu�bię�po�ma�gać�mło�dym,
dy�na�micz�nym�lu�dziom.
Pi�sa�łam� już� o szcze�gó�łach� tej� spra�wy,� za�tem

skra�cam.�BGŻ�w try�mi�ga�wy�pła�cił�szmal.�Za�nim
Ro�bert�ochło�nął,�pie�nią�dze�zna�la�zły�się�na kon�-
cie�Mie�czy�sła�wa.�Mi�lion�zło�tych,�resz�tę�mał�żeń�-
stwo�wy�ję�ło�ze�skar�bon�ki.�Z do�star�czo�nych�do�-
ku�men�tów�wy�ni�ka�ło,�że�mał�żon�ko�wie�nie�bę�dą
w sta�nie�spła�cać�rat,�ale�bank�wpi�sał�wy�na�gro�-
dze�nia�z su�fi�tu: 26�tys.�zł�mie�sięcz�nie.
Po wpro�wa�dze�niu�się�do wil�li�Ro�bert�oprzy�-

tom�niał.�Wy�na�jął�nie�za�leż�nych�bie�głych.�Osza�-
co�wa�li,�że�jest�war�ta�ok. 500�tys.�zł.

Wy�grał� pra�wie� wszyst�ko. Pro�ku�ra�tu�ry.�Mo�-
zol�ne� tłu�ma�cze�nia,� co� i jak.� Ak�ty� oskar�że�nia.
Spra�wy�cią�gnę�ły�się�la�ta�mi.�Wresz�cie�Sąd�Okrę�-
go�wy�w War�sza�wie�unie�waż�nił�trans�ak�cję�za�ku�-
pu�do�mu.�Uznał,�że�na�byw�ca�zo�stał�wpro�wa�dzo�-
ny�w błąd�co�do je�go�war�to�ści.�Gdy�by�Mie�czy�-
sław�W.�zwró�cił�ka�sę�i prze�jął�nie�ru�cho�mość,�ro�-
dzi�na C.�by�ła�by�oca�lo�na.�Ale�tak�się�nie�sta�ło.
Ro�bert� świę�to�wał,� gdy� Sąd� Re�jo�no�wy� dla

War�sza�wy�-Żo�li�bo�rza�uznał�pra�cow�ni�ka�ban�ku
udzie�la�ją�ce�go� kre�dy�tu� za win�ne�go� nie�do�peł�-
nie�nia� obo�wiąz�ków� i spo�wo�do�wa�nia� szko�dy
ma�jąt�ko�wej� znacz�nych� roz�mia�rów� –� w kwo�-
cie 1�mln�zł.�
–�My�śla�łem,� że� lo�dziar�nia� od�po�wia�da� za lo�-

dzia�rza�nie�tyl�ko�wte�dy,�gdy�biz�nes�się�krę�ci.�By�-

łem� prze�ko�na�ny,� że� sko�ro� wi�na� le�ży� rów�nież
po stro�nie� ban�ku,� bę�dzie� skłon�ny� do ugo�-
dy�–�mó�wi�Ro�bert.�
Nie�wy�szło.�Po�sta�wie�ni�do ką�ta�mał�żon�ko�wie

po�pro�si�li�sąd,�aby�stwier�dził�nie�waż�ność�za�war�tej
umo�wy�kre�dy�to�wej.�Po�wo�ła�li�się�na art. 58�§ 2�kc.
Stoi�w nim�czar�no�na bia�łym:�„Nie�waż�na�jest
czyn�ność�praw�na�sprzecz�na�z za�sa�da�mi�współ�-
ży�cia�spo�łecz�ne�go”.
–� Bank� to� in�sty�tu�cja� za�ufa�nia� pu�blicz�ne�go.

Pra�cow�nik� ban�ku� nie� ma� pra�wa� oszu�ki�wać�
ani� klien�tów,� ani� ban�ku.�Zo�sta�li�śmy� oszu�ka�ni,
po�dob�nie�jak�bank�–�prze�ko�ny�wa�li.
Są�dy� od�da�li�ły� po�wódz�two,� choć� są� co�raz� ła�-

skaw�sze�dla�osób�wy�stę�pu�ją�cych�o unie�waż�nie�-
nie�kre�dy�tów�fran�ko�wych.�Ale�o fran�ko�wi�czach
jest�gło�śno.�Na�ci�skają�rząd�i pre�zy�dent�Du�da.

Za�pra�sza� na po�grzeb. Za�pach�nia�ło� na�dzie�ją,
gdy�Sąd�Naj�wyż�szy�przy�jął�do roz�po�zna�nia�skar�gę
ka�sa�cyj�ną�pań�stwa C.�Nie�daw�no�ją�od�rzu�cił.�Wy�-
wiódł,� że� za�sa�dy�współ�ży�cia� spo�łecz�ne�go�w pol�-
skim�orzecz�nic�twie�są�trak�to�wa�ne�tak�al�bo�siak.
W oce�nie� są�du� skar�żą�cy� nie�wy�star�cza�ją�co

wska�za�li,� że� za�kwe�stio�no�wa�na� umo�wa� jest� nie
do po�go�dze�nia� z obo�wią�zu�ją�cy�mi�w Pol�sce�po�-
wszech�nie� apro�bo�wa�ny�mi� war�to�ścia�mi� mo�ral�-
ny�mi.�A to�był�ich�psi�obo�wią�zek.�Po�za�tym�nikt
nie� trzy�mał� pi�sto�le�tów� przy gło�wach� mał�żon�-
ków C.,�gdy�pod�pi�sy�wa�li�pa�pier.
Bank�nie�chciał�mieć�z tą�spra�wą�nic�wspól�ne�-

go.�Kil�ka�ty�go�dni�te�mu�sprze�dał�wie�rzy�tel�ność
fun�du�szo�wi� se�ku�ry�ty�za�cyj�ne�mu.� W su�-
mie 1 804 150,96 zł.� Tyl�ko� po�ło�wa� to� ka�pi�tał.
Resz�ta�od�set�ki.
Wy�zna�czo�no�mał�żon�kom�mie�siąc�na ure�gu�lo�-

wa�nie�na�leż�no�ści.�

„Zo�sta�je�nam�jesz�cze�sąd�osta�-

tecz�ny.�Błą�kam�się�jak�zom�bie

za dnia�po są�dach,�aby�to�od�krę�-

cić,�a w no�cy�le�żę�na ka�mien�nej

po�sadz�ce,�przy�kry�ty�go�ry�czą

i cze�kam,�aż�mnie�prze�bi�ją�koł�-

kiem�osi�no�wym�win�dy�ka�to�rzy…”

–� pi�sze�Ro�bert.�Za�pra�sza� do Ło�mia�nek�na po�-
grzeb.�Wła�sny.�

B.D.
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Spro�sto�wa�nie
Nie�praw�dzi�wy�mi�są�in�for�ma�cje�za�war�te�w ar�ty�ku�le�„Śnia�da�nie�u Ca�ri�ta�sa”,�któ�ry�opu�bli�ko�wa�-

ny�zo�stał�w dniu 8�ma�ja 2017�r.,�że�ska�za�ni�w trak�cie�po�by�tu�w Za�kła�dzie�Kar�nym�w Uher�cach
Mi�ne�ral�nych�uczest�ni�czą�w le�cze�niu�od�wy�ko�wym�sfi�nan�so�wa�nym�ze�środ�ków�unij�nych.�Po�nad�-
to�prze�kła�ma�niem�jest,�że�ukoń�cze�nie�te�ra�pii�jest�gwa�ran�tem�uzy�ska�nia�wa�run�ko�we�go�przed�ter�-
mi�no�we�go�zwol�nie�nia,�gdyż�je�go�udzie�le�nie�le�ży�w kom�pe�ten�cji�są�dów�pe�ni�ten�cjar�nych.�Nie�-
praw�dą�jest�rów�nież,�że�ska�za�ni�wno�si�li�na te�ren�jed�nost�ki�pa�pie�ro�sy�lub�al�ko�hol,�ja�kie�rze�ko�mo
mie�li�otrzy�mać�od dy�rek�to�ra�Ośrod�ka�Ca�ri�tas�w Mycz�kow�cach.

mjr�Adam�Nie�znań�ski,�rzecz�nik�pra�so�wy�dy�rek�to�ra�Za�kła�du�Kar�ne�go�w Uher�cach�Mi�ne�ral�nych

Od re�dak�cji:�Za ty�dzień�na spro�sto�wa�nie�od�po�wie�au�tor�pu�bli�ka�cji.

Po ro nio ny wy rok
Prze stęp stwo 
prze ciw ko ży ciu 
i zdro wiu moż na 
po peł nić, za bi ja jąc
czło wie ka, usi łu jąc go
za bić al bo po ma ga jąc
w prze rwa niu cią ży. 

Pi�saliśmy:
–�o Ja�nie�Wy�rąb�kie�wi�czu,�wła�ści�cie�lu�spół�ki�z Dą�bro�wy�Gór�ni�czej.�Koń�czył�blo�ki�w spół�dziel�ni�Pax.�Miał�umo�-
wę�wła�śnie� z Mie�czy�sła�wem�W.� Li�czył� na 6� du�żych� ba�niek,� nie� zwró�co�no�mu� na�wet� kosz�tów� („NIE”,
nr 47/2005�r.).

–�o Ro�mu�al�dzie�Te�sa�ro�wi�czu.�So�li�sta�Ope�ry�Pa�ry�skiej�i La�Sca�li�też�za�ufał�Mie�czy�sła�wo�wi�W.�Ma�ło�bra�ko�wa�-
ło,�a stra�cił�by�wil�lę�w Mi�la�nów�ku�(18/2013�r.).

Po�krzyw�dze�ni�skrzyk�nę�li�się.�Dzia�ła�ją�ra�zem.�Wy�rąb�kie�wicz�dzwo�ni,�gdy�tyl�ko�po�ja�wia�się�szan�sa�na zwy�cię�-
stwo.�Nie�daw�no�spra�wa�za�in�te�re�so�wa�ła�po�sła�PiS,�po�pro�sił�o do�ku�men�ty.�
Uda�ło�się�wy�kre�ślić�Mie�czy�sła�wa�W.�z li�sty�rze�czo�znaw�ców�Mi�ni�ster�stwa�Trans�por�tu,�Bu�dow�nic�twa�i Go�spo�-
dar�ki�Mor�skiej.�Jesz�cze�za rzą�dów�PO�do�tar�ło�do urzęd�ni�ków,�że�był�pra�wo�moc�nie�ska�za�ny�przez 2�war�szaw�-
skie�są�dy�za prze�stęp�stwa�prze�ciw�ko�wia�ry�god�no�ści�do�ku�men�tów.�

Kanciarz, 
któ ry był
na ty 
z mi ni stra mi.

Dom
wschodzącego
oszustwa
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Do�bra� zmia�na� przy�go�to�wu�je
wię�zie�nia�na przy�ję�cie�obec�ne�-
go�sze�fa�Ra�dy�Eu�ro�pej�skiej�Do�-
nal�da�Tu�ska,�by�łej�pre�mier�Ewy
Ko�pacz,�by�łe�go�mi�ni�stra�To�ma�-
sza� Arab�skie�go� i po�zo�sta�łych
zbrod�nia�rzy�z PO,�PSL�i SLD.�
Obec�ny� mi�ni�ster� spra�wie�dli�wo�ści

kie�dyś�wy�stą�pił�z po�stu�la�tem,�że�no�cy,
gdy�więź�nio�wie�śpią,�nie�po�win�no�się
za�li�czać�do wy�ro�ku.�Do te�go�na ra�zie
się�nie�wra�ca,� ale� obo�wią�zu�je� za�sa�da,
że�wię�zień�po�wi�nien�być�chu�dy�i wy�-
stra�szo�ny,� a wy�rok� dłu�gi� i uciąż�li�-
wy�–�nie�za�leż�nie�od te�go,�za co�zo�stał
orze�czo�ny.
Po�seł� PiS� Sta�ni�sław� Pio�tro�wicz,

prze�wod�ni�czą�cy� sej�mo�wej� ko�mi�sji
spra�wie�dli�wo�ści,�zo�stał�przez�„Rzecz�-
po�spo�li�tą”� po�pro�szo�ny� o ko�men�tarz
do pla�nów�re�sor�tu�do�wo�dzo�ne�go�przez
Zio�brę,�do�ty�czą�cych�bu�do�wy�no�wych
wię�zień.� „W swo ich wy stą pie niach
wie lo krot nie pod kre śla łem, że w za -
kła dach kar nych nie po win no być
»do brze«, bo tam nikt w na gro dę nie
idzie” –�oznaj�mił.�„Na to miast win no
być po sza no wa nie god no ści czło -
wie ka. Dla te go pod no sze nie po zio -
mu funk cjo na riu szy służ by wię zien -
nej w tym kie run ku, aże by nie tyl ko
pro fe sjo na lizm, ale i po sza no wa nie
god no ści ludz kiej, by ły za cho wa ne
w wa run kach wię zien nych, jest jak
naj bar dziej ocze ki wa ny”.

Ko�niec�wy�gód�ki

Wy�gód�ma�nie�być,�a tym�bar�dziej
luk�su�sów.�Dla�te�go�po�li�kwi�do�wa�no�si�-
łow�nie,�a sprzęt,�z któ�re�go�wcze�śniej
ko�rzy�sta�li� więź�nio�wie,� jest� te�raz
do dys�po�zy�cji� straż�ni�ków.�Za�ka�za�no
po�sia�da�nia�w ce�lach� gier�wi�deo,� od�-
twa�rza�czy� płyt� kom�pak�to�wych� czy
dyk�ta�fo�nów.� Nie�któ�rzy� więź�nio�wie
uży�wa�li� ich� do na�uki� ję�zy�ków� ob�-
cych.�W ce�lach�po�zo�sta�ły�je�dy�nie�te�-
le�wi�zo�ry.
Ty�le�o luk�su�sach.�Wy�go�dy�to�kwe�stia

od�ręb�na.� Do wy�gód,� któ�re� się� więź�-
niom�nie�na�le�żą,� za�li�cza�ją� się� tak�ba�-
nal�ne�kwe�stie,�jak�dzien�ne�świa�tło,�cie�-
pła�wo�da�w kra�nie�czy�zwy�kła�musz�la
klo�ze�to�wa.� W pol�skich� kry�mi�na�łach
te�go� nie� ma.� Są� za to� wszech�obec�ny
smród� nie�my�tych� ciał,� stę�chli�zna,
pleśń,�grzyb�i ro�bac�two.�XVII stu�le�cie.
Oczy�wi�ście�nie�wszę�dzie�jest�tak�sa�-

mo.�In�ne�wa�run�ki�pa�nu�ją�np.�w aresz�-
tach� w Kę�dzie�rzy�nie�-Koź�lu� i Wał�-
brzy�chu� al�bo� w wię�zie�niu� w Strzel�-
cach�Opol�skich,� któ�re� zo�sta�ły�wy�bu�-
do�wa�ne� jesz�cze� w XIX w.,� a in�ne
w Piotr�ko�wie� Try�bu�nal�skim,� po�noć
naj�bar�dziej� no�wo�cze�snym� kry�mi�na�le
w Pol�sce.� Ale� wszę�dzie� wię�zień� ma
czuć,�że�ka�ra�jest�do�le�gli�wa.�

Ko�niec�dy�rek�to�rów

Do�bra�zmia�na�po�su�nę�ła 240�dy�rek�-
to�rów� wię�zień� i aresz�tów� śled�czych
oraz� lu�dzi� z Cen�tral�ne�go� Za�rzą�du
Wię�zien�nic�twa� czy� okrę�go�wych� in�-
spek�to�ra�tów,�któ�rych�jest�w Pol�sce 15.
Po�le�cie�li�ci�wszy�scy,�któ�rzy�ka�rie�ry�za�-
czy�na�li�jesz�cze�w Pol�sce�Lu�do�wej.�Sta�-
no�wi�ska�po�tra�ci�li�rów�nież�ci,�któ�rych
po�dej�rze�wa�no�o sym�pa�ty�zo�wa�nie�z po�-
przed�nią�eki�pą�rzą�dzą�cą.�No�wy�mi�dy�-
rek�to�ra�mi� kry�mi�na�łów� zo�sta�ją� m.in.
do�tych�cza�so�wi� kie�row�ni�cy� ochro�ny.
Ma�to�za�pew�nić�su�ro�wość�w po�stę�po�-
wa�niu�z więź�nia�mi.

By�ły�mi�ni�ster�spraw�za�gra�nicz�nych
Ra�do�sław�Si�kor�ski�miesz�ka�w dwo�rze
szla�chec�kim� w Cho�bie�li�nie.� Ma� tam
do dys�po�zy�cji 800�mkw.�pod da�chem,
a wo�kół 14 ha� z za�gro�dą�dla�da�nie�li,
sta�wem,�le�śni�czów�ką�i kor�tem�te�ni�so�-
wym.�W pol�skim�kry�mi�na�le�przy�słu�-
gu�je�mu�pry�cza�w ce�li�o po�wierzch�ni
3�mkw.� Jed�nak�nie�wszę�dzie� są� ta�kie
sa�lo�ny.�Na miej�sce�od�osob�nie�nia�mi�-
ni�stra� Si�kor�skie�go� po�le�cił�bym� areszt
w M.� Znaj�dzie�my� tam� ce�lę� o dłu�go�-
ści 3,3 m,�sze�ro�ką�na 1,4 m.�Na tej�cia�-
snej� po�wierzch�ni� upchnię�to 2� łóż�ka,
2�krze�sła,�sto�lik,�szaf�kę�i ką�cik�sa�ni�tar�-
ny.�Ką�cik� sa�ni�tar�ny� jest� zbi�ty� z płyt
pil�śnio�wych.� Pły�ty� gni�ją� i śmier�dzą,
gdyż� nikt� ich� nie� za�im�pre�gno�wał.
Ścia�ny� czar�ne� od grzy�ba.� Bę�dzie� jak
zna�lazł.

Bez�ośmior�ni�czek

By�ły�mi�ni�ster�spraw�we�wnętrz�nych
Bar�tło�miej� Sien�kie�wicz� lu�bił� wy�-
kwint�ne� je�dze�nie.� Ośmior�nicz�ki,
a do nich�czer�wo�ne�wi�no.�Już�za sam
ko�lor�po�wi�nien�sie�dzieć.�A wraz�z nim
wszy�scy�ci,�któ�rzy�od�wie�dza�li�re�stau�-
ra�cję�„So�wa�&�Przy�ja�cie�le”.�Czy�li�by�ły
pre�zes�NBP,�a wcze�śniej�pre�mier�rzą�du
SLD� Ma�rek� Bel�ka,� by�ły� mi�ni�ster
trans�por�tu�Sła�wo�mir�No�wak,�by�ły�mi�-
ni�ster�fi�nan�sów�Ja�cek�Ro�stow�ski�i in�-
ni.�Wy�ży�wie�nie�jed�ne�go�więź�nia�kosz�-
tu�je�pań�stwo�pol�skie 120 zł�mie�sięcz�-
nie.� Na szczę�ście� to� tyl�ko� teo�ria.
W wie�lu� za�kła�dach� kar�nych� i aresz�-
tach� tę� staw�kę� ży�wie�nio�wą� uda�ło� się
ob�ni�żyć� do 90 zł.� Z 4 zł� dzien�nie
do 3,20,�rów�nych 3 zł,�a na�wet�do 2,90.
Jest�to�moż�li�we.

W aresz cie śled czym w L.

był ku charz, któ ry po tra fił

z 20 kg mię sa ugo to wać

gu lasz dla po nad trzy stu

osa dzo nych. Da wa ło

to 20 dag mię sa 

na trzech więź niów.

Do po�tra�wy� sy�pa�ło� się� du�żo� mą�-
ki� –� ta�kie� to� by�ły� cza�ry.� Z ostat�niej
„In�for�ma�cji�o sta�nie�za�lud�nie�nia� jed�-
no�stek� pe�ni�ten�cjar�nych”� (opra�co�wa�-
nej 12�ma�ja)�wy�ni�ka,�że�w L.�jest�kil�ka
wol�nych�miejsc.�Aku�rat�ty�le,�że�by�wy�-
star�czy�ło� dla� by�wal�ców� słyn�nej� war�-
szaw�skiej� re�stau�ra�cji.� Gu�la�szem� też
moż�na�się�na�jeść.

Bez�re�guł

Jest� tyl�ko� je�den�pro�blem.�Nie�wia�-
do�mo,�czy�da�ne�do�ty�czą�ce�za�lud�nie�nia
cel� są� praw�dzi�we,� czy� nie.� Ze� wspo�-
mnia�nej�sta�ty�sty�ki�wy�ni�ka,�że�w pol�-
skich� aresz�tach� i wię�zie�niach� jest
miej�sce� dla 82,2� ty�sią�ca� osób.� Sie�-
dzi 73,7�ty�sią�ca.�Z te�go�by�wy�ni�ka�ło,�że
prze�lud�nie�nia� nie� ma.� A to� nie� cał�-
kiem� tak.� To� PiS,� za swo�ich� pierw�-
szych� rzą�dów,� w 2006� r.� pod�pi�sa�ło�
tzw.� Eu�ro�pej�skie� Re�gu�ły� Wię�zien�ne
(ERW).�Prze�wi�dy�wa�ły�one�m.in.�nor�-
my�po�wierzch�ni�przy�pa�da�ją�ce�na jed�-
ne�go� osa�dzo�ne�go.�Ce�le�ma�ją�ce�mniej
niż 2 m�sze�ro�ko�ści�w ogó�le�mia�ły�być
wy�co�fa�ne� z użyt�ku.� Gdy�by� sto�so�wać
nor�my� ERW,� to� w pol�skich� jed�nost�-
kach�wię�zien�nych�prze�by�wać�mo�gło�-
by�za�pew�ne�nie�wię�cej�niż 40�ty�się�cy
osa�dzo�nych.
Moż�li�we� jed�nak,� że� więź�niów� jest

znacz�nie�wię�cej�niż�ofi�cjal�ne 82,2� ty�-
sią�ca.�Z wię�zien�nej� ewi�den�cji� skre�śla
się� tych� za�kwa�li�fi�ko�wa�nych� do kon�-
wo�ju,�czy�li�ja�dą�cych�do ko�lej�ne�go�wię�-
zie�nia.�Są�więc� ta�cy�więź�nio�wie,�któ�-
rzy�nie�wie�dzieć�cze�mu�w cza�sie�swo�-
je�go�wy�ro�ku�od�wie�dzi�li�po kil�ka�na�ście
pol�skich� kry�mi�na�łów.� Prze�wo�zi� się
ich�z miej�sca�na miej�sce,�a w ewi�den�-
cji�ich�nie�ma.�By�wa�ją�po�noć�ta�kie�od�-
dzia�ły� wię�zien�ne,� gdzie� na�wet� dwu�-
dzie�stu� osa�dzo�nych� jest� za�kwa�li�fi�ko�-
wa�nych�do kon�wo�ju.�Jed�ni�na�praw�dę
ma�ją�gdzieś� je�chać,� a in�ni�być�mo�że,
lecz�do�pie�ro�za kil�ka�mie�się�cy.�Nie�któ�-
rzy� eks�per�ci� oce�nia�ją,� że� za kra�ta�mi
sie�dzi�dziś�na�wet 120�ty�się�cy�osób.
Tu�do�cho�dzi�my�do prze�wod�ni�czą�ce�-

go�Ra�dy�Eu�ro�pej�skiej�Do�nal�da�Tu�ska.
Ja�ko�za�pa�lo�ny�po�dróż�nik�w cza�sie�pia�-

sto�wa�nia�sta�no�wi�ska�pre�mie�ra�do�tarł�aż
do Pe�ru.�W cza�sie�od�siad�ki�moż�na�mu
za�pew�nić� po�dró�że.� W koń�cu� ma�my
aż 192�wię�zie�nia� i aresz�ty.�By�ło�by� jeż�-
dże�nia�na�wet�na 10� lat.�Czy� ty�le�Tusk
mo�że�do�stać�ja�ko�zdraj�ca�dy�plo�ma�tycz�-
ny?�Prze�stęp�stwo�to�za�gro�żo�ne�jest�ka�rą
mak�sy�mal�ną�wy�no�szą�cą�wła�śnie 10�lat.

Bez�wa�rzyw

Zgod�nie�z ko�dek�sem�kar�nym�wy�ko�-
naw�czym� wię�zie�nie� mu�si� za�pew�nić
osa�dzo�nym�owo�ce�lub�wa�rzy�wa.�Z tym
by�wa� róż�nie.� W wie�lu� wię�zie�niach
w ogó�le�się�ich�nie�po�da�je.�W nie�któ�-
rych�za�kła�dach�kar�nych�je�dze�nie�jest
nie�ja�dal�ne.�Choć�są� i ta�kie� jak�areszt
w S.,� gdzie� je�dze�nie� jest� i smacz�ne,
i zróż�ni�co�wa�ne.
Gdy� jed�nak� więź�nio�wie� mu�szą� się

sa�mi�do�ży�wiać,�po�zo�sta�je�im�kan�ty�na.
Kie�dyś�ro�dzi�nom�wol�no�by�ło�wy�sy�łać
do wię�zień�pacz�ki.�Te�raz�pacz�ka�po�le�-
ga�na tym,�że�ro�dzi�na�ku�pu�je�w kan�ty�-
nie�to,�co�aku�rat�tam�jest,�a osa�dzo�ny
mo�że�to�so�bie�ode�brać.
Za�opa�trze�nie�kan�ty�ny�za�le�ży�od wi�-

dzi�mi�się�dy�rek�to�ra�za�kła�du.�Kan�ty�na
wię�zie�nia� w R.� ofe�ru�je� na�stę�pu�ją�cy
asor�ty�ment:�pa�le�ta�mą�ki,�pa�le�ta�ka�wy,
pa�le�ta� her�ba�ty,� pa�le�ta� cu�kru,� pa�le�ta
płat�ków� ku�ku�ry�dzia�nych,� kil�ka� ro�-
dza�jów� zu�pek� w prosz�ku,� naj�tań�szy
ke�czup.
Ce�ny�ko�smicz�ne�–�za coś,�co�w skle�-

pie�kosz�tu�je 2 zł,�tu�trze�ba�za�pła�cić 8.
Ośmior�ni�czek�brak.
Ze�wzglę�du�na złą�die�tę,�brak�ru�chu

i świa�tła�dzien�ne�go,�wil�goć�czy�dziu�ry
w oknach� wie�lu� więź�niów� cho�ru�je.
W aresz�cie�śled�czym�w M.�pie�lę�gniar�-
ki�bie�ga�ją�z ta�ca�mi�peł�ny�mi�ta�ble�tek.
Do pra�wie� każ�dej� ce�li� do�no�szą� le�ki
na nad�ci�śnie�nie.� Spo�ro� osób� po�ru�sza
się� tyl�ko� o ku�lach� –� po�li�kwi�do�wa�no
wię�zien�ne� od�dzia�ły� or�to�pe�dycz�ne.
Kry�mi�nał�w M.�był�by�więc�ide�al�nym
miej�scem� dla� pre�mier� Ewy� Ko�pacz.
Tam� mo�gła�by� wró�cić� do upra�wia�nia
za�wo�du�le�kar�skie�go.�Do�no�sząc�ta�blet�-
ki�więź�niom,�za�ro�bi�ła�by�na wię�zien�ny
wikt�i opie�ru�nek.

Bez�świa�tła
Jed�ni�więź�nio�wie�ku�le�ją,�in�ni�ślep�-

ną.�To�ostat�nie�przez�tzw.�blin�dy.�Aby
unie�moż�li�wić�osa�dzo�nym�ko�mu�ni�ko�-
wa�nie� się� ze� świa�tem� ze�wnętrz�nym,
na oknach�pol�skich�aresz�tów�za�mon�-
to�wa�no� ekra�ny.�Nikt�nie� przej�mo�wał
się� tym,� że� w ce�lach� za�pa�no�wał� pół�-
mrok.�Dziś�na�wet�w dzień�ce�le,�gdzie
na oknach�są�blin�dy,�oświe�tla�świa�tło
elek�trycz�ne.� To� wy�ma�rzo�ne� miej�sce
do od�siad�ki�dla�wszyst�kich�po�li�ty�ków
opo�zy�cji,� któ�rzy� i tak� oka�zu�ją� po�li�-
tycz�ną�śle�po�tę.�
Sa�ma� tyl�ko�Plat�for�ma�Oby�wa�tel�ska

ma� w Sej�mie 138� po�słów.� No�wo�cze�-
sna�–�28.�PSL�–�16.�A prze�cież�kan�dy�-
da�tów�do od�siad�ki�jest�du�żo�wię�cej.�Są
par�la�men�ta�rzy�ści� po�przed�nich�ka�den�-
cji�Sej�mu,�se�na�to�ro�wie,�sa�mo�rzą�dow�cy,
człon�ko�wie� rzą�dów� i trzej�by�li� pre�zy�-
den�ci.� Gdy�by� mi�ni�ster� Zio�bro� miał
pro�blem�ze�zna�le�zie�niem�dla�nich�naj�-
bar�dziej�wła�ści�we�go�miej�sca,� po�le�cam
pra�ce� prof.� Mo�ni�ki� Pła�tek.� Jest� ona
świet�ną�znaw�czy�nią�pol�skie�go�wię�zien�-
nic�twa;�jej�spo�strze�że�nia�i uwa�gi�by�ły�-
by�bar�dzo�cen�ne.�Prof.�Pła�tek�pi�sze�np.
o de�bi�li�za�cji�więź�niów.�Dy�rek�tor�de�cy�-
du�je,�kie�dy�ma�ją�jeść,�kie�dy�spać,�kie�dy
cho�dzić,� a na�wet� kie�dy� się� ką�pać.
Od dy�rek�to�ra�za�le�ży,�czy�wię�zień�do�sta�-
nie�dru�gą�pa�rę�bu�tów,�no�we�skar�pet�ki
i majt�ki.� Po�da�nie� trze�ba� pi�sać� na�wet
w spra�wie� za�ku�pu� wi�ta�mi�ny.� Ja�dąc
do in�ne�go�wię�zie�nia,�wol�no�za�brać�tyl�-
ko 30 kg�ba�ga�żu.�Trze�ba�się�de�cy�do�wać
na wy�bór�–�ubra�nia�al�bo�książ�ki.
Po kil�ku�la�tach�spę�dzo�nych�za kra�-

ta�mi�więź�nio�wie�nie�na�da�ją�się�do ży�-
cia� w nor�mal�nych� wa�run�kach.� Wy�-
cho�dzą�z wię�zie�nia�i ma�ją�kło�pot�z de�-
cy�zją,�czy�pójść�w le�wo,�czy�w pra�wo.
Ta�kie�pra�nie�mó�zgów�mo�gło�by�w spo�-
sób�re�wo�lu�cyj�ny�zmie�nić�pol�ską�sce�nę
po�li�tycz�ną.� Opo�zy�cja� wspie�ra�ją�ca
wszyst�kie� dzia�ła�nia� pi�sow�skie�go� rzą�-
du� –� czyż� to� nie� pięk�na�wi�zja?�Ach,
gdy�by� tak� jesz�cze� po�sa�dzić� An�ge�lę
Mer�kel�i pa�ru�unij�nych�ko�mi�sa�rzy…

MA�TE�USZ�CIE�ŚLAK
mcieslak@redakcja.nie.com.pl
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: Ry�ce�rze�Chry�stu�sa�Kró�la�w asy�ście�po�li�-
cji� przy�by�li 12� ma�ja� w po�rze� lun�chu
przed Sejm,�aby�prze�ka�zać�mar�szał�ko�wi�ob�-
raz� Mat�ki� Bo�skiej� Czę�sto�chow�skiej� wraz
z ape�lem,�że�by�mar�sza�łek�zle�cił�po�wie�sze�nie
ob�ra�zu� na fron�tal�nej� ścia�nie� w sa�li� ob�rad.
Wie�czo�rem� zaś� ry�ce�rze� od�pra�wia�li� mo�dły
w in�ten�cji�Pol�ski,�zwra�ca�jąc�szcze�gól�ną�uwa�-
gę�na ma�so�nów,�ruj�no�wa�nie�du�cha�pol�skie�go
oraz�ko�lo�ni�za�cję�na�sze�go�kra�ju.�W ma�ni�fe�sta�-
cji�wziął�udział�ks.�Piotr�Na�ta�nek,�któ�ry� jest
du�cho�wym�przy�wód�cą�ry�ce�rzy.�Na�ta�nek�jest
od kil�ku� lat�ob�ło�żo�ny�przez�Ko�ściół�ka�rą�su�-
spen�sy,�nie�po�wi�nien�więc�spra�wo�wać�funk�-
cji� ka�płań�skich,� ale� kon�se�kwent�nie� ma� to
w du�pie.�Trze�ba�przy�znać,�że�by�ła�to�naj�bar�-
dziej� barw�na� ma�ni�fe�sta�cja,� ja�ka� de�fi�lo�wa�ła
przed Sej�mem�od lat.�Ry�ce�rze�ma�ją�bo�wiem
pięk�ne�czer�wo�ne�płasz�cze�z na�dru�ko�wa�nym
ko�lo�ro�wym�wi�ze�run�kiem�Je�zu�sa.�W ko�ro�nie.

: Ty�mo�te�usz�Szy�dło,� syn�Be�aty,� otrzy�mał
świę�ce�nia�dia�ko�na�tu.�Zło�żył�wcze�śniej�przy�-
rze�cze�nia� ce�li�ba�tu� (ojo�joj!)� i po�słu�szeń�stwa
bi�sku�po�wi� die�ce�zjal�ne�mu.� Mo�że� już� za�tem
gło�sić�ka�za�nia,�chrzcić�i pro�wa�dzić�po�grze�by,
czy�li�sa�mo�dziel�nie�za�rob�ko�wać.�Księ�dzem�ca�-

łą�gę�bą�zo�sta�nie�Szy�dło 27�ma�ja.�Po�dob�no�Ty�-
mek,� jak� go� na�zy�wa�ją� naj�bliż�si,� jest� bar�dzo
za�an�ga�żo�wa�ny� spo�łecz�nie.� Pod�pi�sał� się
pod dwie�ma�pe�ty�cja�mi:�o za�gwa�ran�to�wa�nie
ro�dzi�com�moż�li�wo�ści�szcze�pie�nia�dzie�ci�środ�-
ka�mi�nie�bu�dzą�cy�mi�sprze�ci�wu�su�mie�nia�oraz
prze�ciw�ko�tre�ściom�sa�ta�ni�stycz�nym�w te�le�-
wi�zji.

: WSank�tu�arium�Mat�ki�Bo�żej�w Gie�trz�wał�-
dzie�od�był�się�Ogól�no�pol�ski�Dzień�Trzeź�wo�ści.
Dla�te�go,�że�Mat�ka�Bo�ża�w swo�ich�ob�ja�wie�-
niach� wła�śnie� w Gie�trz�wał�dzie� ja�sno� za�sy�-
gna�li�zo�wa�ła�pro�blem�uza�leż�nień.�Do ob�ja�wień

do�szło 12� i 13�sierp�nia 1877�r.�Mat�ka�Bo�ża
wska�za�ła�na dwie�rze�czy�na dro�dze�wyj�ścia
z uza�leż�nie�nia:�mo�dli�twę�za tych,�któ�rzy�nad�-
uży�wa�ją�al�ko�ho�lu�i od�rzu�ce�nie�przez�pi�ją�cych
na�ło�gu.�Nam�się� to� po�do�ba:� zdro�waś�ka� za�-
miast�espe�ra�lu.�

: Za to�w Sank�tu�arium�Mat�ki�Bo�żej�w Gi�-
dlach,�któ�re�od wie�ków�sły�nie�ła�ska�mi,�od�by�-
ła�się�„Ką�piół�ka”,�czy�li�za�nu�rze�nie�cu�dow�nej
Fi�gur�ki�Mat�ki�Bo�żej�Gi�del�skiej�w po�świę�co�-
nym�wi�nie.�Cie�ka�we,�czy�Mat�ka�Bo�ża�z Gi�dli
po�dzie�la�po�glą�dy�an�ty�al�ko�ho�lo�we�Mat�ki�Bo�-
żej�z Gie�trz�wał�du?�

: Bez�wa�run�ko�we�zwy�cię�stwo�Mat�ki�Bo�żej,
tej� por�tu�gal�skiej,� po�cho�dzą�cej� z Fa�ti�my,
nad ca�łym�złem�współ�cze�sne�go�świa�ta,�za�-
po�wia�da�ją�przed�sta�wi�cie�le�In�sty�tu�tu�ks.�Pio�-
tra� Skar�gi� z Kra�ko�wa.� Osta�tecz�ne� zwy�cię�-
stwo�ma�na�dejść�do koń�ca�ro�ku.�Za�po�wie�dzi
zwy�cię�stwa�są�ogła�sza�ne�na roz�wie�sza�nych
w ca�łym�kra�ju�bil�l�bo�ar�dach.�Wi�dać,�że�Mat�-
ka�Bo�ża�idzie�z du�chem�cza�su.�Za�miast�uka�-
zy�wać�się,�jak 100�lat�te�mu,�ubo�gim�pa�stusz�-
kom,�wy�bie�ra�nie�tyl�ko�in�nych�po�moc�ni�ków,
ale� tak�że�współ�cze�sne�me�to�dy� ko�mu�ni�ka�cji
mar�ke�tin�go�wej.�

: Le�d�wo�nasz�war�szaw�sko�-le�wo�brzeż�ny�ar�-
cy�bi�skup�Hen�ryk�Ho�ser�wró�cił�z wi�zy�ta�cji�ob�-
ja�wień�Mat�ki�Bo�żej�wMe�dju�go�rie�i zło�żył�sto�-
sow�ne� spra�woz�da�nie� pa�pie�żo�wi,� to� za�raz
Fran�ci�szek� za�czął� krę�cić� no�sem� na bał�kań�-
skie�ob�ja�wie�nia,�mó�wiąc,�że�„te�rze�ko�me�ob�-
ja�wie�nia�nie�ma�ją�wiel�kiej�war�to�ści”.�Jed�no�-
cze�śnie�Fran�ci�szek�za�zna�czył,�że�po to�mia�no�-
wał� do�sko�na�łe�go� bi�sku�pa� (Ho�se�ra),� bo� ten
ma� do�świad�cze�nie,� by� za�jąć� się� kwe�stia�mi
dusz�pa�ster�ski�mi,� czy�li� kwe�stią,� jak� prze�-
kształ�cić�Me�dju�go�rie�w ośro�dek�biz�ne�so�wo�-
-tu�ry�stycz�ny.

: Cał�ko�wi�cie�drob�nym�prze�ja�wem�do�sko�-
na�ło�ści� abp.� Ho�se�ra� jest� po�zo�sta�ją�ca
na ukoń�cze�niu�bu�do�wa�wy�so�kie�go�na 3 m
po�mni�ka�smo�leń�skie�go�w Ło�dzi.�Mo�nu�ment
zo�sta�nie�od�sło�nię�ty�wkrót�ce�na ty�łach�ka�te�-

dry�łódz�kiej,�ale�na pla�cu�na�le�żą�cym�do mia�-
sta.�Ini�cja�to�rem�bu�do�wy�był�abp�Ma�rek�Ję�-
dra�szew�ski,� ów�cze�sny� me�tro�po�li�ta� łódz�ki.
To� on� prze�ko�ny�wał� do tej� ini�cja�ty�wy� ra�dę
mia�sta.� Prze�ko�nał� z suk�ce�sem.� Sa�mo�rzą�-
dow�cy� de�cy�zję� pod�ję�li� jed�no�gło�śnie.� Do�-
praw�dy�dziw�ne�by�by�ło,�gdy�by�abp�Ję�dra�-
szew�ski� rad�nych� nie� prze�ko�nał.� Czas
na prze�ko�na�nie� rad�nych� z Kra�ko�wa,� gdzie
Ję�dra�szew�ski� jest� te�raz� me�tro�po�li�tą.
Na pew�no�się�zgo�dzą�na po�mnik�smo�leń�ski.
Tyl�ko�w Kra�ko�wie�mu�si�być�więk�szy. I po�wi�-
nien�sta�nąć�na Wa�we�lu.

: Ks.� Hen�ryk� Zie�liń�ski,� re�dak�tor� na�czel�ny
ka�to�lic�kie�go�ty�go�dni�ka�„Idzie�my”,�od�niósł�się
do śmier�ci 27-let�niej�Mag�da�le�ny�Żuk�w Egip�-
cie�i upo�mniał�wszyst�kie�pol�skie�ko�bie�ty,�że
wy�jazd�na wy�ciecz�kę�do kra�ju�arab�skie�go�to
jest�pro�sze�nie�się�o nie�szczę�ście.�Ks.�Zie�liń�ski
ro�bi� kre�cią� ro�bo�tę� na�sze�mu� abp.� Ho�se�ro�wi
i pa�pie�żo�wi�Fran�cisz�ko�wi,�gdyż�tą�wy�po�wie�-
dzią�znie�chę�ca�ko�bie�ty�do wy�jaz�du�do Me�dju�-
go�rie,�któ�re�mo�że�nie�le�ży�w kra�ju�arab�skim,
ale�jed�nak�w kra�ju,�w któ�rym�do�mi�nu�ją�cą�re�-
li�gią�jest�is�lam.

: WMu�zeum II Woj�ny�Świa�to�wej�w Gdań�-
sku�po zmia�nie�dy�rek�to�ra�na słusz�niej�sze�go
na�sta�ją� dal�sze� zmia�ny.� Mu�zeum,� otwar�te
23�mar�ca,�do�pie�ro�te�raz�–�w ma�ju�–�zo�sta�ło
po�świę�co�ne�przez�abp.�Sła�wo�ja�Lesz�ka�Gło�-
dzia.� Jak� słusz�nie� przy�po�mniał� pa�sterz

Wieści
z kruchty

na  CZARNYM  lądzie

Kier�masz� książ�ki,� śnia�da�nia,� obia�-
dy�i ko�la�cja,�pro�gram�ar�ty�stycz�ny,�wie�-
czo�rek� in�te�gra�cyj�ny� w knaj�pie,� wy�-
ciecz�ka� nad Jam�ną� al�bo� do bro�wa�ru
Oko�cim�–�wbrew�po�zo�rom�to�nie�pro�-
gram� kor�po�ra�cyj�ne�go� wy�jaz�du� in�te�-
gra�cyj�ne�go,� tyl�ko XXX� Ogól�no�pol�-
skie�go�Zjaz�du�Ro�dzi�ny�Szkół�im.�Ja�na
Paw�ła II w Ja�dow�ni�kach� pod Brze�-
skiem.

Stąd�ta�kie�punk�ty�jak�msza�z abp.�Mo�-
krzyc�kim�i 2-go�dzin�na�se�sja�wy�kła�do�-
wa�„Od�wa�ga�wia�ry�i od�wa�ga�ro�zu�mu”.
Po�rząd�ko�wać� my�śli� bę�dą� księ�ża� wy�-
kła�dow�cy.

Gen�der
Ks.�dr�hab.�Da�riusz�Oko�za�po�wia�da

swój� szla�gier� wy�kła�dow�czy:� „Gen�der

– za�gro�że�nie�dla�ro�dzi�ny,�dzie�ci�i mło�-
dzie�ży”.�Szla�gier,�z któ�rym�już�od lat
kon�cer�tu�je�po ca�łej�Pol�sce�i za gra�ni�cą.
A któ�re�go� zna�ny� wszyst�kim� re�fren
brzmi� tak:� „Do szkół i przed szko li
usi łu je się prze mo cą al bo pod stę -
pem wpro wa dzić pro gram ide olo gii
gen�der. A prze cież wy glą da on tak,
jak by zo stał na pi sa ny przez lu dzi 
po waż nie za bu rzo nych sek su al nie,
a szcze gól nie przez pe do fi lów. 
W ra mach te go pro gra mu za chę ca
się, że by ro dzi ce pod czas ką pie li po -
bu dza li sfe ry ero gen ne swo ich dzie -
ci i w ten spo sób roz bu dza li ich sek -
su al ność, czy li pro pa gu je się pe do fi -
lię ka zi rod czą! W tym pro gra mie
czar no na bia łym na pi sa no też, że
trze ba sek su ali zo wać już 4-let nie
dzie ci, uczyć ich au to ero ty ki, a 12-lat -
ki po win ny być wpro wa dzo ne w seks
z ró wie śni ka mi. Gen�der to nie ja ko
zbio ro wy, zor ga ni zo wa ny gwałt na
du szach dzie ci, a za ra zem na kon sty -
tu cyj nych pra wach ro dzi ców do wy -
cho wa nia dzie ci we dług obiek tyw -
nych za sad mo ral nych. To jak by
szturm ma nia ków sek su al nych na
sank tu arium ro dzi ny”.

Or�ga�ni�za�to�rzy� za�pew�nia�ją� też,� że
„spę dzi my – jak na ro dzi nę przy sta -
ło – ra do sny czas wspól nych tań -
ców, śpie wu i za ba wy oraz dłu gich
noc nych roz mów”. Spę�dzi�my,�bo�tak
się� skła�da,� że� im�pre�za� od�bę�dzie� się
19–20�ma�ja,�czy�li�wte�dy,�gdy�ten�nu�-
mer�bę�dzie�już�w kio�skach.

Pogrzeb
Jed�nak� o im�pre�zie� moż�na� pi�sać

przy�naj�mniej�w cza�sie�te�raź�niej�szym,
bo� or�ga�ni�za�to�rzy� ma�ją� wszyst�ko� do�-
pię�te�na ostat�ni�gu�zik� i po�li�czo�ne� co
do se�kun�dy.

I dla�te�go�wia�do�mo,�że�pod�czas�zjaz�du
nikt� nie� po�ru�szy� kwe�stii� dla� Ro�dzi�ny
Szkół� im.� Ja�na� Paw�ła II za�sad�ni�czej.
Czy�li�te�go,�że�te�go�rocz�ny�zjazd�jest�sty�pą.

Ro�dzi�na�li�czy�dziś�po�nad 1250�pla�-
có�wek�edu�ka�cyj�nych.�Są�w niej�przed�-
szko�la,� pod�sta�wów�ki,� ze�spo�ły� szkół,
li�cea,� tech�ni�ka� oraz� za�wo�dów�ki.
I wciąż� jesz�cze�gim�na�zja.�Wie�le�gim�-
na�zjów,�bo�aż 429.�Za 2�la�ta�już�ich�nie
bę�dzie.�Ro�dzi�na�zo�sta�nie�zre�du�ko�wa�-
na�o jed�ną�trze�cią.�

Zda�wać�by�się�mo�gło,�że�ta�kie�cię�cie
win�no�wy�wo�łać�re�ak�cję.

–�Nie�pla�nu�je�my�pod�czas�zjaz�du�po�-
dej�mo�wać� te�ma�tu� re�for�my� szkol�nic�-
twa� –� mó�wi� Ha�li�na� Mar�ci�niak,� prze�-
wod�ni�czą�ca�Spo�łecz�nej�Ra�dy�Ro�dzi�ny
Szkół�im.�Ja�na�Paw�ła II.�–�Nie�prze�wi�-
du�je�my�żad�nej�dys�ku�sji�nad spra�wa�mi
po�li�tycz�ny�mi.�Bo�nie�wia�do�mo�do�kład�-
nie,�ile�szkół�nam�od�pad�nie.�Ma�my�na�-
dzie�ję,�że�wwie�lu�przy�pad�kach�imię�na�-
sze�go�pa�tro�na�przej�mą�szko�ły,�z któ�ry�-
mi�li�kwi�do�wa�ne�gim�na�zja�się�po�łą�czą.

Sze�fu�ją�ca�ro�dzi�nie�by�ła�dy�rek�tor�ka
szko�ły�w Ra�do�miu�za�uwa�ża�jed�nak,�że
pro�blem�jest.

–�Na zjeź�dzie�w Ja�dow�ni�kach�bę�dzie
oko�ło 150�uczest�ni�ków.�Jak�na Ma�ło�-
pol�skę�to�ma�ło.�Na po�przed�nich�zjaz�-
dach� mie�li�śmy� na�wet� po 300� osób.
Wszy�scy�są�za�ję�ci�wpro�wa�dza�niem�re�-
for�my� i nie�ma�ją� cza�su� uczest�ni�czyć
w zjeź�dzie�–�wy�ja�śnia.

Ar�te�fak�ty
Kil�ku�na�stu�ob�dzwo�nio�nych�prze�ze

mnie�dy�rek�to�rów�szkół�imie�nia�pa�pie�-
ża�Po�la�ka�mó�wi�ło,�że�li�czy�li,�iż�ro�dzi�-
na�z po�wo�du�bli�skich�kon�tak�tów�z PiS
i bi�sku�pa�mi�sta�nie�po stro�nie�li�kwi�do�-
wa�nych�przez�Za�lew�ską�szkół�i coś�się
da�zmie�nić. I du�pa.�Nikt�w sto�wa�rzy�-
sze�niu� te�ma�tu�nie�pod�jął� ze�wzglę�du
na „apo�li�tycz�ność”.

Dy�rek�to�rzy� Woj�ty�ło�wych� gim�baz�
– wbrew�te�mu,�co�mo�gło�by�się�wy�da�-
wać�przy ta�kim�pa�tro�nie�–�je�cha�li�po

re�for�mie�rów�no.�Za po�śpiech,�za bur�-
del� or�ga�ni�za�cyj�ny,� za de�bi�lizm� pod�-
staw�pro�gra�mo�wych,�a nade�wszyst�ko
za brak�kon�kre�tów�po�zwa�la�ją�cych�my�-
śleć�o rok�do przo�du�czy,� jak�w Mię�-
dzyz�dro�jach,� za li�kwi�da�cję� szko�ły,
któ�ra� spe�cja�li�zo�wa�ła� się� w pro�duk�cji
olim�pij�czy�ków.

Oprócz�opi�nii�o re�for�mie�za�ga�dy�wa�-
łem�dy�rek�to�rów�o rzecz�na�der� istot�ną.
O pa�pie�skie� ar�te�fak�ty.� Każ�da� bo�wiem

szko�ła�imie�nia�J.P. 2�ma�sztan�dar.�Każ�-
da�ma�też�pa�miąt�ko�wą�ta�bli�cę�z pa�pie�-
skim�cy�ta�tem.�Wwięk�szo�ści�jest�też�co�-
ko�lik�z ca�łym�Lol�kiem�bądź� je�go�po�-
pier�siem.�

Zdzi�wi� ko�goś,� że� nie�mal� wszy�scy
mó�wi�li,�iż�to,�co�się�sta�nie�z ty�mi�rze�-
cza�mi,�ich�ser�decz�nie�wa�li?�W każ�dej
szko�le�jest�ja�kaś�gra�ciar�nia,�za�tem�dla
dy�rek�to�rów�do�rzu�ce�nie�tam�po�pier�sia
czy�sztan�da�ru�by�ło�ja�sne�jak�słoń�ce.

Gdy�kil�ka�ty�go�dni�te�mu�roz�ma�wia�-
łem� z sze�fa�mi� ro�dzi�ny,� ża�den� z nich
nie�wpadł� na to,� że� z po�gim�na�zjal�ną
spu�ści�zną�pa�pie�ską�coś�trze�ba�zro�bić.
Oka�za�ło� się,� że� rzu�co�ne�prze�ze�mnie
ziar�no�wy�kieł�ko�wa�ło.

Mu�zeum
Wkrót�ce� po mo�ich� te�le�fo�nach� na

stro�nie� ro�dzi�ny� po�ja�wi�ła� się� an�kie�ta
z proś�bą� o in�for�ma�cję,� co� się� sta�nie�
ze� szko�łą�w wy�ni�ku�re�for�my.�Oprócz
no�wych� nazw� i da�nych� te�le�adre�so�-
wych� ro�dzi�na� za�mie�ści�ła� ta�ki� ka�wa�-
łek:� „UWA GA! Dy rek to rów szkół,
któ re w wy ni ku re for my zo sta ną zli -
kwi do wa ne al bo też prze kształ co ne
w szko ły nie no szą ce imie nia Ja na
Paw ła II, pro si my, aby już dzi siaj za -
dba ły o sztan dar szko ły. Chcie li by -
śmy, aby wszyst kie sztan da ry szkół,
któ re zo sta ły zli kwi do wa ne, zna la zły
się w jed nym mu zeum po świę co nym
na sze mu Pa tro no wi. Któ re to bę dzie
mu zeum? Te go jesz cze nie wie my”.

O roz�to�czach,�któ�re�bę�dą�się�roz�wi�-
ja�ły� w ku�rzu� po�kry�wa�ją�cym� biu�sty
Ka�ro�la�Woj�ty�ły�w szkol�nych�skła�dzi�-
kach,� jesz�cze� nikt� nie� po�my�ślał.
A prze�cież�w nie�mal�każ�dym�mie�ście
wo�je�wódz�kim�jest�cen�trum�my�śli�czy
in�ny�in�sty�tut�imie�nia�sa�mi�wie�cie�ko�-
go.�Nie�wspo�mi�na�jąc�już�o tym,�że

ide�al�nie�wy�glą�da�ła�by�
sa�la�przy Świą�ty�ni�
Opatrz�no�ści�Bo�żej,�
któ�rej�su�fit�
zdo�bi�ły�by�–�na wzór�
głów�wa�wel�skich�
–�gło�wy�pa�pie�skie.

Ale�mo�że�uczest�ni�cy�ja�dow�nic�kie�go
zlo�tu�wpad�ną�na to�pod�czas�zwie�dza�-
nia�bro�wa�ru�Carls�ber�ga�w Brze�sku?

TA�DE�USZ�JA�SIŃ�SKI

Sty�pa�po świę�tych�szko�łach
Kil�ku�set�Ja�nów�Paw�łów II tra�fi�do la�mu�sa.�Pod czuj�nym�okiem�ks.�Oko.

Za�gad�ka
Kto�za�pła�ci�za uczest�ni�ków,�je�śli�wpi�so�we�za 2-dnio�wy�udział�w tej�im�pre�zie�re�li�gij�no�-wy�-
po�czyn�ko�wej�wy�no�si�opcjo�nal�nie:
–�140 zł�i obej�mu�je�kosz�ty�or�ga�ni�za�cyj�ne,�opła�tę�za śnia�da�nie, 2�obia�dy�i ko�la�cję 19�ma�-
ja�oraz�noc�leg�w ja�dow�nic�kim�gim�na�zjum,�pod wa�run�kiem�że�ma�się�swój�śpi�wór�i po�-
ściel,

–�140 zł�plus 40 zł�ze�śnia�da�niem�w Szkol�nym�Schro�ni�sku�Mło�dzie�żo�wym,
–�140 zł�plus 80 zł�ze�śnia�da�niem�w ho�te�lu�„Au�gust”,
–�140 zł�plus 117�zł�za po�kój�ze�śnia�da�niem�w ho�te�lu�„Pla�ne�ta”.

Od�po�wiedź:�my�za�pła�ci�my,�bo�or�ga�ni�za�to�rzy�wy�sta�wia�ją�ra�chun�ki�pła�co�ne�przez�szko�ły�fi�-
nan�so�wa�ne�z bu�dże�tu�pań�stwa.
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Jed�nost�ka
Mia�stecz�ko�na Po�mo�rzu�Za�chod�nim�po�ło�żo�ne�kil�ka�dzie�siąt�ki�lo�-

me�trów�od Po�li�go�nu�Draw�skie�go.�Kie�dyś�by�ło�tu�kil�ka�jed�no�stek
woj�sko�wych,�w tym�zna�na w kra�ju,�na�le�żą�ca�do sił�Ukła�du�War�-
szaw�skie�go.�Chy�ba�z te�go�po�wo�du�co�pe�wien�czas�w miej�sco�-
wym�klu�bie�gar�ni�zo�no�wym�spo�ty�ka�li�się�wy�so�cy�ofi�ce�ro�wie�ar�mii
państw� człon�kow�skich.� Ulicz�ki� za�sta�wio�ne� by�ły� mer�ce�de�sa�mi,
czaj�ka�mi,�ta�tra�mi�i czar�ny�mi�woł�ga�mi�(ni�gdy�nie�spraw�dzi�ła�się�zła
plot�ka�o tym�au�cie).
Kie�dyś,� pew�nie� w cza�sie� ja�kiejś� prze�rwy,� z klu�bu� wy�szedł

przed�sta�wi�ciel�po�dob�no�znie�na�wi�dzo�nej�przez�na�ród�tam�tej�wła�-
dzy�Mi�ni�ster�Obro�ny�Na�ro�do�wej�gen.�Ma�rian�Spy�chal�ski.�Za nim
dwóch�żoł�nie�rzy.�Spa�ce�ru�jąc�wzdłuż�par�ku,�skrę�cił�w mo�ją�ulicz�-
kę,�roz�glą�dał�się�cie�ka�wie,�żoł�nie�rzom�za�ka�zał�iść�za so�bą.�Spa�ce�-
ru�ją�ce�go�za�ata�ko�wa�ła�słow�nie�sta�ra�ko�bie�ta,�sły�chać�ją�by�ło�z da�-
le�ka.�Nad�bie�gli�żoł�nie�rze,�któ�rych�on�po�wstrzy�mał�ge�stem�dło�ni.
Słu�chał.�Krzy�cza�ła,�że�jest�sta�ra,�a nie�ma�ży�cia,�bo�miesz�ka�z nią
syn�pi�jak,�że�prze�szedł�ca�ły�front,�aż�do Ber�li�na,�ran�ny,�od�zna�czo�-
ny�naj�wyż�szy�mi�od�zna�cze�nia�mi�wo�jen�ny�mi,�a nie�ma�wła�sne�go
ką�ta.� (Nikt�wte�dy�nie�my�ślał�o stre�sie�po�ura�zo�wym�zwią�za�nym
z woj�ną�i wal�ką,�chy�ba�trze�ba�by�le�czyć�więk�szą�część�na�ro�du).
Ge�ne�rał�ka�zał�żoł�nie�rzo�wi�spi�sać�da�ne�ko�bie�ty.�Po ok. 2�mie�sią�-

cach�jej�syn�do�stał�miesz�ka�nie�–�ka�wa�ler�kę�z za�so�bów�woj�ska.

Do�ro�słem� i nie� cier�-
pia�łem�wprost� tam�te�go
sys�te�mu.� A jed�nak� bę�-
dąc�w ży�cio�wej�po�trze�-
bie,�kil�ka�krot�nie�sam�ko�-
rzy�sta�łem� z po�mo�cy
wła�dzy� (wo�je�wo�dy,� se�-
kre�ta�rza�PZPR).
Przy�szły� zmia�ny.� Ja�-

cek�Ku�roń�na uli�cy�go�to�wał�zup�ki,�Ja�nusz�Onysz�kie�wicz�ja�ko�mi�-
ni�ster�jeź�dził�do pra�cy�ro�we�rem.�Wła�dza�krze�p�ła�i co�raz�bar�dziej
od�da�la�ła�się�od lu�dzi,�od tych 10�mln,�któ�rym�za�wdzię�cza�wszyst�-
ko.�Te�raz�roz�bi�ja�się�pan�cer�ny�mi�sa�mo�cho�da�mi�w asy�ście�ochro�-
ny,�nie�do�stęp�na lu�dziom,�nie�czu�ła,�ob�ca,�za�du�fa�na w so�bie.
Je�stem�to�le�ran�cyj�ny,�ale�jed�ne�go�drań�stwa�nie�poj�mu�ję.�Ro�zu�-

miem,� że� po na�wa�le� obo�wiąz�ków�moż�na pra�gnąć� od�po�czyn�ku
w do�mu�wśród�bli�skich.�Że�ja�dąc�w ko�lum�nie�aut�na sy�gna�łach
świetl�no�-dźwię�ko�wych�moż�namieć�te�go�dość�i na�ka�zać�wy�łącze�-
nie�te�go�cho�ler�ne�go�wy�cia.�To�ta�kie�ludz�kie,�a na�wet�sam�wy�pa�-
dek.�Ale�po�tem,�przed usta�le�niem�fak�tów,�w ob�li�czu�me�diów,�wy�-
bie�la�jąc�sie�bie,�zwa�lić�wszyst�ko�na mło�de�go�chło�pa�ka,�chcieć�zła�-
mać�mu�ży�cie…

Je�rzy�Sień�czak,�Wałcz
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n W cza�sach� wo�jen,� ter�ro�ru,� to�tal�nych
kłamstw�i mor�der�czej,�bez�względ�nej�żą dzy
nisz cze nia chrze ści jań stwa nie� po�-
zwól�my� się� ster�ro�ry�zo�wać� ani� pod�stęp�nie
szan�ta�żo�wać� za bój czym, fał szy wym
mi ło sier dziem!!! Ma�my� pierw�szy� obo�-
wią�zek� obro�ny� Krzy�ża,� a nie� Pół�księ�ży�ca.
Oraz�Po�la�ków�–�gdzie�kol�wiek�są.�Jest�chrze�-
ści�jań�ski�po�rzą�dek�mi�ło�sier�dzia.�(…)�Kto�kol�-
wiek�na�ci�ska�na pol�skie�wła�dze,�by�przyj�mo�-
wa�ły�w Pol�sce�choć�by�i „ma�łe�gru�py”�mu�zuł�-
ma�nów,�i to�WBREW�sta�now�czej�wo�li�Po�la�-
ków,� wbrew� ich� uza�sad�nio�nym� oba�wom
i zwy�kłe�mu�stra�cho�wi�–�SZKO�DZI�Po�la�kom,
szko�dzi�pol�skie�mu�rzą�do�wi.�(…)�Po�la�cy�zaś,
w cza�sie� agre syw nej in wa zji is lam -
skiej na Eu�ro�pę�ma�ją�też�swe�re�li�gij�ne�obo�-
wiąz�ki�obro�ny�Wia�ry.�(…)�Po�la�cy�nie�mo�gą
po�zwo�lić,�by� is�lam�scy�przy�by�sze�–�w krót�-
szej�lub�dal�szej�per�spek�ty�wie�–�oba�li�li�pol -
skie wła dze, jed�ną�z ostat�nich�ostoi eu -
ro pej skie go ka to li cy zmu.

Kry�sty�na�Paw�ło�wicz,�Fa�ce�bo�ok, 13�ma�ja

n Dziś,�w XXI wie�ku,�chrze�ści�ja�nie�są�bar�-
dzo�prze�śla�do�wa�ni,�ale�ta�wal�ka�z chrze�ści�-
jań�stwem�trwa�od wie�ków.�Do�pro�wa�dzi�ło�to
do co�raz� moc�niej�szej� dys kry mi na cji
chrze ści jan i do ata�ków�na nich,�a two�rzo�-
ne� pra�wo� co�raz� czę�ściej� ude�rza�ło� i na�dal
ude�rza�w chrze�ści�jań�stwo.�Pró�bu�je�się�też�li�-
kwi�do�wać� klau�zu�lę� su�mie�nia,� a do�ty�czy� to
na�wet�ka�pła�nów,�któ�rym�–�w imię�obo�wią�-
zu�ją�ce�go�pra�wa�–�na�ka�zu�je�się�udzie�lać ślu -
bu pa rom ho mo sek su al nym. Z ko�lei
ośrod�ki�ad�op�cyj�ne�nie�mo�gą�od�ma�wiać� ta�-
kim�pa�rom�ad�op�cji�dziec�ka.� (…)�W Pol�sce
wciąż�jesz�cze�sy�tu�acja�nie�jest�zła,�ale�mu�si�-
my�chro�nić� to,�co�ma�my,� i bro�nić�waż�nych
dla� nas� war�to�ści. I nie� cho�dzi� o pój�ście
na kom�pro�mis,�bo�tym,�któ�rzy�sto�ją�po prze�-
ciw�nej� stro�nie,� cho�dzi� o wy�eli�mi�no�wa�nie
chrze�ści�jań�stwa�z ży�cia�spo�łecz�ne�go.�Dla�te�-
go�wła�śnie�nie�wol�no�nam�zmięk czać za -
sad wia ry, bo�wte�dy�prze�gra�my.

prof.�Ry�szard�Le�gut�ko,�se�sja�na�uko�wa�w sank�tu�-

arium�w Ła�giew�ni�kach, 13�ma�ja

n Neo�ma�te�ria�li�stycz�na�i za�ra�zem�neo�mark�-
si�stow�ska�wi�zja�świa�ta�z jej�gen�de�ry�zmem
i „ru�cha�mi”�czy�„par tia mi zie lo nych” ja�-
ko�być�mo�że�naj�nie�bez�piecz�niej�szy�mi�od�mia�-
na�mi� wo ju ją ce go neo ko mu ni zmu
świa to we go oraz� po�zo�sta�ły�mi� ide�olo�gia�-
mi:� ate�izmu,� pan�te�izmu,� neo�po�zy�ty�wi�zmu,
na�tu�ra�li�zmu,�post�mo�der�ni�zmu,�ni�hi�li�zmu,�sa�-
ta�ni�zmu�czy� li�be�ra�li�zmu�spra�wia�ją�w do�bie
obec�nej� glo�bal�nej� re�wo�lu�cji� kul�tu�ro�wej,� iż
naj�pierw� od�rzu�co�ną� zo�sta�je� bi blij no -na -
uko wa praw da o ist�nie�niu�Bo�skie�go�i za�-
ra�zem� Oso�bo�we�go� (Bóg� Oj�ciec,� Syn� Bo�ży
i Duch�Świę�ty)�Stwór�cy�ko�smo�su�w ca�łej�je�-
go� struk�tu�rze� on�tycz�nej� du�cho�wo�-ma�te�rial�-
nej.

ks.�prof.�dr�hab.�Ta�de�usz�Guz,�kon�fe�ren�cja�na�uko�wa

w To�ru�niu, 13�ma�ja

Z CZARNEJ DUPY
się wyrwało

n Trud�no� się� w tym� kon�tek�ście� roz�prze�-
strze�nia�nia� chy�ba� naj�bar�dziej� sys�te�mo�wo
an ty bo skiej i an ty ludz kiej ide olo gii
„zie lo nych” dzi�wić,� że� przed�mio�tem� ich
bez�par�do�no�wych�ata�ków�jest�Rzecz�po�spo�li�-
ta�Pol�ska,�któ�ra�w swo�im�Re�pre�zen�tan�cie,
Pa�nu�Mi�ni�strze�Pro�fe�so�rze�Ja nie Szysz ko
i Je�go� li nii na uki i po li ty ki pol skiej
wraz�Rzą�dem�Pol�skim�iWspół�pra�cow�ni�ka�mi
z Mi�ni�ster�stwa�Ochro�ny�Śro�do�wi�ska�RP,�od�-
na�wia� kul�tu�rę� ży�cia� w Pol�sce� opar tą
na nad przy ro dzo nych, bo� chrze�ści�jań�-
skich�(…)�za�sa�dach�Na�uki�Ludz�ko�ści�(…).
Tym� sa�mym� Na ród Pol ski oraz� Na�uka
i Pań�stwo�Pol�skie�zy�sku�ją�ro�lę�na uczy cie -
la se tek in nych Na ro dów Zie mi
wkwe�stiach:�jak�oca�lić,�pod�trzy�mać�i ewen�-
tu�al�nie�re�kul�ty�wo�wać�bo�gac�two�ro�dzi�mych
ga�tun�ków�oży�wio�nych�ist�nień,�któ�re�w du�żej
mie�rze� są� pod�sta�wą� do oca�le�nia� sa�me�go
czło�wie�ka�aż�koń�ca�je�go�hi�sto�rii.

da�lej�Guz

n Ani ma li za cja czło�wie�ka� to� pe�wien
cel,� bar�dzo� wy�ra�fi�no�wa�ny.� To� stra�te�gia
prze�my�śla�na,�a tzw.�sztu�ka�ar�ty�stycz�na�jest
jed�nym�z na�rzę�dzi�w re�ali�za�cji�tej�stra�te�gii.
prof.�Jan�Szysz�ko,�kon�fe�ren�cja�w To�ru�niu, 13�ma�ja

n Śro�do�wi�ska� le�wi�co�wo�-li�be�ral�ne,� z któ�-
rych�wy�wo�dzą�się�tzw.�in�ży�nie�ro�wie�bu�rze�-
nia�po�rząd�ku�na�tu�ral�ne�go�i bu�do�wa�nia�tzw.
no�we�go�świa�ta,�sil�nie�ata�ku�ją�Ko�ściół,�któ�-
ry� jest� de�po�zy�ta�riu�szem�war�to�ści� pod�sta�-
wo�wych,� stoi� na stra�ży� za�cho�wa�nia� po�-
rząd�ku�na�tu�ral�ne�go�i prze�szka�dza�w ate�iza�-
cji� ży�cia.�Do tej�nisz czy ciel skiej dzia -
łal no ści owi� in�ży�nie�ro�wie� wy�ko�rzy�stu�ją
sztu kę, te atr, film, li�te�ra�tu�rę,�co�spra�wia,
że�kul�tu�ra�jest�dziś�sil�nie�zi�de�olo�gi�zo�wa�na.
(…)�Ob�ser�wu�je�my�dziś�w kul�tu�rze�pro�ces
de�gra�do�wa�nia�czło�wie�ka�do ro�li�pod�ga�tun�-
ku� pod�po�rząd�ko�wa�ne�go� zwie�rzę�ciu� czy
w ogó�le�przy�ro�dzie�(vi�de�film�„Po kot”).

Te�mi�da�Stan�kie�wicz�-Pod�ho�rec�ka,�kon�fe�ren�cja

w To�ru�niu, 13�ma�ja

n „Ma lo wa ny ptak”, przyj�mo�wa�ny
na świe�cie�ja�ko�do�ku�men�tal�ny�za�pis�z cza�-
sów�Za�gła�dy,� to�an ty pol ski pasz kwil.
By�ła�czę�sto�je�dy�ną�książ�ką�pol�skie�go�pi�sa�-
rza� obec�ną� w eu�ro�pej�skich� i ame�ry�kań�-
skich�księ�gar�niach.�U źró�deł� jej�wiel�kie�go
suk�ce�su�le�ży�in�ten�cja�Niem�ców,�ale�też�in�-
nych� na�ro�dów� eu�ro�pej�skich,� po�dzie�le�nia
się�wi�ną�za Za�gła�dę.�(…)�Dziś�„Ma�lo�wa�ny
ptak”� sta�je� się� kan wą sce na riu sza
sztu ki te atral nej du�etu� Kle�czew�ska�-
–Chot�kow�ski,�a tak�że�wiel�ko�bu�dże�to�we�go
fil�mu�fa�bu�lar�ne�go,�re�ali�zo�wa�ne�go�w ko�pro�-
duk�cji� sło�wac�ko�-ukra�iń�skiej.�Od�po�wie�dzią
na ten�bez czel ny przy kład pe da go gi -
ki wsty du i pe�da�go�gi�ki�wi�ny�po�win�na�być
ak�tyw�na�po�li�ty�ka�pań�stwa.

Jan�Po�spie�szal�ski,�Nie�za�leż�na.�pl 16�ma�ja

n Dzi�siaj�zno�wu�ma�my�po wrót do Ba bi -
lo nu, czy�li�–�uży�wa�jąc�sfor�mu�ło�wa�nia�Be�-
ne�dyk�ta XVI –� do dyk ta tu ry re la ty wi -
zmu. Hi�sto�ria�za�to�czy�ła�ko�ło,�tak�jak�by�śmy
znaj�do�wa�li�się�znów�w punk�cie�„0”.�A więc
po�now�nie�mu�si�my�iść�do świa�ta�z ja�snym
prze�sła�niem�Ewan�ge�lii.

abp�Ma�rek�Ję�dra�szew�ski,�KAI, 15�ma�ja

Wy brał WAL­DE­MAR­KU­CHAN­NY
wku chan ny@re dak cja.nie.com.pl

Tygod�nik�„NIE”�jest�od nie�-
daw�na� do�stęp�ny� nie� tyl�ko
w kio�skach,� ale� tak�że
na smart�fo�nach� i ta�ble�tach
z sys�te�ma�mi� iOS� (urzą�dze�-
nia�Ap�ple)�i An�dro�id�(m.in.
pro�duk�ty�Sam�sung,�LG,�So�ny,
Hu�awei,�HTC,�Mo�to�ro�la,�Le�no�vo,
Xia�omi).

Aby za�po�znać� się� z ak�tu�al�-
nym�wy�da�niem,�nie�trze�ba�już�pod�-
no�sić�się�z ka�na�py.�Wy�star�czy�po�brać
apli�ka�cję�„NIE”�i moż�na�czy�tać�nas
w do�wol�nym� miej�scu� na świe�cie
w no�wej,� es�te�tycz�nej� i wy�god�nej�
for�mie.�A do te�go�oszczę�dzić�pie�nią�-
dze�na wód�kę�–�po�je�dyn�cze�wy�da�nie
„NIE”� na sys�tem� iOS� kosz�tu�je
0,99� eu�ro,� a na sys�tem� An�dro�id
3,99 zł.�Opła�ca� się� tak�że� sko�rzy�stać
z do�stęp�nej�w apli�ka�cji�pre�nu�me�ra�ty
elek�tro�nicz�nej.� Wte�dy� ce�na�
po�je�dyn�cze�go� wy�da�nia� spa�da� tak
bar�dzo,�że�za odło�żo�ny�ka�pi�tał�da�się
cho�dzić�już�re�gu�lar�nie�na�chla�nym.

Jak wia�do�mo,� współ�-
cze�sne� pro�gra�mo�wa�nie� jest
wy�ści�giem� mię�dzy� in�for�ma�-
ty�ka�mi,� sta�ra�ją�cy�mi� się
stwo�rzyć�więk�sze�i sku�tecz�-
niej�sze� pro�gra�my,� któ�ry�mi

mógł�by�po�słu�gi�wać�się�na�wet�idio�-
ta,� a wszech�świa�tem,�któ�ry�usi�łu�je
pro�du�ko�wać�co�raz�więk�szych�i sku�-
tecz�niej�szych�idio�tów.�Wszech�świat
oczy�wi�ście�ca�ły�czas�ten�wy�ścig�wy�-
gry�wa,�ale�wło�ży�li�śmy�wie�le�sta�rań,
aby� ko�rzy�sta�nie� z pro�gra�mu� by�ło
jak�naj�prost�sze.
Aby po brać apli ka cję, wy star czy
na urzą dze niach z sys te mem iOS:

1. Wejść do skle pu z apli ka cja mi
App Sto re.

2. W po le wy szu ki wa nia wpi sać
Ty go dnik NIE.

3. Klik nąć PO BIERZ, a na stęp -
nie IN STA LUJ.

4. Uru cho mić apli ka cję i ścią -
gnąć wy bra ne wy da nie.

Na urzą dze niach z sys te mem An -
dro id:

1. Wejść do Skle pu Play.
2. Wy szu kać Ty go dnik NIE.
3. Klik nąć ZA IN STA LUJ.
4. Otwo rzyć apli ka cję i klik nąć

KUP przy wy bra nym eg zem -
pla rzu.

W za�leż�no�ści� od do�stęp�nych
opcji�za za�kup�moż�na�za�pła�cić�kar�tą
de�be�to�wą/kre�dy�to�wą,�do�pi�su�jąc�wy�da�-
tek� do ra�chun�ku� te�le�fo�nicz�ne�go� lub
pła�cąc�ko�dem�z kar�ty�upo�min�ko�wej.

War�to� prze�te�sto�wać� na�szą
apli�ka�cję�już�dziś�–�tym�bar�dziej�że
przy�go�to�wu�je�my� do po�bra�nia�
spe�cjal�ny�dar�mo�wy�nu�mer�„NIE”,
któ�ry� do�stęp�ny� bę�dzie� wy�łącz�nie
w wer�sji�elek�tro�nicz�nej.

RE­DAK­CJA

–� świę�ce�nie� to� uro�czy�stość� za�le�gła,� któ�ra
się�te�mu�bu�dyn�ko�wi�i pla�ców�ce�zwy�czaj�nie
na�le�ży.�Przy oka�zji�świę�ce�nia�no�wy�dy�rek�tor
dr�Ka�rol�Na�wroc�ki� za�de�kla�ro�wał,� że�bę�dzie
pa�mię�tał�o ro�li�Ko�ścio�ła.

: W Do�mu� Re�ko�lek�cyj�no�-Wy�po�czyn�ko�-
wym�w Nie�cho�rzu�(200 m�od mo�rza)�od�by�-
ły�się�re�ko�lek�cje�dla�osób�zra�nio�nych�w sfe�-
rze�sek�su�al�no�ści.�Zra�nie�nia,�z któ�ry�mi�re�ko�-
lek�cjo�no�wa�ni�mie�li�zwra�cać�się�do Je�zu�sa,
to:�mo�le�sto�wa�nie�i wy�ko�rzy�sta�nie�sek�su�al�-
ne,�uza�leż�nie�nie�od por�no�gra�fii,�ma�stur�ba�cji,
nie�chcia�ne� skłon�no�ści� ho�mo�sek�su�al�ne.
Koszt�–�220 zł.�Zni�żek�dla�ofiar�księ�ży�pe�do�-
fi�lów�nie�prze�wi�dzia�no.�

: Fun�da�cja� „Nie� lę�kaj�cie�się”�po�pro�si�ła
war�szaw�ską� pro�ku�ra�tu�rę� o prze�słu�cha�nie
re�dak�to�ra� na�czel�ne�go� Ka�to�lic�kiej� Agen�cji
In�for�ma�cyj�nej�Mar�ci�na�Prze�ci�szew�skie�go.
Red.�Prze�ci�szew�ski�po�chwa�lił�się�bo�wiem
w pro�gra�mie�te�le�wi�zyj�nym�pro�wa�dzo�nym
przez�red.�To�ma�sza�Ter�li�kow�skie�go�w Te�le�-
wi�zji�Re�pu�bli�ka,�że�z je�go�wie�dzy�wy�ni�ka,
iż� pro�blem� pe�do�fi�lii� w pol�skim� Ko�ście�le
jest�nie�wiel�ki�–�to�naj�wy�żej�kil�ku�lub�kil�ku�-
na�stu� księ�ży� w die�ce�zji.� W Pol�sce� jest
27�die�ce�zji�i 14�ar�chi�die�ce�zji.�W każ�dej�kil�-
ku?�To�ra�zem�ilu?�Dwu�stu?�Trzy�stu?�Czte�-
ry�stu?�Fun�da�cja�„Nie�lę�kaj�cie�się”�chcia�ła�-
by,� aby� szef� KAI� coś� wię�cej� po�wie�dział
na ten�te�mat.

: Maj� to� dru�gi� naj�waż�niej�szy� w ro�-
ku�–�po grud�niu�–�mie�siąc�re�li�gij�ny�dla�han�-
dlu.�Na pre�zen�ty�ko�mu�nij�ne�Po�la�cy�wy�da�dzą
ok. 3�mld�zł.�Ko�ściół�na ko�mu�niach�tra�ci�–�to
je�dy�ny� sa�kra�ment� udzie�la�ny� przez� księ�ży
za dar�mo.�W nie�któ�rych�pa�ra�fiach�ra�dzą�so�-
bie�z tym,�pro�sząc�dzie�ci�w tzw.�bia�łym�ty�-
go�dniu�o da�ry�pie�nięż�ne�na mi�sje.�Ta�ka�ak�-
cja�od�by�wa�się�m.in.�w ca�łej�die�ce�zji�war�-
szaw�sko�-pra�skiej.� Nie�ste�ty� nie�któ�re� ma�łe
skur�wy�syn�ki�da�ją�po zło�tów�ce.

­KLECHA

Wie�ści�na po�ży�tek�pa�ste�rzy�i owie�czek�
czer�pie�my�z pra�sy�lo�kal�nej.
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Drżyj�cie,�po�sło�wie
Sejm�pod�jął� uchwa�łę� po�świę�co�ną� uczcze�niu� set�nej� rocz�ni�cy

ob�ja�wień�fa�tim�skich.�Sta�wiam�do�la�ry�prze�ciw�orze�chom,�że�sza�-
now�ni�par�la�men�ta�rzy�ści�nie�za�po�zna�li�się�z tre�ścią�ob�ja�wień,�któ�-
re�uczci�li.�War�to�je�przy�bli�żyć.
W 1917�r.�w Por�tu�ga�lii�trój�ce�dzie�ci�uka�za�ła�się�po�stać,�któ�rą

uznały�za Mat�kę�Bo�ską.�Oto�ta�jem�ni�ce,�ja�kie�prze�ka�za�ła�dzie�ciom.
Pierw�sza�ta�jem�ni�ca�fa�tim�ska:
Pa�ni�Na�sza� po�ka�za�ła� nam�mo�rze� ognia,� któ�re�wy�da�wa�ło� się

znaj�do�wać�w głę�bi�zie�mi;�wi�dzie�li�śmy�za�nu�rzo�ne�w tym�ogniu�de�-
mo�ny� i du�sze�ni�czym�prze�zro�czy�ste,�pło�ną�ce�wę�gle,�czar�ne� lub
bru�nat�ne,�ma�ją�ce�ludz�ką�po�stać,�pły�wa�ją�ce�w po�ża�rze,�uno�szo�ne
przez�pło�mie�nie,�któ�re�z nich�wy�do�by�wa�ły�się�wraz�z kłę�ba�mi�dy�-
mu,�pa�da�jąc�na wszyst�kie�stro�ny�jak�iskry�w cza�sie�wiel�kich�po�-
ża�rów,�po�zba�wio�ne�cię�ża�ru�i rów�no�wa�gi,�wśród�bo�le�sne�go�wy�cia
i ję�ków�roz�pa�czy,� tak� że�by�li�śmy�prze�ra�że�ni� i drże�li�śmy�ze�stra�-
chu.(…)
Dru�ga�ta�jem�ni�ca�fa�tim�ska:
Wi�dzie�li�ście� pie�kło,� do�kąd� idą� du�sze� bied�nych� grzesz�ni�ków.

Aby�ich�ra�to�wać,�Bóg�chce�usta�no�wić�na świe�cie�na�bo�żeń�stwo
do me�go�Nie�po�ka�la�ne�go�Ser�ca.�Je�śli�zro�bi�się�to,�co�ja�wam�mó�-
wię,�wie�le�dusz�zo�sta�nie�ura�to�wa�nych,�na�sta�nie�po�kój�na świe�-
cie.�Woj�na się�skoń�czy.�Ale�je�że�li�nie�prze�sta�nie�cie�ob�ra�żać�Bo�ga,
to�za pon�ty�fi�ka�tu�Piu�sa XI [od 6�lu�te�go 1922�do 10�lu�te�go 1939]
roz�pocz�nie�się�dru�ga,�gor�sza.�Kie�dy�uj�rzy�cie�noc�oświe�tlo�ną�przez
nie�zna�ne�świa�tło,�wiedz�cie,�że�to�jest�wiel�ki�znak,�któ�ry�wam�Bóg
da�je,�że�uka�rze�świat�za je�go�zbrod�nie�przez�woj�nę,�głód�i prze�śla�-
do�wa�nia�Ko�ścio�ła�i Oj�ca�Świę�te�go.�Że�by�te�mu�za�po�biec,�przyj�dę,
by�żą�dać�po�świę�ce�nia�Ro�sji�me�mu�Nie�po�ka�la�ne�mu�Ser�cu�i ofia�ro�-
wa�nia�ko�mu�nii�św.�w pierw�sze�so�bo�ty�na za�dość�uczy�nie�nie.�Je�-
że�li�lu�dzie�me�ży�cze�nia�speł�nią,�Ro�sja�na�wró�ci�się�i za�pa�nu�je�po�-
kój,�je�że�li�nie,�Ro�sja�roz�sze�rzy�swo�je�błęd�ne�na�uki�po świe�cie,�wy�-
wo�łu�jąc�woj�ny�i prze�śla�do�wa�nia�Ko�ścio�ła.

Trze�cia�ta�jem�ni�ca�fa�tim�ska:
Po dwóch� czę�ściach,� któ�re� już� przed�sta�wi�łam,� zo�ba�czy�li�śmy

po le�wej�stro�nie�Na�szej�Pa�ni�nie�co�wy�żej�Anio�ła�trzy�ma�ją�ce�go�w le�-
wej�rę�ce�ogni�sty�miecz;�iskrząc�się,�wy�rzu�cał�ję�zy�ki�ognia,�któ�re�zda�-
wa�ło�się,�że�pod�pa�lą�świat;�ale�ga�sły�one�w ze�tknię�ciu�z bla�skiem,
ja�ki�pro�mie�nio�wał�z pra�wej�rę�ki�Na�szej�Pa�ni�w je�go�kie�run�ku;�Anioł
wska�zu�jąc�pra�wą�rę�ką�zie�mię,�po�wie�dział�moc�nym�gło�sem:�Po�ku�ta,
Po�ku�ta,�Po�ku�ta! I zo�ba�czy�li�śmy�w nie�ogar�nio�nym�świe�tle,�któ�rym
jest�Bóg:�‘coś�po�dob�ne�go�do te�go,�jak�wi�dzi�się�oso�by�w zwier�cia�-
dle,�kie�dy�prze�cho�dzą�przed nim”�Bi�sku�pa�odzia�ne�go�w Biel�‘mie�li�-
śmy�prze�czu�cie,�że�to�jest�Oj�ciec�Świę�ty”.�Wie�lu�in�nych�Bi�sku�pów,
Ka�pła�nów,� za�kon�ni�ków� i za�kon�nic�wcho�dzą�cych� na stro�mą� gó�rę,
na któ�rej�szczy�cie�znaj�do�wał�się�wiel�ki�Krzyż�zbi�ty�z nie�ocio�sa�nych
be�lek,�jak�gdy�by�z drze�wa�kor�ko�we�go�po�kry�te�go�ko�rą;�Oj�ciec�Świę�-
ty,�za�nim�tam�do�tarł,�prze�szedł�przez�wiel�kie�mia�sto�w po�ło�wie�zruj�-
no�wa�ne� i na po�ły� drżą�cy,� chwiej�nym� kro�kiem,� udrę�czo�ny� bó�lem
i cier�pie�niem,�szedł,�mo�dląc�się�za du�sze�mar�twych�lu�dzi,�któ�rych
cia�ła�na�po�ty�kał�na swo�jej�dro�dze;�do�szedł�szy�do szczy�tu�gó�ry,�klę�-
cząc�u stóp�wiel�kie�go�Krzy�ża,�zo�stał�za�bi�ty�przez�gru�pę�żoł�nie�rzy,�któ�-
rzy�kil�ka�ra�zy�ugo�dzi�li�go�po�ci�ska�mi�z bro�ni�pal�nej�i strza�ła�mi�z łu�ku
i w ten�sam�spo�sób�zgi�nę�li�jed�ni�po dru�gim�in�ni�Bi�sku�pi,�Ka�pła�ni,�za�-
kon�ni�cy�i za�kon�ni�ce�oraz�wie�le�osób�świec�kich,�męż�czyzn�i ko�biet
róż�nych�klas�i po�zy�cji.�Pod dwo�ma�ra�mio�na�mi�Krzy�ża�by�ły�dwa�Anio�-
ły,�każ�dy�trzy�ma�ją�cy�w rę�ce�ko�new�kę�z krysz�ta�łu,�do któ�rych�zbie�ra�li
krew�mę�czen�ni�ków�i nią�skra�pia�li�du�sze�zbli�ża�ją�ce�się�do Bo�ga.
Ni�ko�go�nie�dzi�wi,� że�Si�ła�Wyż�sza,� któ�ra� chce�prze�ka�zać�coś

waż�ne�go�ludz�ko�ści,�czy�ni�to�w wy�jąt�ko�wo�męt�ny�spo�sób.�
Z ob�ja�wień�wy�ni�ka,�że�lu�dzie�nie�prze�sta�li�ob�ra�żać�Bo�ga�i dla�-

te�go�Bóg�uka�rał�ich�woj�ną�i gło�dem,�dla�te�go�zgi�nę�ło�w strasz�ny
spo�sób 60�mi�lio�nów�lu�dzi,�a wie�lu�zo�sta�ło�oka�le�czo�nych.�Nie�są�-
dzę,�aby�gi�nę�li�czy�zo�sta�li�oka�le�cze�ni�ci,�któ�rzy�ob�ra�ża�li�Bo�ga,�wy�-
glą�da�to�ra�czej�na od�po�wie�dzial�ność�zbio�ro�wą.

PIRS

No�ga�Bo�ga
Bar�dzo�pro�szę�–�po�mó�dl�my�się�wspól�nie�do Pa�na Bo�ga,�nie�chaj

spu�ści�no�gę�z nie�ba�i kop�nie�w du�pę�tych�gów�nia�rzy�(na�wet�tych
z ty�tu�ła�mi�pro�fe�sor�ski�mi),�któ�rzy�nie�sza�nu�ją�ży�cio�ry�sów�na�szych
przod�ków.
Mój�oj�ciec�i je�go�brat�(mój�wu�jek)�wal�czy�li�w kam�pa�nii�wrze�-

śnio�wej.�Obaj�do�sta�li�się�do nie�wo�li�so�wiec�kiej�i zna�leź�li�się�na Sy�-
be�rii.
Kie�dy�w Związ�ku�Ra�dziec�kim�two�rzo�no�Pol�skie�Woj�sko,�wu�jek

tra�fił�do ar�mii�An�der�sa.�Wal�czył�o Pol�skę�da�le�ko�od oj�czy�zny,�tuż
po woj�nie�mu�siał�od�dać�ka�ra�bin�An�gli�kom�i wró�cił�do kra�ju�w cha�-
rak�te�rze�cy�wi�la.
Wu�jek�za�zdro�ścił�mo�je�mu�oj�cu,�bo�ten�do An�der�sa�nie�zdą�żył,

wstą�pił�do ar�mii�ge�ne�ra�ła�Ber�lin�ga�i wkro�czył�do Pol�ski�z bro�nią
w rę�ku.�Wy�zwa�lał�Pra�gę,�wal�czył�o Ko�ło�brzeg�i Wał�Po�mor�ski.�Oj�-
ciec�opo�wia�dał,�że�obok�nie�go�wal�czy�li�żoł�nie�rze�Ar�mii�Kra�jo�wej,
któ�rzy�ma�so�wo�wstę�po�wa�li�do I i II Ar�mii�WP�na ochot�ni�ka.�Wszy�-

scy�oni�by�li�dum�ni,�że�prze�go�ni�li�szko�pów,�a po�tem�od�bu�do�wy�wa�li
Pol�skę.�Wie�dząc,�że�jest�za�leż�na od Wiel�kie�go�Bra�ta.�Bo�co�mie�li
zro�bić?�Po�więk�szyć�sze�re�gi�żoł�nie�rzy�wy�klę�tych?
Cie�ka�we,�co�by�by�ło,�gdy�by�ci�żoł�nie�rze�osią�gnę�li�swo�je�ce�le:
–�naj�pierw�Pol�ska�by�ła�by 17�re�pu�bli�ką,�a póź�niej�wal�czy�ła�by

z Ukra�iń�ca�mi�i Bia�ło�ru�si�na�mi,�bo�też�ma�rzy�li�o wła�snej�oj�czyź�nie,
bez�„pol�skich�pa�nów”?
Te�raz�sły�szę,�że�mój�oj�ciec� i mój�wu�jek�(i ich�ko�le�dzy)�słu�ży�li

w ar�mii,�któ�ra�nie�jest�czę�ścią�pol�skie�go�orę�ża.
Ta�kie�bzdu�ry�gło�si�np.�pan�Cenc�kie�wicz,�ten�pro�fe�sor�od lu�stra�-

cji�Le�cha�Wa�łę�sy.�Ta�ki�spe�cja�li�sta�od tę�pie�nia�wszyst�kie�go,�co�trą�-
ci� ko�mu�ną,�a za�po�mniał� zlu�stro�wać�swo�je�go�dziad�ka� ze�Służ�by
Bez�pie�czeń�stwa.�A od dziad�ka�po�wi�nien�za�cząć�swo�ją�na�uko�wą
ka�rie�rę.
Na�to�miast� od�bie�ra�nie� chwa�ły� tym,� któ�rzy� wy�zwo�li�li� kraj

od Niem�ców,�jest�zwy�kłym�drań�stwem.
Je�rzy�Ha�lic�ki,�Pi�la�wa
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WSTECZNOŚCI

Au�to�rzy�
kon�sty�tu�cji:�
praw�ni�cy,�
a nie�ga�wiedź.

Z wy po wie dzi pre zy den ta An drze ja Du dy
o po trze bie od wo ła nia się do opi nii po wszech nej
w spra wie no wej kon sty tu cji wy da je się wy ni kać,
że je go zda niem wa dy obec nej kon sty tu cji bio rą
się z jej eli tar ne go ro do wo du: „Obec�nie�obo�wią�-
zu�ją�cej� kon�sty�tu�cji� bro�nią� z jed�nej� stro�ny� ci,
któ�rzy�ją�stwo�rzy�li.�Z dru�giej�stro�ny�bro�nią�ci,
któ�rym� ona� –� tak�że� w wy�ni�ku� orzecz�nic�twa
Try�bu�na�łu� Kon�sty�tu�cyj�ne�go� –� gwa�ran�tu�je
pew�ną� po�zy�cję� spo�łecz�ną,� pew�ne� po�zy�cje,
przy�na�leż�ność� do ja�kiejś� eli�ty� (…).�My�ślę� tu
np.�o gru�pach�praw�ni�czych.�Pro�szę�pa�mię�tać,
że� kon�sty�tu�cja� by�ła� two�rzo�na przez� praw�ni�-
ków,�że�w TK�orze�ka�li�praw�ni�cy”.

Pre zy dent zda je się ży wić na dzie ję, że te raz bę -
dzie ina czej; że no wa kon sty tu cja zo sta nie stwo -
rzo na przez ogół oby wa te li, a nie przez eli ty.

Jak to się ma do hi sto rycz ne go do świad cze nia?
Kim by li au to rzy naj słyn niej szych kon sty tu cji? 

1.

Ame ry ka nie chlu bią się dwo ma do ku men ta mi
ran gi kon sty tu cyj nej: De kla ra cją Nie pod le gło -
ści z 4 lip ca 1776 r. i kon sty tu cją z 17 wrze śnia
1787 r. Są to dzie ła po mni ko we, nie tyl ko pio -
nier skie w swo ich cza sach, ale obo wią zu ją ce
do dziś.

De kla ra cję Nie pod le gło ści ze słyn nym stwier -
dze niem, że wszy scy lu dzie ro dzą się rów ni i ma -
ją pra wo do wol no ści i szczę ścia, na pi sał Tho�-
mas� Jef�fer�son, praw nik i po li tyk, a uchwa lił
II Kon gres Kon ty nen tal ny, re pre zen tu ją cy
13 bry tyj skich ko lo nii w Ame ry ce Pół noc nej.

Póź niej sza o 11 lat kon sty tu cja Sta nów Zjed -
no czo nych, choć za czy na się in wo ka cją „We�the
Pe�ople”�(„My�na�ród”), ma kil ku kon kret nych
au to rów, zwa nych w ame ry kań skiej hi sto rio gra -
fii „Oj ca mi Kon sty tu cji”. Pierw szy pro jekt na pi -
sał Ja�mes�Ma�di�son, praw nik z Wir gi nii. Na -
stęp nie re da go wa li go i po pra wia li Je�rzy� Wa�-
szyng�ton, ge ne rał i przy wód ca woj ny o nie pod -
le głość, Be�nia�min�Fran�klin, uczo ny, fi lo zof, wy -
mie nio ny już Tho mas Jef fer son i Alek�san�der
Ha�mil�ton, fi nan si sta i po li tyk. Wszy scy zo sta li
póź niej ko lej ny mi pre zy den ta mi USA.

Przed wej ściem z ży cie ame ry kań ską kon sty -
tu cję ra ty fi ko wa ły le gi sla tu ry wszyst kich sta -
nów. To wa rzy szy ła te mu dys ku sja, któ ra spo wo -
do wa ła wnie sie nie 10 waż nych uzu peł nień, ale
nie to czy ła się ona na uli cach, lecz w pra sie
i w owych le gi sla tu rach. Te go wy star czy ło, aby
za pew nić tej kon sty tu cji po nad cza so wą wiel -
kość.

2.

Dru gim pio nie rem w hi sto rii kon sty tu cji jest
Fran cja. Po czet fran cu skich ustaw za sad ni czych
tak że otwie ra ją 2 do ku men ty: „De kla ra cja praw
czło wie ka i oby wa te la” z 26 sierp nia 1789 r. i kon -
sty tu cja z 3 wrze śnia 1791 r. Głów nym au to rem
„De kla ra cji…” był Ma�rie�Jo�seph�de�la�Fay�et�te,
ary sto kra ta, ge ne rał, ma son. Ten hi sto rycz ny do -
ku ment, pro kla mu ją cy za sa dy de mo kra cji,
wszedł na trwa łe do fran cu skiej le gi sla cji. Sta no -
wił in te gral ną część wszyst kich ko lej nych kon -
sty tu cji Fran cji, obec nej, z 1958 r., rów nież.

Kon sty tu cję z 1791 r., któ ra wpro wa dzi ła we
Fran cji de mo kra tycz ną mo nar chię kon sty tu cyj -
ną, zre da go wał tzw. trium wi rat: dwaj praw ni cy
An�to�ine�Pier�re�Bar�na�ve i Ad�rien�Du�port oraz
ge ne rał Ale�xan�der�de�La�meth.

Ko lej ną, już re pu bli kań ską kon sty tu cję 
z 24 czerw ca 1793 r., zre da go wa li ja ko bi ni. Kon -
kret ni au to rzy w za mę cie walk we wnętrz nych i ter -
ro ru zmie nia li się, ale naj więk szy wpływ na tekst
wy war li praw ni cy: Geo�r�ges�Dan�ton i Ma�xi�mi�-
lien�Ro�be�spier�re z ja ko bi nów oraz fi lo zof i ma -
te ma tyk Ni�co�las�de�Con�dor�cet z ży ron dy stów.

Na po le oń skie kon sty tu cje, kon su la tu i ce sar -
stwa, by ły re da go wa ne przez ze spo ły praw ni ków,
ale do kład nie we dług wska zó wek Bo�na�par�te�go,
któ ry choć z wy kształ ce nia był ar ty le rzy stą, oka -
zał się wy bit nym usta wo daw cą. Po je go wy czy -
nach mi li tar nych po zo sta ły tyl ko na pi sy na Łu -
ku Trium fal nym, zaś ko deks cy wil ny i ustrój ad -
mi ni stra cyj ny Fran cji nie stra ci ły ak tu al no ści
do dziś. Klu czo we ar ty ku ły swo ich kon sty tu cji
dyk to wał oso bi ście, zwłasz cza te, któ re gwa ran -
to wa ły mu peł nię wła dzy. Resz tę po zo sta wiał
praw ni kom z ko mi sji kon sty tu cyj nych. We dług
aneg do ty z za le ce niem: „Pisz�cie�krót�ko�i nie�ja�-
sno”. Po tra fił jed nak w ra zie po trze by za się gać
ra dy u naj wy bit niej szych spe cja li stów.

W cza sie stu dni ka zał od szu kać ukry wa ją ce go
się Ben�ja�mi�na Con�stan�ta, swe go wro ga i za ja -
dłe go kry ty ka, ale wy bit ne go teo re ty ka pań stwa.
Przy je go po mo cy zre da go wał swo ją ostat nią,
tym ra zem li be ral ną kon sty tu cję. Klę ska pod
Wa ter loo unie moż li wi ła jej wcie le nie w ży cie.

3.

Na po le on ja ko kon sty tu cjo na li sta za pi sał się
po zy tyw nie w na szych dzie jach. 19 lip ca 1807 r.
w Dreź nie na spo tka niu z pol ską de le ga cją rzą -
do wą (Sta ni sław Ma ła chow ski, Sta ni sław Kost -
ka Po toc ki) po dyk to wał oso bi ście kon sty tu cję
Księ stwa War szaw skie go. Od rzu cił wzo ro wa ny
na Kon sty tu cji 3 Ma ja pro jekt, z któ rym przy je -
cha li Po la cy. Za pro po no wał pra wo zde cy do wa -
nie bar dziej po stę po we i no wo cze sne: zniósł
pod dań stwo chło pów, wpro wa dził fran cu ski ko -
deks cy wil ny.

By ła to nie wąt pli wie naj lep sza z pol skich kon -
sty tu cji przed ro kiem 1921. Po for mal no praw -
nym do pra co wa niu po dyk to wa ne go tek stu przez
sze fa ce sar skiej kan ce la rii księ�cia�Bas�sa�no�(Hu�-
gu�es�Ma�ret) Na po le on pod pi sał ją 22 lip ca. Wte -
dy ta lip co wa da ta po raz pierw szy po ja wia się
w pol skiej hi sto rii.

4.

Cie ka we i po ucza ją ce by ły oko licz no ści po -
wsta wa nia je dy nej de mo kra tycz nej kon sty tu cji
w II RP – tej z 1921 r. Pra ce trwa ły oko ło dwóch
lat. Naj pierw Biu ro Le gi sla cyj ne przy Pre ze sie
Ra dy Mi ni strów opra co wa ło 3 pro jek ty. Praw ni -
ka i eko no mi sty Jó�ze�fa� Buz�ka – fe de ra cyj ny
wzo ro wa ny na USA,� Mie�czy�sła�wa� Nie�dział�-
kow�skie�go�– zwa ny „lu do wym” i do cen ta pra wa
z UW Wła�dy�sła�wa�Wró�blew�skie�go – wzo ro wa -
ny na roz wią za niach III Re pu bli ki we Fran cji.

Po tem przez wie le mie się cy de ba to wa no w ko -
mi sji spo łecz nej zwa nej „An kie tą”. W skład
wcho dzi ło po nad 30 osób, czo łów ka z uni wer sy -
tec kich wy dzia łów pra wa, przed sta wi cie le
wszyst kich opcji po li tycz nych i waż nych or ga ni -
za cji spo łecz nych, rów nież ko ścio łów. W de ba -
tach ostał się pro jekt „fran cu ski”, do pra co wa ny
i uzu peł nio ny. On też zo stał prze ka za ny Sej mo -
wi. Nie sta no wił for mal nej pod sta wy prac Ko mi -
sji Kon sty tu cyj nej Sej mu Usta wo daw cze go, ale
więk szość je go prze pi sów zna la zła się w sej mo -
wym przed ło że niu.

Wio dą ca ro la w zre da go wa niu osta tecz ne go
tek stu przy pa dła prze wod ni czą ce mu tej ko mi sji
pro fe so ro wi pra wa lwow skie go UJK Edwar�do�wi
Du�ba�no�wi�czo�wi, bli skie mu en de cji.

Kon sty tu cja, we dług ów cze snych stan dar dów,
wzor co wo wręcz li be ral no -de mo kra tycz na, zo -
sta ła uchwa lo na 17 mar ca 1921 r.

5.

Ko lej na kon sty tu cja II RP z 23 kwiet nia 1935 r.
by ła cał ko wi tym za prze cze niem mar co wej.
Wpro wa dza ła sys tem au to ry tar ny, li kwi do wa ła
plu ra lizm wy bor czy, opo zy cji za my ka ła do stęp
do par la men tu, pre zy den ta wy po sa ża ła w iście
mo nar sze pre ro ga ty wy. Mia ła ta kon sty tu cja
w za sa dzie tyl ko jed ne go au to ra. Był nim na czel -
ny praw nik obo zu pił sud czy kow skie go, ów cze -
sny mar sza łek Sej mu Sta�ni�sław�Car. W prze -
szło ści sę dzia i ad wo kat, za ło ży ciel pi sma „Pa le -
stra”, ma son. Pi sał kon sty tu cję pod ży cze nia
mar szał ka Jó ze fa Pił sud skie go. Ży cze nia ra czej
do mnie ma ne niż wy ra żo ne. Car bez po śred nio
kon sul to wał się nie z Pił sud skim, lecz z Wa le -
rym Sław kiem, ucho dzą cym za naj bliż sze go po -
wier ni ka scho ro wa ne go Ko men dan ta.

6.

Pre zy dent Du da chciał by głów ne za ło że nia
no wej kon sty tu cji wy ło nić w po wszech nej de ba -
cie spo łecz nej w try bie re fe ren dum. 

Re fe ren da kon sty tu cyj ne ma ją swo ją hi sto rię.
Ja ko bi ni swo ją kon sty tu cję z 1793 r. pod da li

za twier dze niu w re fe ren dum. Na po le on wszyst -
kie ko lej ne kon sty tu cje usta na wiał sam, a po tem
za twier dzał w re fe ren dum. Woj sko i po li cja dba -
ły o pra wie jed no myśl ny wy nik tych re fe ren dów.
W cza sach now szych, w 1958 r. ge ne rał de�Gaul�-
le ja ko pre mier Fran cji w sy tu acji kry zy so wej
opra co wał pro jekt no wej kon sty tu cji (V Re pu -
bli ki) wpro wa dza ją cej sys tem pół pre zy denc ki
i uzy skał dla niej ak cep ta cję w re fe ren dum.

Bo�rys�Jel�cynw Ro sji w kon flik cie z par la men -
tem za de kre to wał no wą kon sty tu cję i omi ja jąc
par la ment, za twier dził w re fe ren dum.

Jak wi dać, w re fe ren dach kon sty tu cyj nych
z re gu ły za twier dza no już uchwa lo ną kon sty tu -
cję lub rza dziej opi nio wa no jej go to wy pro jekt.
Cza sem py ta no o jed no tyl ko waż ne po sta no wie -
nie.

Naj�czę�ściej�do tych�re�fe�ren�dów�

kon�sty�tu�cyj�nych�ucie�ka�li�się�

dyk�ta�to�rzy,�a przy�wód�cy�

de�mo�kra�tycz�ni�wy�jąt�ko�wo�

i w sy�tu�acjach�kry�zy�so�wych.�

W pol skiej tra dy cji hi sto rycz nej re fe ren dum
kon sty tu cyj ne nie ma do brych no to wań. W de -
ba tach kon sty tu cyj nych w 1921 r. od rzu co no
wszyst kie me cha ni zmy de mo kra cji bez po śred -
niej, w tym re fe ren dum. Oba wia no się, że sta ną
się one in stru men tem ma ni pu la cji, opi nią lub
na wet wo tum nie uf no ści wo bec in sty tu cji de mo -
kra cji przed sta wi ciel skiej.

Re fe ren dum w Pol sce Lu do wej w czerw cu
1946 r. mia ło cha rak ter za stęp czy i po nie kąd
oszu kań czy, mia ło uza sad nić od ro cze nie wy bo -
rów, a osta tecz nie za koń czy ło się bla ma żem.

7.

2 mo ra ły wy da ją się z tej hi sto rii wy ni kać.
Pierw szy: re fe ren da kon sty tu cyj ne nie ma ją

naj lep szej tra dy cji de mo kra tycz nej. Re fe ren dum
zaś, któ re mia ło by opi nio wać za ło że nia wciąż
jesz cze nie na pi sa nej kon sty tu cji, by ło by zu peł -
nym no�vum, zja wi skiem bez pre ce den su. Sta wia -
ło by or ga na po wo ła ne pra wem do uchwa la nia
kon sty tu cji w sy tu acji przy mu so wej, w isto cie
był by to szan taż.

I dru gi, waż niej szy: wszyst kie kon sty tu cje pi -
sa no i uchwa la no, za sad nie lub nie, „w imie�niu
lu�du”, część rze czy wi ście dla do bra lu du i w je go
in te re sie, ni gdy jed nak przez lud bez po śred nio.
Za wsze przez ja kieś eli ty, gor sze lub lep sze. Na -
dzie ja, że mo że być ina czej, jest złu dze niem.

M.Z.

Wy ko rzy sta no m.in.:
– Ka ta rzy na Wit kow ska -Chrzczo no wicz „Pra ce nad kon sty -
tu cja mi w II RP...”, ISP Kon fe ren cja na uko wa: „Czy i jak
zmie niać Kon sty tu cję RP?”, 29 mar ca 2011 r.;
– Ja ro sław Czu ba ty „Księ stwo War szaw skie 1807–1815”,
War sza wa 2011.

Nasz Napoleon Duda
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SATYRYCZNY�TYGODNIK�POLITYCZNY�RE�DA�GU�JĄ:
Je�rzy�Urban�–�re�dak�tor�na�czel�ny,�
Prze my sław Ćwi kliń ski, Wal de mar Ku chan ny, Andrzej Rozenek
(za stęp cy red. nacz.), 
Ma te usz Cie ślak, Małgorzata Daniszewska, Bo że na Du nat,
Tadeusz Jasiński, Marta Miecińska, Ma ciej Mi kołaj czyk, 
Andrzej Sikorski, Agnieszka Wołk-Łaniewska.

Krzysz tof Olej nik, Włodek Kierus (grafika, DTP).

WY�DAW�CA:�„URMA” Sp. z o.o. 

AD�RES�re�dak�cji�i wy�daw�cy:�
00-789 War sza wa, ul. Sło necz na 25, 
tel.: 22 848-84-48, 22 848-44-20, 22 848-96-68; 
tel./fax 22 849-72-47 i 22 849-72-58.

DZIAŁ�HAN�DLO�WY:� 22 849-59-38. 

IN�TER�NET�
http://www.nie.com.pl – tak że pre nu me ra ta in ter ne to wa.
E�-MA�IL NIE@re dak cja.nie.com.pl

Współpraca: „Daniszewska i córka s.c.”

Ma te ria łów nie za mó wio nych (tek stów, zdjęć, do ku men tów)
re dak cja nie zwra ca. Za strze ga my so bie pra wo skra ca nia
i ad iu sta cji tek stów oraz li stów. Ty tu ły i śród ty tu ły wszyst -
kich za miesz cza nych tek stów po cho dzą od re dak cji. 
Za treść ogło szeń re kla mo wych re dak cja nie od po wia da.

DRUK: Drukarnia Prasowa S.A., Łódź, 
e -ma il: sekretariat@dpsa.com.pl

Poczta�Polska�– pre�nu�me�ra�ta�kra�jo�wa:�
Infolinia 0-801-333-444, dla tel. komórkowych 438420600
www.prenumerata.poczta-polska.pl

„Ruch”�S.A.�– prenumerata�krajowa:
Zamówienia na prenumeratę w wersji papierowej 
i na e-wydania można składać bezpośrednio 
na stronie www.prenumerata.ruch.com.pl.
Ewentualne pytania prosimy kierować 
na adres e-mail: prenumerata@ruch.com.pl 
lub kontaktując się z Telefonicznym Biurem Obsługi Klienta
pod numerem: 22 693 70 00 lub 801 800 803 
– czynne w dni robocze w godzinach 700– 1700. 
(koszt połączenia wg taryfy operatora).

prenumerata�ze�zleceniem�wysyłki�za�granicę:
Informację o warunkach prenumeraty 
i sposobie zamawiania można uzyskać 
pod nr tel. +48 (22) 693 67 75
www.ruch.com.pl
e-mail: prenumerataz@ruch.com.pl

Telefoniczne Biuro Obsługi Klienta 
(koszt połączenia wg taryfy operatora):
• połączenie z telefonów stacjonarnych 801 800 803
• połączenie z telefonów komórkowych +48 (22) 693 70 00

Dys�try�bu�to�r:�Ka�na�da – Var tex Di stri bu ting Inc., 
3135 Uni ver sal Dr. Unit # 3 Mis sis sau ga, Ont., 
L4X 2E6 Ca na da. Tel. (905) 624-4726.0

Pre�nu�me�ra�ta�elektroniczna:�

www.eGazety.pl,�www.e-kiosk.pl,�

www.eprasa.pl,�www.nexto.pl

1 numer – 3 PLN, 5 wydań – 15 PLN, 13 wydań 
– 39 PLN, 26 wydań – 78 PLN, 52 wydania – 156 PLN

Nu mer za mknię to: str.��1-16�–�17.05.2017�r.

SPORTEK

Po�bo�czem� ru�chli�wej� au�to�stra�dy
M602� w Sal�ford� (pół�noc�no�-za�-

chod�nia� An�glia)� szedł� męż�czy�zna
ubra�ny�w dres.� Przy�by�łej� na miej�sce
po�li�cji� nie� uda�ło� się� na�wią�zać� z nim
kon�tak�tu,� od�wie�zio�ny� więc� zo�stał
do szpi�ta�la�psy�chia�trycz�ne�go.�Sto�sow�-
nie�do obo�wią�zu�ją�cych�w kra�ju�prze�pi�-
sów�za�trzy�ma�no�go�na przy�mu�so�we�le�-
cze�nie.� Ist�nia�ło� po�dej�rze�nie,� że�męż�-
czy�zna�po�dej�mo�wał

pró�bę�sa�mo�bój�czą.

Pa�cjen�tem�oka�zał� się�Aaron Len -
non, pił�karz�–�i to�nie�ja�kiś�prze�cięt�-
ny�gra�jek.�Był�po�moc�ni�kiem�gra�ją�ce�-
go�w Pre�mier�Le�ague�Ever�to�nu�F.C.,
miał� tak�że� za so�bą�wy�stę�py�w re�pre�-
zen�ta�cji�na�ro�do�wej.�Mó�wi�ło�się�i pi�sa�-
ło�o nim�czę�sto,�nie�tyl�ko�ze�wzglę�du
na efek�tow�ne�zwo�dy�i strze�lo�ne�bram�-
ki.� Len�non� był� bar�dzo� cha�rak�te�ry�-
stycz�nym�gra�czem:�naj�niż�szym�w ca�-
łej� an�giel�skiej� eks�tra�kla�sie� (165� cm),
ale�i jed�nym�z naj�szyb�szych,�je�śli�nie
naj�szyb�szym.
Ever�ton�F.C.�wy�dał�krót�kie�oświad�-

cze�nie,�w któ�rym�po�twier�dził,� że� za�-
wod�nik� prze�cho�dzi� le�cze�nie� cho�ro�by
zwią�za�nej�ze�stre�sem�i po�pro�sił�o usza�-
no�wa�nie� je�go� pry�wat�no�ści.� Dzien�ni�-
ka�rze�za�uwa�ży�li,�że�już�wcze�śniej�z pił�-
ka�rzem�mu�sia�ło� się� dziać� coś� złe�go;
po raz�ostat�ni�wy�sta�wio�ny�zo�stał�przez
tre�ne�ra�w pierw�szym�skła�dzie�ze�spo�łu
w lu�tym.
Przy�pa�dek� Len�no�na wy�wo�łał� dys�-

ku�sję�o sta�nie

zdro�wia�psy�chicz�ne�go

zna�nych�spor�tow�ców,�nie�tyl�ko�pił�ka�-
rzy.�Przy�po�mnia�no�oczy�wi�ście�sa�mo�-
bój�stwo�bram�ka�rza�re�pre�zen�ta�cji�Nie�-
miec�Ro ber ta En ke go. 10� li�sto�pa�-
da 2009�r.�En�ke�rzu�cił�się�pod po�ciąg
pę�dzą�cy�z pręd�ko�ścią 160�km/h.�Na�za�-
jutrz�od�na�le�zio�no� je�go� list�po�że�gnal�-
ny.�Prze�pra�szał�w nim�ro�dzi�nę�za to,
że� oszu�ki�wał� ją,� twier�dząc,� ja�ko�by
kry�zys�ma� za so�bą.� Prze�pro�sił� tak�że
le�ka�rza.� Dzień� przed tra�ge�dią� psy�-
chia�tra�chciał�skie�ro�wać�go�do kli�ni�-
ki.�Od�mó�wił.
En�ke�wraz�z dzien�ni�ka�rzem�Ro�nal�-

dem�Ren�giem�na�pi�sał�książ�kę�„Ży�cie
wy�pusz�czo�ne�z rąk”�(uka�za�ła�się�tak�że
w Pol�sce).�Przed�sta�wił�w niej�swo�ją�hi�-
sto�rię.�Wszyst�ko� ukła�da�ło� się� zna�ko�-
mi�cie,�ro�bił�bły�sko�tli�wą�ka�rie�rę,�póź�-
niej� zda�rzy�ły� się� jed�nak� nie�uda�ne
trans�fe�ry�do FC�Bar�ce�lo�na i do tu�rec�-
kie�go� Fe�ner�bahçe.� W de�pre�sji� tra�fił
pod opie�kę�zna�ne�go�psy�chia�try�Va�len�-
ti�na Mar�ske�ra.� Wró�cił� do Nie�miec,
w klu�bie�Han�no�ver 96�zo�stał�gwiaz�dą
Bun�de�sli�gi,�od�zy�skał�miej�sce�w re�pre�-
zen�ta�cji�kra�ju.�Wów�czas�otrzy�mał�od
lo�su� po�tęż�ny� cios:� na rzad�ką� nie�ule�-
czal�ną� cho�ro�bę� zmar�ła� je�go 2-let�nia
cór�ka.� En�ke� znów� tra�fił� pod opie�kę�
dr.�Mar�ske�ra.�Wie�le�wska�zy�wa�ło�na to,
że� ku�ra�cja� po raz� ko�lej�ny� oka�za�ła� się
sku�tecz�na.� A jed�nak� na pre�mie�rze
książ�ki�po�ja�wił�się�tyl�ko�Ro�nald�Reng.
En�ke�nie�zdą�żył�na�wet�obej�rzeć�pierw�-
sze�go�eg�zem�pla�rza�scho�dzą�ce�go�z ma�-
szy�ny�dru�kar�skiej.�Po�grzeb�gwiaz�dy�za�-
mie�nił�się�w wie�lo�ty�sięcz�ną�ma�ni�fe�sta�-
cję�ki�bi�ców,�a jed�na z ulic�wmie�ście�no�-
si�na�zwi�sko�bram�ka�rza�Han�no�ver 96.

Ry an Giggs to�wy�jąt�ko�wa�po�stać.
Naj�bar�dziej� uty�tu�ło�wa�ny� za�wod�nik
w hi�sto�rii�bry�tyj�skie�go�fut�bo�lu�klu�bo�-
we�go,�uzna�ny�pił�ka�rzem�wszech�cza�-
sów� Man�che�ste�ru� Uni�ted.� Wa�lij�czyk
przy�szedł� do te�go� klu�bu,� gdy� miał
14�lat,�od�szedł�ja�ko 42-la�tek.�Gdy�uka�-
za�ły�się�in�for�ma�cje�o Len�no�nie,�Giggs
w fe�lie�to�nie� na ła�mach� „Da�ily� Te�le�-
graph”�zdra�dził,�że�sam�też�jest

pod opie�ką�me�dycz�ną:

„Gdy wie dzia łem, że bę dę od cho dził
z klu bu, mu sia łem się do te go przy -

go to wać. Pod ją łem de cy zję, by skon -
tak to wać się z psy chia trą, aby jak
naj le piej po ra dzić so bie z tą sy tu -
acją”. Przy�znał� tak�że,� że� pod�czas
trwa�nia�ka�rie�ry�wciąż�miał�pro�ble�my
z sa�mo�ak�cep�ta�cją,� a prze�cież� mo�wa
jest�o jed�nym�z naj�wy�bit�niej�szych�pił�-
ka�rzy�w hi�sto�rii.�
Za�wo�do�we�go� fut�bo�li�stę� naj�czę�ściej

po�strze�ga�się�ja�ko�szczę�ścia�rza,�któ�re�-
mu� wro�dzo�ny� ta�lent,� po�par�ty� pra�cą
na tre�nin�gach,�po�zwa�la�nie�tyl�ko�cza�-
ro�wać�mi�lio�ny�fa�nów,�ale�tak�że�za�pew�-
nia�ży�cie�na wy�so�kim�po�zio�mie,�nie�-
moż�li�wym�do osią�gnię�cia�przez�zde�cy�-
do�wa�ną�więk�szość�ró�wie�śni�ków.�Ma�ło
kto� za�sta�na�wia� się� nad tym,� ja�kim
dzie�je� się� to� kosz�tem.� Za�wo�do�wiec
nie�mal�bez�prze�rwy�jest�ob�ser�wo�wa�ny
i oce�nia�ny.� Nie� ma� pra�wa� po�peł�nić
błę�du.� Jak� wy�znał� je�den� z pił�ka�rzy:
„Za po peł nio ny błąd na bo isku
wszy scy oce nia ją mnie ja ko czło wie -
ka”. Ale�to�nie�wszyst�ko,�w dru�ży�nie
trwa�nie�ustan�na ry�wa�li�za�cja�o miej�sce
w pierw�szej� je�de�na�st�ce,� bo� klub� ma
war�to�ścio�wych�zmien�ni�ków�na każ�dej
po�zy�cji.�Wszyst�ko� to� do�ty�czy� bar�dzo
mło�dych�lu�dzi.�
Czy�bez

wpły�wu�na psy�chi�kę

18-let�nie�go� Ky lia na Mbappé
z AS�Mo�na�co�mo�że�po�zo�stać�lek�tu�ra
ga�zet,�któ�re�pi�szą,�że�klub,�któ�ry�ze�-
chce�po�zy�skać�Fran�cu�za,�bę�dzie�mu�-
siał� za�pła�cić� za nie�go� gru�bo� po�nad
100�mln�eu�ro?�Na ra�zie�Mbappé�wy�-
glą�da� na skrom�ne�go� i nie�zep�su�te�go
chło�pa�ka,�po�twier�dza�ten�fakt�Ka mil
Glik, któ�ry�gra�z nim�w tej�sa�mej�je�-
de�na�st�ce,� ale� kto� wie,� co� na�praw�dę
dzie�je� się� w mło�dej� gło�wie?�Kwo�ty,
któ�re�za�ra�bia�ją�ci�chłop�cy,�mo�gą�zwa�-
lić�z nóg�każ�de�go.�Po�noć�swe�go�cza�su
szat�nię� Man�che�ste�ru� Uni�ted� od�wie�-
dził� le�gen�dar�ny� ka�pi�tan� te�go� klu�bu
Roy Ke ane, aby� zru�gać� mło�dych

na�stęp�ców� po ja�kimś� sła�bym�wy�stę�-
pie.

Tra�fił�w śro�dek�dys�ku�sji

o za�le�tach�luk�su�so�wych

sa�mo�cho�dów�mar�ki�

Ben�tley,�bo�aku�rat�ta�kie

po�sta�no�wi�li�so�bie�ku�pić.

Szał,�w ja�ki�wów�czas

wpadł�Ke�ane,�stał�się

rów�nie�le�gen�dar�ny�jak�

je�go�wy�stę�py�na bo�isku.

De�pre�sja� w śro�do�wi�sku� za�wo�do�-
wych�spor�tow�ców�nie�jest�czymś�rzad�-
kim.� Pro�blem�w tym,� że� za�wo�dow�cy
ma�ją� obo�wią�zek�nie� tyl�ko�wy�gry�wać,
ale�tak�że�dbać�o wi�ze�ru�nek. I choć�de�-
pre�sja�w nie�któ�rych�śro�do�wi�skach�sta�-
ła�się�–�moż�na na�wet�po�wie�dzieć�–�

mod�ną�cho�ro�bą,

za�wsze� ist�nie�je� oba�wa,� że� przy�zna�nie
się�do niej�przez�spor�tow�ca�zbu�rzy�wi�-
ze�ru�nek� he�ro�sa.� Nie� mó�wiąc� już
o tym,� że�wciąż�dla�wie�lu� osób�ktoś,
kto�uda�je�się�do ga�bi�ne�tu�psy�chia�try,
mu�si� mieć� coś� wspól�ne�go� z Na�po�le�-
onem�Bo�na�par�te.�
Bram�karz� Ju�ven�tu�su� i re�pre�zen�ta�cji

Włoch�Gian lu igi Buf fon o swo�jej�wal�-
ce�z de�pre�sją�od�wa�żył�się�pu�blicz�nie�po�-
wie�dzieć�do�pie�ro�wów�czas,�gdy�przypo�-
mo�cy�spe�cja�li�stów�uda�ło�mu�się�wyjść
na pro�stą.�Gdy�by�–�jak�twier�dzi�–�zro�bił
to�wcze�śniej,�a już�nie�daj�Bo�że�po�pro�sił
o zwol�nie�nie�go�na ja�kiś�czas�z obo�wiąz�-
ków,�każ�dy�je�go�błąd�był�by�bez�li�to�śnie
wy�ty�ka�ny�i przy�pi�sy�wa�ny�wspo�mnia�nej
do�le�gli�wo�ści.� Do�kład�nie� pa�mię�ta
pierw�szą� roz�mo�wę� z psy�cho�lo�giem,
któ�rą�za�czął�sło�wa�mi:�„Wszy scy chłop -
cy chcie li by mieć ta kie ży cie jak ja,
ale ja nie chcę swo je go…”.

Pol�ska�mi�strzy�ni�olim�pij�ska�w bie�-
gach�nar�ciar�skich�Ju sty na Ko wal -
czyk, udzie�la�jąc� gło�śne�go� wy�wia�du
„Prze�glą�do�wi� Spor�to�we�mu”,� po�trak�-
to�wa�ła�przy�zna�nie�do cięż�kie�go� za�ła�-
ma�nia�ner�wo�we�go�i de�pre�sji�ja�ko�for�-
mę� te�ra�pii.�Nie�by�ła�pierw�sza.�Wcze�-
śniej�po�stą�pi�ła�tak�ame�ry�kań�ska�al�pej�-
ka,�pięk�na Lind sey Vonn.
Po trud�nych� oso�bi�stych� prze�ży�-

ciach,�do któ�rych�nie�ma�co�wra�cać,�bo
ze� szcze�gó�ła�mi� opi�sa�ły� je� wszyst�kie
plot�kar�skie� ga�ze�ty� i por�ta�le,� Ko�wal�-
czyk�mu�sia�ła�zwró�cić�się�o po�moc�spe�-
cja�li�stów. 3-krot�nie�po�dej�mo�wa�ła�te�ra�-
pie� far�ma�ko�lo�gicz�ne� i 3-krot�nie� mu�-
sia�ła� je� prze�rwać,� bo� skut�ki� ubocz�ne
by�ły�zbyt�sil�ne,�a po�pra�wy�nie�od�czu�-
wa�ła.� Po�mo�gła� psy�cho�te�ra�pia� pro�wa�-
dzo�na przez� spe�cja�li�stę.� Tre�ner� miał
in�ny�po�mysł�na le�cze�nie�de�pre�sji:�naj�-
lep�szym�spo�so�bem�jest�pra�ca.�A prze�-
cież� dla� oso�by� po�grą�żo�nej�w de�pre�sji
nie� ma� gor�szej� ra�dy� niż:� „Weź� się
w garść”.�Ktoś�ta�ki�nie�ma�rzy�o ni�czym
in�nym,�niż�że�by�wziąć�się�w garść,�ale
nie�jest�w sta�nie�te�go�zro�bić;�ta�kie�ra�dy
po�głę�bia�ją�więc�uczu�cie�smut�ku�i bez�-
rad�no�ści.�Na tym�wła�śnie�po�le�ga�cho�-
ro�ba.�Po�móc�mo�że�tyl�ko�psy�cho�te�ra�pia
lub�do�brze�do�bra�ne�an�ty�de�pre�san�ty.
Le�ka�rze� wy�raź�nie� roz�gra�ni�cza�ją

cho�ro�by�psy�chicz�ne�od

za�bu�rzeń�oso�bo�wo�ści.

Te�dru�gie� są�w za�wo�do�wym�spo�rcie
dość�czę�ste.�Moż�na dłu�go�cią�gnąć�li�stę
na�zwisk� spor�tow�ców,� któ�rzy� za�gu�bi�li
się�w ży�ciu�i za�prze�pa�ści�li�szan�sę,�któ�rą
stwo�rzy�ło�im�wej�ście�na szczy�ty�w swo�-
jej� spe�cjal�no�ści.� Zwy�cięz�ca� To�ur� de
Fran�ce�i Gi�ro�d’Ita�lia�w 1998�r.Mar co
Pan ta ni był� bo�żysz�czem� roz�ko�cha�-
nych�w ko�lar�stwie�Wło�chów.�Uwiel�bia�-
li�go�nie�tyl�ko�za zwy�cię�stwa,�ale�za nie�-
zwy�kle�ry�zy�kanc�ki,�gra�ni�czą�cy�z sza�leń�-
stwem�styl�jaz�dy.�W 1999�r.�przed ostat�-
nim�eta�pem�Gi�ro�d’Ita�lia,�któ�re�go�znów

był�li�de�rem,�zo�stał�wy�klu�czo�ny�zwy�ści�-
gu�w związ�ku�z po�dej�rze�niem�sto�so�wa�-
nia�do�pin�gu.�Spra�wa�nie�by�ła�kla�row�na.
Prób�ki�za�gi�nę�ły,�po�ja�wi�ły�się�na�to�miast
po�gło�ski,�że�w spra�wę�za�mie�sza�na jest
wło�ska� ma�fia,� któ�ra� usta�wia�ła� wy�ni�ki
w fir�mach�buk�ma�cher�skich.
Pan�ta�nie�go� ska�za�no� na sym�bo�licz�-

ne 2-ty�go�dnio�we� za�wie�sze�nie.� Ko�larz
nie�po�tra�fił�jed�nak�po�ra�dzić�so�bie�z cią�-
żą�cym�na nim�po�są�dze�niu�o sto�so�wa�nie
do�pin�gu.� Jeź�dził� co�raz� go�rzej,� pręd�ko
za�koń�czył�ka�rie�rę,�od�szedł�od ro�dzi�ny,
stro�nił�od lu�dzi,�na ja�kiś�czas�wy�je�chał
na�wet�naKu�bę. 14�lu�te�go 2004�r.�zna�le�-
zio�no�go�mar�twe�go�w po�ko�ju�pod�rzęd�-
ne�go� mo�te�lu� w Ri�mi�ni.� Przy�czy�ną
śmier�ci� by�ło� jed�no�cze�sne� przy�ję�cie
środ�ków� an�ty�de�pre�syj�nych� i ko�ka�iny.
Do dziś�nie�wia�do�mo,�czy�w nar�ko�ty�-
kach�szu�kał�uciecz�ki�przed drę�czą�cy�mi
go�lę�ka�mi,�czy�by�ło�to�sa�mo�bój�stwo.�
W mia�stecz�ku� Ce�se�na�til�co� po�sta�-

wio�no� oka�za�ły� po�mnik� Pan�ta�nie�go.
Jest�to�rzeź�ba�przed�sta�wia�ją�ca�ja�dą�ce�-
go�na ro�we�rze�męż�czy�znę�z cha�rak�te�-
ry�stycz�ną�ban�dan�ką�na ogo�lo�nej�gło�-
wie.� Ca�łość� utrzy�ma�no� w mod�nym
kie�run�ku�sztu�ki�na�zy�wa�nym�u nas�pa�-
pie�sko�-smo�leń�skim.�

Udział�psy�cho�lo�ga

w szta�bie� szko�le�nio�wym� spor�tow�ców
jest�już�od daw�na za�ak�cep�to�wa�ny�i za�-
zwy�czaj� wszy�scy� chwa�lą� so�bie� tę
współ�pra�cę.�Nie�ste�ty�je�go�pra�ca�po�le�-
ga�naj�czę�ściej�na przy�go�to�wy�wa�niu�za�-
wod�ni�ka�do wy�stę�pu�na are�nie�spor�to�-
wej,�rza�dziej�po�ma�ga�w ra�dze�niu�so�bie
w ży�ciu.�Tym�cza�sem�by�wa,�że�w szta�-
bie�przy�dał�by�się�nie�tyl�ko�do�bry�psy�-
cho�te�ra�peu�ta,�ale�tak�że�psy�chia�tra,�bo
współ�cze�sny� za�wo�do�wy� sport� co�raz
czę�ściej�przy�bie�ra�for�mę�czy�ste�go�wa�-
riac�twa.

WOJ�CIECH�MIT�TEL�STA�EDT
w.mit tel sta edt@op.pl

Spor�tow�cy�
i de�pre�sja�
–�nie�tyl�ko�
w Ho�lan�dii.

Bramka jest okrągła, a piłki są dwie
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Świę�te�go�Ho�ra�ce�go
Je�stem� wy�rzut�kiem� spo�łecz�-
nym.�Wszy�scy�–�od Ka�czyń�skie�-
go�po bez�dom�ne�go�ka�le�kę�–�czu�-
ją� się�po�krzyw�dze�ni�przez� los
al�bo� przez� in�nych� lu�dzi.
Mnie� wy�ob�co�wu�je� to,� że
od kie�dy� od�sie�dzia�łem
12�lat�w szko�le,�je�stem�za�-
do�wo�lo�ny� z ży�cia� i bez
oso�bi�stych� pre�ten�sji
do ni�ko�go.� Gdy�bym
chciał,� umiał�bym�do�łą�-
czyć� do ogó�łu� i jak
wszy�scy� być� ofia�rą� cze�-
goś� lub� ko�goś.� Mo�gę
wo�łać,� że� je�stem� dziec�-
kiem� Ho�lo�cau�stu� i że
tsu�na�mi�mnie�za�la�ło.

Świę�te�go�
Ja�ro�sła�wa

Szczę�ście�Bo�ga,�że�go
nie� ma.� Gdy�by� ist�niał,
był�by� bar�dzo� znie�na�wi�-
dzo�ny.�Cią�gle�w TV�po�ka�zu�-
ją�ra�ko�we�dzie�ci,�pro�sząc�o dat�-
ki�na le�cze�nie.�Czy�wi�dział�ktoś
bi�sku�pa�lub�księ�dza,�któ�ry�coś�da�je
przed ka�me�rą�i za�chę�ca�tym�swo�je�sta�-
do do jał�muż�ny?

Świę�tej�Ma�rze�ny
To�masz�Sa�kie�wicz�twier�dzi,�że�je�go
kon�cern�me�dial�ny�świet�nie�pro�spe�ru�-
je.�Za�ra�zem�je�go�ga�ze�ty�wciąż�że�brzą
o dat�ki.�Te�raz�wy�sto�so�wał�apel�o sła�-
nie� pie�nię�dzy,� po�nie�waż� prze�pra�sza�-
nie�red.�Mi�la�na Sub�o�ti�cia�w me�diach
bę�dzie� kosz�to�wać� „Ga�ze�tę� Pol�ską”
set�ki� ty�się�cy.� Koń�czy� tym,� że� dat�ki
po�mo�gą�im�pi�sać�praw�dę.�Je�stem�by�-
wal�cem�swo�ich�pro�ce�sów,�wiem�więc,
że�za pi�sa�nie�praw�dy�na ra�zie�nie�ska�-
zu�ją.

Świę�tej�Ma�rze�ny�(cd.)
W „Ga�ze�cie� Pol�skiej”� uka�zał� się
atak�na kon�sty�tu�cję�ja�ko�twór�ko�mu�-

ni�stów,�es�be�ków�i ich�agen�tów.�Wśród
nich�Do�ro�ta�Ka�nia� wy�mie�nia� Alek�-

san�dra� Kwa�śniew�skie�go,� pi�-
sząc,�iż�był�TW�„Alek”.�To
kłam�stwo� –� orzekł� sąd.
Gdy�by� Kwa�śniew�ski
oskar�żył�„GP”�o znie�sła�-
wie�nie,�by�ła�by�ona�o ko�-
lej�ne� set�ki� ty�się�cy�do ty�-
łu.�Zrób�to,�Olek!

Świę�tej�Mar�ce�li�ny
Mag�da�le�na Ogó�rek� by�ła

zna�na ja�ko� gwóźdź� do po�li�-
tycz�nej� trum�ny�Lesz�ka�Mil�le�-
ra.�Te�raz�PiS�ten�gwóźdź�wy�cią�-
gnę�ło,�choć�po�gię�ty,�i ro�bi�z nie�-
go�ja�kiś�tam�uży�tek.�Z wy�wia�du
w ty�go�dni�ku� „wSie�ci”� do�wia�-
du�je�my�się,� co� sły�chać�u Ogó�-
rek� bę�dą�cej� już� mi�ze�rią.� By�ła
przy�szłość�SLD�na�dal�wal�czy
z Bro�ni�sła�wem�Ko�mo�row�-
skim.� Za�chwy�ca� ją� An�-
drzej� Du�da� i być� mo�że
ewen�tu�al�nie� zno�wu� kan�-
dy�do�wać� bę�dzie� na pre�-
zy�den�ta,� ale� do�pie�ro

po dwóch� Du�dzich� ka�den�-
cjach.� „Pol�ska� prze�sta�ła� być

pod�wy�ko�naw�cą� in�te�re�sów� nie�-
miec�kich� (…)� i jest� dla� in�nych
państw� rów�no�rzęd�nym� part�ne�rem”.
W czym�jest�rów�no�rzęd�na z Niem�ca�-
mi,� nie� ob�ja�śnia.� Ogó�rek� –� po�wia�-
da� –� naj�bar�dziej� czu�je� się� na�ukow�-
cem,�bo�szu�ka�za�gi�nio�nych�ob�ra�zów.
Tak�się�pre�zen�tu�je�gwóźdź�do trum�ny
pra�gną�cy�zo�stać�gwoź�dziem�se�zo�nu.

Świę�tej�Zy�ty
Ju�sty�nę� Hel�cyk� z wro�cław�skie�go
ONR�pro�ku�ra�tu�ra�oskar�ży�ła�o sze�rze�-
nie�nie�na�wi�ści�wy�zna�nio�wej.�Na wie�-
cu�wo�ła�ła�bo�wiem:�„Nie�po�zwo�li�my,
by�is�lam�skie�ścier�wo�znisz�czy�ło�na�ród
pol�ski”.�Przed pro�ce�sem�pro�ku�ra�tu�ra
wy�co�fa�ła�z są�du�akt�oskar�że�nia,�a po�-
tem�po�stę�po�wa�nie�umo�rzy�ła�„z po�wo�-
du� bra�ku� zna�mion� prze�stęp�stwa”.
Sko�ro�tak,�to�z mo�cy�rów�ne�go�trak�to�-
wa�nia� wszyst�kich� re�li�gii� wzno�szę

okrzyk:�Nie�po�zwo�li�my,�by�ka�to�lic�kie
ścier�wo�znisz�czy�ło�na�ród�pol�ski!

Świę�tej�Ma�rii
Zgro�za:�kleszcz�do�padł�Azo�ra.�Szczę�-
ściem�Da�ni�szew�ska�do�pa�dła�klesz�cza.
Za�wo�dzi� ochro�na.�Mia�ła� nie�wpusz�-
czać�klesz�czy�do na�sze�go�ogro�du.

Świę�tej�Zy�ty
Sę�dzia� TK� Lech� Mo�raw�ski� jest
bez�cen�ny.�TVN 24�do�ce�ni�ła�to.�Dzię�-
ki� na�gra�niu� oks�fordz�kiej� po�ga�dan�ki
prof.� Mo�raw�skie�go� „do�bra� zmia�na”
w Try�bu�na�le�Kon�sty�tu�cyj�nym�zo�sta�-
ła�ja�skra�wo�uwi�docz�nio�na.�Mo�raw�ski
spra�wił�to,�że�wresz�cie�część�lud�no�ści
mo�że�się�prze�jąć�spra�wą�TK.�Na�ma�-
wiam�do zro�bie�nia�po�ka�zów�na�gra�nia
w Par�la�men�cie� Eu�ro�pej�skim� i dla
Ko�mi�sji� We�nec�kiej.� No,� szla�gier.
Prof.� Le�cha� Mo�raw�skie�go� trze�ba
chro�nić,�że�by�się�nam�nie�prze�zię�bił.

Świę�te�go�Teo�fi�la
Unas�wKon�stan�ci�nie�pla�gą�jest�za�-
lew�spa�ce�ro�wi�czów�z War�sza�wy.�Gdy
za pło�tem�prze�cho�dzą�pi�sow�cy,�na�sze
psy�wę�szą,�kto�zacz,�i strasz�nie�uja�da�-
ją.� Ka�czy�ści� tra�fia�ją� się� jed�nak� rza�-
dziej,�niż�wska�zy�wa�ły�by�na to�ba�da�-
nia�skłon�no�ści�po�li�tycz�nej.�Za�pew�ne
jak�wsie�dli�do li�mu�zyn,�to�nie�chce�im
się� z nich� wy�ła�zić.� Ode�brać� Szy�dle
ko�gu�ta,�to�prze�sta�nie�ro�bić�ja�ja.

Świę�tej�Wa�le�rii
Z tej�pan�ny�Żuk�zmar�łej�w Egip�cie
nasz�rząd�i na�ro�dek�nie�wy�kro�ją�ni�cze�-
go�an�ty�mu�zuł�mań�skie�go,�choć�ape�tyt
wi�dać.�Na mo�je�go�no�sa�co�kol�wiek�się
zda�rzy�ło,�za�mknię�te�jest�w krę�gu�Po�-
la�ków.�Wnio�sku�ję�to�z te�go,�że�wła�dze
Egip�tu�po�zwa�la�ją�na�szym�wty�kać�nos
do śledz�twa.�Wi�docz�nie�nie�lę�ka�ją�się,
iż� spra�wa� Żuk� za�szko�dzi� tu�ry�sty�ce
do ich� kra�ju.� Dra�mat� Żuk� jest� we�-
wnątrz�ka�to�lic�ki. �

sekr@re dak cja.nie.com.pl

Mo�gli�by� po�le�cieć� w do�wol�ne
miej�sce�na świe�cie�–�na atol�Bi�ki�-
ni� lub� wy�spę� dok�to�ra� Mo�re�au�
– ale�wy�bra�li�Is�lan�dię,�aby�wresz�-
cie�się�spo�tkać�i spo�koj�nie�po�roz�-
ma�wiać.
Cóż�to�by�ło�za spo�tka�nie!�Praw�-
dzi�wy�zjazd�ty�ta�nów.�Wy�bra�li�dys�-
kret�ny�ho�te�lik�na przed�mie�ściach
Rey�kjavíku.�Po ofi�cjal�nym�po�wi�-
ta�niu� głos� za�brał� pro�fe�sor� Lech
Mo�raw�ski.
–�Rząd�nie�zno�si�ho�mo�sek�su�ali�-
stów�–�po�wie�dział�po pol�sku.�–�Po�-
win�ni�śmy�coś�z tym�zro�bić…
–�Trze�ba�ich�wy�koń�czyć�–�ode�-
zwał�się�dok�tor�Wa�cław�Ber�czyń�-
ski.�–�Tak�jak�ja�wy�koń�czy�łem�ca�-
ra�ca�le.
–� Przed po�wie�sze�niem� ubra�ła�-
bym�ich�w mun�du�ry�SS�–�do�da�ła
me�ce�nas� Ma�ria� Szo�nert�-Bi�nien�-
da.� –� Niech� idą� na sza�fot� przez
mia�sto�w po�cho�dzie�wsty�du,�że�by
na�ród� pol�ski� mógł� na nich� pluć
i ob�rzu�cać�ich�ka�mie�nia�mi.
–� A pan� co� o tym� są�dzi,�mło�-
dzień�cze?� –� za�py�tał� Ber�czyń�ski,
zwra�ca�jąc�się�do Bar�tło�mie�ja�Mi�-
sie�wi�cza,�na�wet�nie�ma�gi�stra.
–�Ja?�Te�go,�no…�Po co�od ra�zu
wie�szać…?� Każ�dy� ma� pra�wo…
do ży�cia�–�du�kał�Mi�sie�wicz�czer�-
wo�ny�jak�po�mi�dor.�–�Już�le�piej�ich
do ja�kie�goś…� obo�zu.� Niech� się
tam�od�da�ją�so�do�mii�i in�nym�ty�po�-
wym�dla�nich�prak�ty�kom�sek�su�al�-
nym.
Mi�sie�wicz�ob�li�zał�usta,�ma�rząc
o tym,� że�by� zo�stać� straż�ni�kiem
w ta�kim�obo�zie.
–�Oprócz�po�wie�sze�nia�pe�da�łów
na�le�ża�ło�by�też�coś�zro�bić�z we�ge�-
ta�ria�na�mi� i ro�we�rzy�sta�mi.�–�Szo�-
nert�-Bi�nien�da� prze�rwa�ła� ci�szę,
któ�ra� sta�wa�ła� się� kło�po�tli�wa,
przy�naj�mniej�dla�Mi�sie�wi�cza.
–� Ich� rów�nież� trze�ba� wy�koń�-
czyć�–�dość�stan�dar�do�wo�za�re�ago�-
wał�Ber�czyń�ski.
–�A co�ze�sko�rum�po�wa�ny�mi�po�-
li�ty�ka�mi�i sę�dzia�mi?�–�gło�śno�za�-
sta�na�wiał�się�Mo�raw�ski.
–� Wszy�scy� do wy�koń�cze�nia
–�po�wtó�rzył�Ber�czyń�ski.�–�Na�le�ży
wy�ko�pać� wiel�ki� dół,� za�go�nić� ich
do nie�go,� a do środ�ka� wrzu�cić
bom�bę� ter�mo�ba�rycz�ną.� Ta�nio,
sku�tecz�nie� i pra�wie� żad�nych� śla�-
dów.
–�Ale�naj�pierw�trze�ba�do�ko�nać
sto�sow�nych� zmian� w pra�wie

–�rzekł�Mo�raw�ski.�–�Za ko�rup�cję
cza�pa,�za ho�mo�sek�su�alizm�cza�pa,
za we�ge�ta�ria�nizm� cza�pa,� za jeż�-
dże�nie�na ro�we�rze…
–� Ro�we�rzy�stów� bym� oszczę�-
dził…�–�nie�śmia�ło�szep�nął�Mi�sie�-
wicz.�–�Ko�mu�oni�szko�dzą?
–� Mój� zwierzch�nik,� mi�ni�ster
Wasz�czy�kow�ski�ich�nie�lu�bi�–�od�-
po�wie�dzia�ła�Szo�nert�-Bi�nien�da.
–�Gdy�by�za�bić�wszyst�kich,�któ�-
rych� nie� lu�bi� mój� z ko�lei
zwierzch�nik,� mi�ni�ster� Ma�cie�re�-
wicz,�to�na świe�cie�ży�wi�po�zo�sta�li�-
by�tyl�ko�on,�ja�i być�mo�że�dok�tor
No�wa�czyk� –� cierp�ko� za�uwa�żył
Mi�sie�wicz.
–�No�i chy�ba�mój�mąż,�dok�tor
Bi�nien�da…�–�upo�mnia�ła�się�Szo�-
nert�-Bi�nien�da.
–�Wszyst�kich� prze�cież� nie�wy�-
koń�czy�my� –� zmar�twił� się� Ber�-
czyń�ski� –� Za�brak�nie� nam� bomb
ter�mo�ba�rycz�nych…
–� Do�brą� zmia�nę� pro�po�nu�ję
na ra�zie�ogra�ni�czyć�do ho�mo�sek�-
su�ali�stów,� od któ�rych� za�czę�li�-
śmy�–�przy�po�mniał�Mo�raw�ski.
–� A we�ge�ta�ria�nie?!� –� za�wo�ła�ła
Szo�nert�-Bi�nien�da.�–�Ko�go�pan�re�-
pre�zen�tu�je,�że�tak�au�to�ry�ta�tyw�nie
się�pan�wy�po�wia�da?
–� Ja?� Pol�ski� rząd� i Try�bu�nał
Kon�sty�tu�cyj�ny.�A pa�ni?
–� Ja� w Ohio� ho�no�ro�wo� re�pre�-
zen�tu�ję�Pol�skę.
–� Ja� mi�ni�stra� Ma�cie�re�wi�cza
–�po�wie�dział�nie�py�ta�ny�Mi�sie�wicz
i utkwił�wzrok�w Ber�czyń�skim.
–�Że� ni�by� ko�go� ja� re�pre�zen�tu�-
ję?�–�żach�nął�się�dok�tor.�A po�tem
w uśmie�chu�po�ka�zał�zde�wa�sto�wa�-
ne�uzę�bie�nie�i z ra�do�ścią�od�po�wie�-
dział:�–�Jak�to�ko�go?�The�Bo�eing
Com�pa�ny!� My�śli�cie,� że� za czy�je
pie�nią�dze� tu� sie�dzi�my� i roz�ma�-
wia�my�o oj�czyź�nie?

PRZE�MY�SŁAW�ĆWI�KLIŃ�SKI
pcwi kla@re dak cja.nie.com.pl
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